
Proletariusze 
w s z y s t k i c h  k r a j ó w  

ł ą c z c i e  s ię !

NR 155 '(1217) ROK V

4 bm. s lra jk  protestacyjny  
ko le jarzy  francuskich

t spowiedź strajku metalowców wschodniej Francji

tia Organ KC
Polskiej Zjednoczonej 

P artii Robotniczej

W ARSZAW A CZW ARTEK 5 CZERWCA 1952 R. W Y D A N IE  !H CENA 15 g f

(i) P A R Y Ż (PAP). Dziennik 
„Ce S o ir“  donosi: K ra jow a  Fe­
deracja zw iązków  zawodowych 
ko le ja rzy  (CGT) ogłosiła apel, 
w  k tó rym  czytamy:

B iu ro  K ra jow e j Federacji 
zw iązków  zawodowych ko le ja ­
rzy  postanowiło wezwać ko le ja ­
rzy  wszystkich działów służby 
— we wszystkich okręgach i we 
wszystkich miejscowościach i 
zakładach do wstrzym ania p ra ­
cy, do s tra jk u  od środy 4 czer­
wca 1952 r.

Zadaniem kole jarzy jest — 
czytam y w  apelu — doprowa­
dzenie dzięki skutecznej akc ji 
do zwolnienia Jacques Duclos, 
A nd re  S tila  i wszystkich pa trio ­
tów, uw ięzionych za obronę po­
k o i u.

K ole jarze żądają dalej pod­
w yżk i płac, wprowadzenia ru ­
chomej skali płac, zniesienia 
rozm aitych stref płac, w s trzy ­
m ania lik w id a c ji ko le jn ic tw a  
francuskiego, położenia kresu 
redukcjom  kole jarzy, przystą­
pien ia do przy jm ow ania no­
wych pracow ników  w k o le jn i­
ctwie, K ole jarze domagają się, 
by rząd oraz dyrekcje  ko le jo ­
we uznały swobodę w ykonyw a-

j nia p raw  zw iązkowych na w szy­
stkich szczeblach, by anu low a- 

j ły  wszystkie sankcje i ponow- 
j nie p rzy ję ły  do pracy ko le ja - 
I rzy, zwolnionych za działalność 
| społeczną i  związkową.

W zakończeniu apel głosi: N a­
przód kole jarze! W strzym ajcie 

i pracę i  s tra jku jc ie , od, środy 4 
! czerwca 1952 r. w  obronie w a- 
| szych wszystkich żądań!
| (f) PARYŻ (PAP). Z w iązk i za­
wodowe m etalowców departa- I m entów Mosolle i M eurthe et 

I Moselle (Francja wschodnia) po 
zebraniu odbytym  w H agindan- 

' ge ogłosiły następujący apel:
„O d w to rku  3 czerwca p rzy- 

! gotowujcie się we wszystkich 
fabrykach do akc ji!

Niech m etalowcy zam anife- 
! stu ją  wszędzie swą niezachwia­

ną wolę udarem nienia spisku 
przeciwko klasie robotniczej i 

J narodow i francuskiem u.
Od środy 4 czerwca przepro­

wadzajcie we wszystkich fa b ry ­
kach m etalurgicznych s tra jk i 
na znak protestu przeciwko 

| uw ięzien iu Jacques Duclos, pod 
[ hasłem w a lk i przeciwko faszy- 
i zmówi, nędzy i  w o jn ie “ .

Załogi e lektrow ni „Chorzów“  i „Będzin“  
podejmują wezwanie „Zabrza“

Tysiącami ton zaoszczędzonego węgla odpowiadają energetycy 
na prowokacje podżegaczy wojennych

80-lecie śmierci Stanisława Moniuszki

S tra jk  650 tys. ro b o tn ik ó w  
przem ysłu  sta low ego w  USA

( ! ) NOWY JORK (PAP), 2 czerwca rozpoczął się w Stanach 
Zjednoczonych strajk 650 tysięcy metalowców, zrzeszonych 
w Kongresie Przemysłowych Związków Zawodowych (CIO).

K o n f lik t  m iędzy robo tn ikam i ; ustępliwość potentatów  przem y- 
przem ysłu stalowego USA a j siu stalowego oraz zdrad liw a 
w łaścic ie lam i sta low ni trw a  od ! tak tyka  przywódcy związku za- 
dłuższego czasu. Zaostrzenie j wodowego M u rra y ‘a w yw o ła ły  
k o n flik tu  datuje się od dnia 31 i wśród robo tn ików  głębokie obu- 
grudn ia 1951 r „  t j.  od c h w ili i rżenie. Orzeczenie Sądu N a j- 
gdy wygasł te rm in  uk ładu zbio- i wyższego z dnia 2 czerwca, od­
rowego w  spraw ie płac i w a- ; dając ponownie zarząd przed- 
ru n kó w  pracy robo tn ików  p rz e - i siębiorstwa w  ręce koncer- 
m ysłu  stalowego. j nów i odm awiające zm ian w

Do k o n f lik tu  wm ieszał się ! systemie płac, spowodowało 
Urząd S tab ilizac ji Płac oraz j wybuch s tra jku . M etalow cy po- 
adm in is trac ja  Trum ana. W sku- ! rzu c ili sam orzutnie pracę, co dę­
te k  służalczej postawy p rzy- | prowadziło do un ieruchom ienia 
wódców Zw iązku , Zawodowego i n iem al całego przem ysłu stalo- 
F obo tn ików  Przem ysłu S tało- | wego w  USA, Stanąwszy wobec 
wego M u rra y ‘a. udało się rzą- 1 fa k tu  dokonanego, M u rra y  zmu- 
dow i chw ilow o zażegnać grożb- 1 szony został w  k ilk a  godzin po 
st-a jk u . k tó ry  m ia ł wybuchnąć 1 wybuchu s tra jku  ogłosić swą 
9 kw ie tn ia  br. Trum an w yu „, zgodę na akcję podjętą przez 
wówczas sekretarzow i handlu ! robotn ików .
Saw yerow i rozkaz . w rro iT -.ę -- .Przewodniczący K om unistycz- 

. n ia  k o n tro li państwowej nad ! nej P a rtii USA. F.ostej;, “ k '»rak- 
P” zedsiębiorstwann przemy.-..: ; teryzu jac na łamach „N . y. D a i-
ita lowego. Zarządzenie to w y -  : i y W orke r“  sytuację na odcinku 
dane zostało w  celu un iem ożli- w a lk i robo tn ików  przem ysłu sta­
w ien ia  s tra jku  robotn ików . 1 lowego o poprawę bytu, s tw ie r- 

Gdy 29 kw ie tn ia  sędzia fede- ' <«». iż rząd i w łaściciele kon - 
ra ln v  Fine w yda ł orzeczenie j cernow prowadzą od pewnego 
pozostawiające płace m eta lów - czasu wzmożone ataki na prawo 
ców bez zmian, związek za- robotn ików  do stra jkow ania , 
w odowy stalowców ogłosił W łaściciele koncernów — pod- 
s tra jk , k tó ry  po trzech dniach ¡ kreślą Foster — nie zadowalają 
został przez M u rra y ‘a odwoła- | się już p rzyw ile jam i, ja k ie  daje 
ny. Przywódca związku zawo- | im  ustawa T a fta— H artley 'a  i 
dowego stalowców po raz drugi i uciekają się do nowych metod 
w  ciągu jednego miesiąca p o - j łam ania s tra jkó w . Metoda ta 
szedł usłużnie na rękę adm in i- j polega na prze jm ow aniu prze- 
s tra c ji Trum ana i  w łaścicielom  j m ysłu przez zarząd państwowy, 
koncernów. • j Równocześnie przygętow uje się

An ty  robotnicze stanowisko szereg ostrych ustaw a n tys tra j-
sdm in is tra c ji państwowej, n ie- ' kowych.

(?) Na apel uchwalony w  dn iu  
2 bm. przez załogę e lektrow n i 
„Zabrze“ , w zyw ający wszystkie 
zakłady przemysłowe w  k ra ju  
do rozw in ięcia  współzawodnic­
tw a o zmniejszenie zużycia wę­
gla i spotęgowanie s ił gospo­
darczych Polski, w  odpowiedzi 
na nowe zbrodnicze prowokacje 
wojenne im peria lis tów , p ie rw ­
sze w  w o j. ka tow ick im  odpo­
w iedzia ły  załogi e lek trow n i „B ę ­
dzin“  i „C horzów “ .

W uchwałach podjętych na 
naradach technicznych załogi 
tych zakładów postanow iły w y ­
korzystać wszystkie istniejące 
jeszcze źródła oszczędności pa­
liw a.

Załoga e lek trow n i „B ędzin“ 
postanowiła zaoszczędzić w  bież. 
¡oku* 13.148 ton węgla. Zobo­
wiązanie t.o będzie wykonane 
poprzez stosowanie do opalania 
ko tłów  w  w iększym  n iż  dotycn-

, czas procencie m u łu  węglowego, 
usprawnienie pracy kotłów , 
w ykorzystan ie  rezerw  cieplnych 

: oraz podniesienie k w a lif ik a c ji 
j załogi.

Załoga e lek trow n i „C horzów " 
i zaoszczędzi do końca roku ok.
| 15 tys. ton węgla. W tym  celu 
! poszczególne działy e lek trow ni 
| postanow iły uspraw nić swą p ra ­

cę oraz zainstalować szereg 
urządzeń, k tó re  polepszą proces 

I spalania węgla.
W  rezolucjach, podjętych na 

i zebraniach załóg, pracownicy 
[ obu e lek trow n i stw ierdzają, że, 
j zobowiązania zmniejszenia zu- 
I życia Węgla sa ich wkładem  w 
i pokojową prace nad um acnia­

niem  s iły  Polski Ludowej. Ta 
| wzmożona, pokojowa praca jest 
I najlepszą odpowiedzią dla pod­

żegaczy wojennych, k tórzy  za­
w a r li skierowany przeciwko po- 

i k o jo w i tzw. „uk ład  ogólny“ .

Wiere protestacyjne w całym kraju przeciw 
„układowi ogólnemu“ i aresztowaniu tow. Duclos

Nieustannie napływa fa la i W  setkach wsi całego k ra ju  
protestów  i rezo lucji, w  k tó rych  j odbywają się masowe zebrania 
społeczeństwo polskie z n a j-  j gromadzkie, na k tórych chłopi 
wyższym  oburzeniem p ię tnu je  pro testu ją  przeciwko prow oka- 
zbrodnicze knowania i prow o- ■ cjom  im peria lis tów  i ich neofa- 
kacje am erykańskich im peria - i szystowskich satelitów, 
lis tów  i  ich pachołków. Naród j  P raw ie wszyscy mieszkańcy 
p o ls k i: jednom yśln ie wyraża swą | grom ady Mieszkowice, pow. 
solidarność z pa trio tam i n ie- i P rudn ik, zgrom adzili się na ze- 
m ieckim i, walczącym i o poko je- j b ran iu  protestacyjnym . O k la - 
we, zjednoczone N iem ej', z w a l- j  skam i p rzy ję li zebrani w ypo- 
ką ludu F ranc ji przeciwko re-1 wiedź średniorolnego chłopa 
akcyjnem u rządow i P inay‘a. i K. O liw y, k tó ry  z naciskiem

. s tw ie rdz ił, że zbrodnicze m ach i- , 
I nacje w rogów pokoju potęgują j 
[ nienawiść chłopów polskich do 
i im peria lis tów , um acniają miłość | 

do s ił pokoju i postępu, k tó rym  
przewodzi Związek Radziecki, j

Zebrania protestacyjne odby- j 
w ają  się w  w ie lu  zakładach pra - 

i cy i ins ty tuc jach w  w oj. rze- j 
szowskim.

Księża zrzeszeni w  Okręgowej i 
i  K o m is ji Księży p rzy ZBoW iD  w  i 
! O lsztynie u c h w a lili rezolucję, w 
¡k tó re j m. in. ozy tam y: „Łączy* \ 
\ m y się z całym  narodem w  jego i 
słusznym oburzeniu przeciwko i 

! haniebnej um owie im peria lis tów  
I z odwetowcam i, umowie, która  
I wym ierzona- jest przeciw naszej 
! Ludow ej O jczyźnie i wszystk im  j 

m iłu jącym  pokój narodom “ .
Zarząd G łów ny Zrzeszenia 

\ P raw n ików  Polskich w ys ła ł do 
| Zrzeszenia Dem okratycznych j 
| P raw n ikó w  Niem iec (V e re in i- j 
I gung Dem okratischer Juristen i 
| Deutschlands) lis t następującej j 
I treści:
i „W  im ien iu  w ie lu  tysięcy 
I członków naszego Zrzeszenia ! 
| przesyłamy W am w yrazy so li­

darności w  Waszej walce prze­
ciw ko adenauerowskiemu „u k ła - 

! dowi ogólnemu“ , k tó ry  stanow i 
b ru ta ln y  zamach na praw o ńa- 

\ rodu niem ieckiego do wolności 
: niepodległości, k tó ry  jest ha­
niebnym  spiskiem  przeciwko 

I zobowiązaniom, zaciągniętym w 
Poczdamie ja k  również przeciw- 

j ko zasadom bezpieczeństwa 
1 międzynarodowego.

W  Waszej pa trio tyczne j szla­
chetne! walce o zjednoczenie 
Waszego k ra ju , o odbudowę de­
m okratycznych. pokój m iłu ją ­
cych Niemiec, jesteśmy całyrn 
sercem z W am i. tak  ja k  i wszy­
scy uczciw i ludzie pragnący 
poko ju “ .

Rezolucję pro testacyjną u - 
c h w a lili rów nież profesorowie, 
ad iunkci, asystenci i  praco­
w n icy  ad m in is tracy jn i Szkoły 
G łów nej P lanowania i  S ta ty ­
styki,

W dn iu  2 bm. w  Państwowym  
Teatrze Polskim  odbyło się ze­
branie zespołu Teatrów  P o l­
skiego i Kam eralnego, na k tó ­
rym  artyśc i i pracow nicy tech­
n iczn i czołowej sceny warszaw­
skie j da li w yraz swemu obu­
rzeniu z powodu aresztowania 
Jacques Duclos i A nd re  S tila  
oraz zaprotestowali przeciwko 
szykanom ze strony p o lic ji, na 
ja k ie  narażony jest postępowy 
tea tr we F ranc ji.

W  liście do zespołu Theatre 
1'Ambigu w  Paryżu, w  k tó rym  
zakazano grania sztuki Roger 
V a illanda „P u łk o w n ik  Foster 
przyznaje się do w in y “ , pracow­
nicy Teatru Polskiego i Kam ę - 
ralnego piszą: „P ragn iem y Was 
poinform ować, że sztukę Roger 
V aillanda „P u łk o w n ik  Foster 
przyznaje się do w in y “  w łączy­
liśm y do planu repertuarowego 
naszego teatru  i  dołożym y 
wszelkich starań, aby ja k  n a j­
szybciej i ja k  na jlep ie j zapre­
zentować ją naszym w idzom  w  
polskim  języku“ .

Rośnie tem po prac na b u d o w ie  cem entow n i w  W ie rzb icy
W ielu chłopów znała/,ło pracę i zawód

W 6 rocznicę zgonu 
Michała Kalinina

(?) M O SKW A (PAP). Masy 
oracująee Zw iązku Radzieckiego 
obchodziły w  dn iu 3 bm. szó­
sta rocznicę zgonu w ybitnego 
działacza p a r ti i bo lszew ickiej i 
państwa radzieckiego - -  M icha­
ła K a lin ina .

W  rocznicę zgonu w ielkiego 
rew oluc jon is ty  odbyły się w  za­
kładach przemysłowych, fa b ry ­
kach i in s ty tuc jach  Moskwy, 
Leningradu i innych m iast 
Zw iązku Radzieckiego akade - 
mie i  zebrania poświęcone ży­
ciu i działalności K a lin ina .

Liczne tłu m y  mieszkańców
Moskwy zw iedziły  w  tych
dniach muzeum im . K a lin ina .

Cała prasa radziecka zamieś­
ciła liczne a rty k u ły  poświęcone 
pamięci K a lin ina . Dziennik 
„P raw da“  stw ierdza, że im ię
K a lin ina  jest n ierozerwalnie
związane z bohaterską h is to rią  
pa rtii bolszewickiej. Jako kon- 
ś kw entny rew o luc jon is ta -bo l- 
Ł-ewik, w a lczy ł K a lin in  o umoc-

(d) N iew iele już  tygodni dzieli 
załogę cementowni w W ierzbicy 
od momentu, k iedy pierwszy 
potok k lin k ie ru  po rtlandzkie­
go popłynie do m łynów  cemen­
towych.

W ciągu ostatnich miesięcy 
budowa postępowała szybko 
naprzód, ale w m arcu lir. ob­
fite  opady śnieżne i m rozy w 
poważnym stopniu zahamowały 
postępy robót. Robotnicy, b ry ­
gady i zespoły, podejm ując zo­
bowiązania dla uczczenia 60 
rocznicy urodzin Prezydenta 
B ie ru ta  i św ięta 1 Maja, posta­
n o w ili odrobić zaległości w  ja k  
na jkró tszym  czasie.

W  okresie rea lizac ji zobowią­
zań robotn icy i brygady — 
dzięki stosowaniu nowych me­
tod , pracy, nowej technik i, lep­
szej organizacji pracy. — pod-

| nieśli znacznie swoją w y d a j­
ność. Tak np. zespół m ontażo­
wy brygadzisty Jerzego M il le ­
ra, zwiększając wykonanie 
norm ze 146 procent do 277 
procent. przyśpieszył niemal 

| 2 -kro tn ię  montaż , urządzeń 
zgniataczy do kam ienia. Człon­
kow ie brygady m łodzieżowej 
Józefa Tusina. k iedy od ich pra - 

| cy zależało czy następna fazą 
robót — ustaw ianie kon s tru kc ji 

j rozpoczęta będzie w  term in ie. 
| nie zeszli ze swego stanowiska 
| dopóki nie wykonano na czas 
j robót ziem no-betoniarskich.

Przykład tych przodujących 
brygad pokazał wszystkim  ze- 

j społom, ja k  należy w ykonyw ać 
■! swoje zadania, aby ja k  na j- 
i szybciej z likw idow ać zaległości 
i przyśpieszyć uruchom ienie ce- 

| m entowni. Robotnicy starają się 
u trzym ać nadal tempo prac z

‘ okresu rea lizac ji zobowiązań. 
! W krótce bowiem  pierwsze urzą- 
i dzenia W ierzbicy rozpoczną 
próbny rozruch.

Budowa cementowni przyc ią­
gnęła setki chłopów z W ierzb i­
cy. Zalesie, Jastrzębia, W oli 

; L ip ie n ick ie j i innych wiosek, 
: Znaleźli oni tu pracę oraz raoż- 
i.riość zarobku. K iedy syn bez­
rolnego chłopa z pobliskich Za­
lesie, obecnie zastępca bryga­
dzisty na budowie — Józef 
Kow alczyk zgłosił się do pracy, 
skierowano go do prac pomoc- 

! niczych. Gdy rozpoczęto mon- 
! taż pierwszych urządzeń ce- 
I m entowni, przeszedł on do b ry - 
| gad.y montażowej. Ta praca 
¡spodobała mu się. „Sam nawet 
nie wiem — m ów i Kow alczyk 

i — ja k  stałem się samodziel­
nym  monterem. K iedy ob liczy- 

1 łem miesięczny zarobek w ypa-

I dło. że dostałem 1.200 zł, a na 
j początku ja k  tu przyszedłem 
| m iałem 600 żł. Chcę jeszcze le- 
| p ie j pracować, żeby ja k  n a j- 
| szybciej ukończona została bu- 
| dowa. To przecież nasza 
fabryka, będziemy w  n ie j p ra - 

; cować, ja k  ruszy“ .
pz iek i budowie cementowni 

mieszkańcy W ierzb icy i okolic 
: zyskali nie ty lk o  pracę i lepszy 
zarobek. Zm ien ia ją  się ich wa- 

j ru n k i by tu  i  poziom życia.
Niedaleko cementowni, tuż za 

j wsią na n iew ie lk im  wzniesie- 
i n iu  stoją już  2-p ię trow e m uro- 
j wane b lo k i osiedla m ieszkanio­
wego dla przyszłej załogi za­
kładów. Stanie tu  w przysz­
łości dom k u ltu ry , szkoła, żło­
bek, sklepy, k ino, p iękny ba­
sen p ływ ack i it.p.

Pierwsze b lok i nowego osie­
dla są ju ż  zamieszkałe.

W dniu 4 czerwca cały naród polski obchodzi 80-lecie śmierci 
wielkiego kompozytora, twórcy „H a lk i" ,  Stanisława Moniuszki. 
A r ty k u ł  o twórczości Moniuszki zamieszczamy na str. 4-tej

Pierw sze elem enty dźw igu  
portalow ego sprowadzono  

na budowę Pałacu K u ltury  i N auki
46 tys. m sześć, ziemi wywieziono już 

z terenu budowy
(d) Na teren budowy Pałacu 

K u ltu ry  i  N auk i sprowadzono 
w  dn iu wczorajszym  przyw ie ­
zione niedawno ze Zw iązku Ra­
dzieckiego pierwsze elementy 
w ie lk iego dźw igu portalowego 
Dźw ig ten o nośności k ilk u n a ­
stu ton zostanie użyty  przy 
rozładunku ciężkich kon s tru k­
c ji stalowych, z k tó rych  m on­
towany będzie . szkielet, części 
wysokościowej Pałacu K u ltu ry  
i Nauki. Dźw ig porta low y 
zm ontowany zostanie na szy­
nach, k tóre ułożone będą 
wzd łuż u licy  Z ło te j.

P rzew idziany jest również 
w kró tce  montaż drugiego dźw i­
gu portalowego, k tó ry  pracować 
będzie przy podnoszeniu kon­
s tru k c ji stalowych pałacu pod­
czas montażu. O rozm iarach te­
go dźw igu -  kolosa świadczy 
długość ram ienia wysięgnicy, 
k tó ra  wynosi 32 m etry. (z)

*
(f) Już ponad 3 tygodnie ra ­

nien ie wielonarodowego pań - 
stwa radzieckiego, o wprow a ­
dzenie w  życie w ie lk iego le n i­
nowsko - stalinowskiego p ro - 

j gram u budowy społeczeństwa 
socjalistycznego.

W szechstronna i twórcza dzia­
łalność K a lin in a  — płom ienne­
go bo jow n ika  o kom unizm  jest 
przykładem  niezłom nej i  w ie r­
nej służby narodow i, s o c ja li­
stycznej ojczyźnie, sprawie pa r­
t i i  Lenina — Stalina.

W Leningradzie — kolebce re ­
w o luc ji. gdzie K a lin in  rozpoczął j 
swą działalność rew olucyjną; ! 
liczne wycieczki zwiedzają m ie j-  j 
sca związane z jego im ieniem . | 
Pam iętają K a lin ina  starzy ro ­
botn icy w  dzie ln icy W ybór- j 
skaja Storona. W  dzie ln icy te j j 
zna jdu ją  się okry te  chwałą Za- j 
k ła dy  Putiłow skie , gdzie K a l i­
n in  przechodził pierwszą szko­
łę ha rtu  politycznego. Robot­
n icy ,tych  zakładów przechowu- i 
ją  starannie tokarkę, p rzy któ  
re j pracował M icha ł K a lin in .

C h łop i polscy 
u m in is tra  ro ln ic tw a  ZSRR

(f) M O S K W A  (PAP). Do Mo-1 
k w y  pow róciła  delegacja cbło- ; 
¡ów polskich, k tó ra  zwiedziła I 
:ołchozy, śowchozy i ośrodki | 
aaszynowo - trak to row e w ielu 
bwodów radzieckich.
Po powrocie do Moskwy ] 

z łonkow ie delegacji przy jęc i j 
ostali przez m in is tra  ro ln ic tw a  j 
'.SRR — Iw ana Benediktowa- 
la przyjęciu , k tó re  up łynęło Vv 
¡iezwykłe serdecznej atmosfe- 
ze, chłopi polscy podzie lili się |

w rażeniam i z pobytu w ZSRR. 
Członkowie delegacji z podzi­
wem i Uznaniem w yraża li się o 
osiągnięciach radzieckie j gospo­
da rk i kołchozowej, .o .wysokim  
stopniu m echanizacji ro ln ic tw a  
radzieckiego, o wspaniałych 
sukcesach hodow li bydła. Goś­
cie polscy wskazali na serdecz­
ne przyjęcie  z ja k im  spotykali 
się na każdym  kroku . M in . Be- 
ned ik tow  złożył chłopom po l­
skim  życzenia dalszych sukce­
sów w  ich pracy.

Podpisanie polsko-koreańskiego 
układu handlowego

(i) W  dn iu 2 czerwca br. pod­
pisano w W arszawie układ han­
d low y polsko-koreański.

Układ podpisał ze strony ko­
reańskie j m in is te r handlu T ian 
S i-u, że strony po lskie j m in i­
ster handlu zagranicznego Ta­
deusz Gede. Rządowa delegacja 
koreańska z m in is trem  T ian

S i-u na czele opuściła w dniu 
3.VI, br. Warszawę.

Delegację na dworcu żegria- 
l i :  m in is te r Gede oraz wyżsi 
urzędnicy M in is terstw a Handlu 
Zagranicznego i M in isterstw a 
Spraw Zagranicznych. Na dw or­
cu by! obecny również am ba­
sador Koreańskie j R epublik i 
Ludowo-D em okratycznej C o j-Ir.

Przodujące iahryM 
bawełniane wykonały 

plan za maj przed 
terminem

(?) P rzem ysł bawełniany, k tó ­
ry  w  początkach br. przeżywał 
poważne trudności w  w ykony­
w an iu  planów, ostatnio dzię­
k i rea lizac ji zobowiązań i sze­
rokiem u rozw ojow i długookre­
sowego ru c h u , współzawodnic­
twa — podniósł produkcję.

Obok. przędzalń Kom binatu  
P iotrkowskiego i ZPB im. H. 
Saw ickie j w  Łodzi, k tó re  w y ­
kona ły swe p lany ńa m aj w 
dniu 29 maja, o przedterm ino­
w ym  w ykonan iu  planów  donio­
sły także załogi przędzalń ZPB 
im . Dubois, ZPB im. R. L u k ­
semburg. Okrzei, R ew oluc ji 
1905 r., W altera. Koczaskiego w 
Łodzi, Pab ianickich Zakł. 
Przem. Bawełn.. ZPB w  Zgie­
rzu, O zorkow i e. Andrychow ie , 
Żyrardow ie , im . I I  A rm ii w 
B ie law ie  1 w  P rudn iku .

Poprawa w dziedzinie p ro­
d u kc ji przędzy -w yw arła  ’ rów» 
nież w p ływ  na realizację p la ­
nów przez tkaln ie . Do 30 ma­
ja br. przedterm inowo w ykona­
ły  miesięczne zadania za m aj m 
k i. tka ln ie  ZPB im. M arch lew ­
skiego. Dzierżyńskiego. Luksem ­
burg, Liebknechta, Dubois. D y­
w iz ji Kościuszkow skie j,. Rewo­
lu c ji 1905 r.. W altera i W łady 
Bytom skie j w  Łodzi, ZPB w 
Krosnow icach ł  ZPB w  Luba­
niu.

W stolicy otwarto dom 
F W P  „W arszaw a“

(f) 3 bm, w  Warszawie, w  gma­
chu przy ul. K rakow sk ie  P rzed­
mieście o tw arto  p iękn ie urzą­
dzony -.donr FW P — „W arsza­
w a“ , przeznaczony dla ro b o tn i- ! 
kó jy  ze  wsi i  m ałych m iaste- j 
czek, korzystających w toku 
7-dni owych turnusów  z nowej 
a trakcy jne j dla nich form y 
wczasów m ie jsk ich ..W  dniu tym  
przyby ło  do stolicy pierwszych 
stu wczasowiczów domu FWP 
„W arszawa“ . Przodownicy p ra­
cy, k tó rzy  stanowią większość 
pierwszego turnusu, spędzą swe 
u rlopy w  stolicy na koszt związ­
ków  zawodowych.

Urządzenia domu FW P „W a r­
szawa“  zapewniają n%jeszkań- 
com doskonałe w a runk i w ypo­
czynku i wszechstronnego roz­
woju zainteresowań k u ltu ra l­
nych.

Brygady racjonalizatorskie likwidują 
»wąskie gardła“ w kopalniach

(?) Poważnym  czynn ik iem  w  i 
walce o obniżenie kosztów w ła ­
snych p ro du kc ji węgla, uspraw - j 
nienie metod i o rgan izacji p ra - ; 
cy dołowej, jest pom yśln ie roz- I 
w ija ją cy  się w  kopaln iach w ę­
gla ruch  rac jona lizac ji. D zięk i j 
rozw o jow i ruchu rac jona lizac ji j 
i stosowaniu pomysłów, załogi j 
górnicze wygospodarowały w 
roku  ub ieg łym  p raw ie  17 m ilio -  j 
nów zł- oszczędności, zgłaszając j 
ponad 21 tys. w n iosków  racjo-1 
na liza torskich i  wynalazków .

W kopalniach dz ia ła ją  143 
k lu by  rac jona lizac ji, bogato za- j 
opatrzone w  potrzebne urządze­
nia  techniczne oraz lite ra tu rę  | 
fachową. Sprawnie d z ia ła ja :; 
k lu b  rac jon a lizac ji i brygady j 
rac jonalizatorsk ie  przy kop a ln i j 
„P rezyden t“ .- Członkowie tego!

k lubu , .k tó rzy  za ję li w  r. ub. 
pierwsze m iejsce wśród k lubów  
górniczych, rów nież w  roku  bież. 
nie rezygnu ją z pierwszeństwa. 
W  co m iesięcznym nakreślaniu 
p lanów  pracy , poszczególnych 
brygad rac jona liza torsk ich  biorą 
udzia ł przedstaw icie le wszyst­
k ich  oddziałów produkcyjnych, 
transportu  i  sortowni.

Cennego uspraw nienia doko - 
n a li ostatnio w  kopa ln i „P rezy­
dent.“  członkowie jednej z b ry ­
gad maszynowych, k ie row ane j 
przez doświadczonego technika- 
mechanika, w ie lokrotnego rac jo ­
na lizatora W ojciecha K ruczka. 
Zadanie brygady polegało na u - 
spraw nien iu transportu  kam ie­
nia  w  sortow ni szybu „Ja rek  
T ‘. Z zadania swego członkowie 
grupy w yw iąza li się bardzo d o -i

brze, zgłaszając ju ż  w  k ilk a  ty ­
godni po naradzie, na. k tó re j 
o trzym a li zamówienie, gotowy 
p ro je k t transportera, a u tom a­
tycznie ładującego kam ienie do 
wagonów i  um ożliw ia jącego a- 
utomatyczne w yw racan ie  wóz­
ków. Pom ysł ten przyczyni się 
do całkow itego z likw idow an ia  
zatorów na szybie, pow sta ją­
cych przy zwiększonej odstawie 
kam ienia.

K ie ro w n ik  jednej z brygad, 
znany rac jona liza tor K azim ierz 
K licha , zgłosił ostatn io p ro je k t 
mechanicznego przesuwania 
transportera zgrzebłowego. Na 
ścianie węglowej I I I  oddziału 
kopa ln i przekładka transportera 
dokonywana now ym  sposobem 
trw a  20 m inu t, zamiast dotych­
czasowych 5 godzin.

i dzieccy budowniczow ie w yko ­
nują w ykopy pod fundam enty 

; wysokościowej części Pałacu 
i K u ltu ry  i  Nauki. N iezwykle 
! sprawna organizacja pracy za- 
j pobiega przestojom i pozwala 
| na pełne w ykorzystanie licznego 
sprzętu mechanicznego.

Do c h w ili obecnej wyw ieziono 
Z terenu w yjtopu już  ok. 46 tys. 
m 5 ziemi, o łącznej wadze po­
nad 80 tys. ton.

Na koparkach o fia rn ie  pracują 
doświadczeni radzieccy operato­
rzy. poważnie przekraczając nor­
my. W ostatn im  czasie szczegól­
nie wysoką wydajnością pracy 
szczyci się obsługa kopark i E 
505-2492: M ik o ła j Czisłow j W a­
syl Gusiew. Już od szeregu dn i 
są oni posiadaczami przechod­
niego sztandaru z napisem: 
„Najlepszem u operatorow i — 
k ie row n ic tw o  budowy Pałacu 
K u ltu ry  i  N auk i“ .

Sianokosy rozpoczęły się 
w kilku wojewódzlwach

Coraz w ię ce j k o b ie t opanow u je  
zaw ody w  g ó rn ic tw ie

(f) Równocześnie z postępem j 
mechanizacji pracy górniczej j 
pod ziemią i na pow ierzchni — | 
w m iarę ja k  praca w zawodzie j 
górniczym  staje się lżejsza — | 
coraz w ięcej kob ie t napływ a do j 
przemysłu węglowego. W ie le ' i  i 
nich obejm uje stanowiska k w a ­
lifiko w a n ych  robo tn ików  kopal- ! 
n ianych — elektro techników , [ 
sygnalistów itp. Odpowiednio 
do wzrostu k w a lif ik a c ji zawo- j 
dowych powiększają się za- i 
rpbki kobiet. Korzysta ją  one 
również z wielu świadczeń so­

c ja lnych dla siebie i dla dzieci.
Stale wzrasta liczba zatrud­

nionych kob ie t w  kopa ln i im. 
M aurice Thoreza na Dolnym
Śląsku.

Sabina Biel — 22-letn ia cór­
ka w iejskiego biedniaka z Do- 
b ryn ic  w  pow. P io trków  T ry ­
buna lski postanowiła pracować 
i. zarabiać na rów n i ze swym 
mężem, k tó ry  niedawno rozpo­
czął pracę w kopaln i. Przeszko- 
uą w  je j zamiarach by ło  dwóje 
drobnych dzieci. A le  jedno z 
nich znalazło trosk liw a  opiekę

w  żłobku przy kopaln i, drugie 
w przedszkolu. Sabina B ie l ja ­
ko robotnica jednego z oddzia­
łów  . na pow ierzchni zarabia 
miesięcznie około tysiąca zł.

Stanowisko pomocnika m a­
szynisty zajęta ostatnio w  dzia­
le wzbogacania węgla w  ko­
pa ln i im, M. Thoreza 26-letnia 
Teresa W yrw lńska, córka ma­
łorolnego chłoną z. G rójca w 
w oj. poznańskim. Całe la ta p ra­
cowała u ku łaków . Dopiero te- 
raz zdobyła W yrw ińska  dobry 
zawód w  kopalni.

(d) Dzięki ob fitym  opadom 
deszczowym w  ostatn im  tygo­
dniu, tra w y  na łąkach bu jn ie  
się rozrosły i  w  n iektórych 
m iejscowościach wojew ództw : 
poznańskiego, olsztyńskiego, byd 
goskiego, zielonogórskiego,
szczecińskiego, łódzkiego i  opol­
skiego przystąpiono do sianoko­
sów.

Pierwsze, rozpoczęły sianoko­
sy PG R-y, k tó re  posiadają o- 
gromne obszary łąk, zwłaszcza 
w  wojew ództw ach zachodnich 
i północnych k ra ju . Chłopi roz­
poczęli sianokosy na razie na 
łąkach sztucznych, na k tórych 
tra w y  szybciej wyrasta ją . W ła ­
ściwe sianokosy rozpoczną się 
ok. 12 czerwca.

, Ponieważ te rm in  sianokosów 
I jest już  n iedaleki do w o je- 
! wództw  zachodnich i pótncc- 
i nych coraz liczn ie j zjeżdżają 
grupy kośne chłopów z wo je­
wództw, w  k tó rych  odczuwa się 
brak paszy. Do woj. zielonogór­
skiego przy jechały ostatn io e k i­
py kośne z wo jew ództw : opol­
skiego i  poznańskiego. W  n a j­
bliższych dniach spodziewany 
jest przyjazd chłopów z woj. 
katowickiego.

Sporo grup kośnych wyjedzie 
na sianokosy z w o j. warszaw­
skiego. Udadzą się one do w o je ­
wództwa szczecińskiego, dokąd 
uprzednio wysłano już 80-oso- 
bową delegację chłopów dla o- 
bejrzenia i  zarezerwowania od­
powiednich terenów łąkowych.

Przed Zlotem Młodych Przodowników

List Stefana Ławniczaka 
do młodzieży wielkopolskiej

Żołnierze walczą o oszczędność 
ni ateriałó w pędny cli

(a) W prowadzonej w całym 
k ra ju  walce o oszczędność bio­
rą również udzia ł żołnierze WP.

Żołnierze jednostek służby sa­
mochodowej Wojska Polskiego 
otaczają trosk liw a  opieką po­
wierzony im  sprzęt oraz rozw i­
ja ją  wzmożona w alkę o oszczęd­
ność paliwa.

W jednej z jednostek WP ha­
sło wzmożenia oszczędności ma­
teria łów  pędnych oraz przedłu­
żenia norm y przebiegu samo­
chodów rzuc ili plut,. Podrucki i 
kpr, Siwiec. Za ich przykładem  
w szeregu jednostek służby sa-

I mochodowej żołnierze kierowcy 
: warsztatowcy wzmagają w a l- 

j kę o oszczędność. M. in. kap ra - 
j k- Stanisław W ityńsk i i Z b ig ­
niew  Bednarski postanow ili na 

! samochodach „ZI,S“  •oszczędzać 
! po 5 litró w  benzyny na każdych 
przejechanych 100 kilom etrach. 

| Szeregowiec Bogusław W olski 
również na tego samego typu 
samochodzie zobowiązał się 
oszczędzać 4 l i t r y  benzyny na 
każdych 100 km. zaś szerego­
wiec Zenon Szymański zaoszczę­
dzi na k ie row anym  przez siebie 
samochodzie „G A Z “  po 3 li t r y  
pa liw a na każdych przejecha­

nych 100 km  oraz przedłuży
prz'ebieg opon do 30 tys. km.

O oszczędność walczą nie t y l ­
ko k ie rowcy, ale także w a r­
sztatowcy.

M. in. w  jednej z jednostek 
postanow ili oni wykonać pomp­
kę do w lewania p łynów  do 
am ortyzatorów , aby w  ten spo­
sób, uspraw nia jąc pracę mecha­
nika. skrócić czas postoju samo­
chodu na przeglądzie. Szer. Je­
rzy Romaniuk w ykonu je  sztan- 
cę do tłoczenia wkładek f ilt ró w  
olejowych do samochodów, co 
również przyniesie duże oszczę­
dności.

(?) Jeden z robotn ików , k tó ­
rzy w yko na li ju ż  zadania planu 
6-letniego, m łodzieżowy przo - 
dow n ik  pracy z. Zakładów  Prze­
m ysłu M etalowego im . S talina 
w  Poznaniu ~  Stefan Ła w n i - 
czak wystosował lis t o tw a rty  do 
m łodzieży w ie lkopo lsk ie j, w  
k tó rym  m. in. pisze:

Pam iętam  smutne i  biedne 
dzieciństwo, k tó rym  nas obda - 
rżała Polska przedwojenna. O j­
ciec m ój — bezręki inw a lida  u - 
znany został w  tam tym  ustro ju  
za niezdolnego do pracy i zw o l­
n iony z posady na koiei. Dzisiaj 
ojciec z łatwością znalazł p ra ­
cę, powiem  nawet, że praca go 
szukała. Dzisiaj jest zdolny do 
roboty i  ja ko  dróżnik przejaz­
dowy w  Czempiniu pod Pozna­
niem  dobrze w ykonu je  swoje o- 
bow iązki. Czuje się szczęśliwy, 
że jest potrzebny Państwu i  lu ­
dziom.

Ja sam dzięki dobrym  w a run ­
kom. k tó re  stw orzyła  dla m ło-

Dzieła Lenina 
w języku japońskim
(f) M O SKW A (PAP). Agencja 

TASS donosi z Tokio, że nak ła ­
dem w ydaw n ictw a „S iaka i Se- 
bo“  ukazały się w języku japoń­
skim  Dzieła W ybrane W. I. Le­
n ina w dwóch tomach.

dzieży ludowa władza, ukoń­
czyłem po w o jn ie  7 klas szko­
ły  podstawowej oraz 3 klasy 
szkoły zawodowej i zdobyłem 
zawód, k tó ry  od la t na jm łod­
szych b y ł m oim  marzeniem.

Chcę żebyście dobrze zro­
zum ie li m ój zapał do pracy, 
m oją ogromna ochotę uczestni­
czenia w Zlocie. M ów ię do Was 
szczerze: od c h w ili przeczytania 
odezwy zlotowej hasło nie da­
wało m i spokoju Powiedziałem 
sobie — muszę pojechać na 
Zlot. I postanowiłem ukończyć 
do 15 lipca półtora roku drugie j 
sześciolatki. W zywam  Was ko­
ledzy do współzawodnictwa o 
;ak najlepsze w v n ik i w codzien­
nej pracy. Ja uparłem  się. że 
na Z lo t pojadę!

DZIŚ W \  li M li H Z E:
i . A . :  K orea  p o łu d n io w a  w a lczy

E D W A R D  K A Z IM IE R  C Z A K : 
W zm agam y w a lkę  o jakość 
p ro d u k c ji

M A R IA N  P O D K O W IN S K I: Ro­
śn ie  w T r iz o n ii fa la  opo ru

ST. M O Ł D R Z Y K : S łabe o g n i­
wa w zw a lcza n iu  s to n k i z ie ­

m n ia cza n e j

IN Z . A . P O C H LE B  A  JE W :
Z dośw iadczeń szyb kośc io w e ­
go re m o n tu  pieca m a rte n o w - 
s k irą o  w fa b ryce  u ra ls k ie j
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S łra jk H USA Nieprzerwana fala protestów we Francji 
przeciw prowokacyjnem u aresztowaniu

Jacques Duclos

i  j e j f o  w j m o t t a

W e wszystkich s ta low niach 
TjSA za m aria  praca. 650 tys ię- j 
cy robo tn ików  przem ysłu sta- j 
lewego po raz trzeci w  bieżą- j 
cym roku  przystąp iło  do s tra j-  j 
ku, W  uparte j sw ej walce ro - , ,  n a 
bo tn icy prze łam a li wszystkie i 1/ “ A K i i  ( r A F ) .  F ra n c u s k a  p rasa  d e m o k ra ty c z n a  donos i 
przeszkody zarówno ze s trony  | o coraz lic z n ie js z y c h  m a n ife s ta c ja c h  lu d n o ś c i p rz e c iw k o  fa -  
prezydenta T rum ana ja k  i  ze | s z y s to w s k im  re p re s jo m  rz ą d u  P in a y ’a. W  c a ły m  k r a ju  od - 
s trony zdradzieckich przyw ód- b y w a ją  s ię  w ie c e  i  k ró tk o t rw a łe  s t r a jk i  pod ha s łe m : „Ż ą d a -  
ców zw iązkowych. I m y  z w o ln ie n ia  D u c los  i  in n y c h  p a tr io tó w ! P ro te s tu je m y
tk w h  Jb ież£Vgo roku. V ^ o 'c y  j p rz e c iw k o  re w iz jo m  w  o rg a n iz a c ja c h  d e m o k ra ty c z n y c h  
na 9 kw ie tn ia  pod naciskiem  1 m n y m  a k to m  b e z p ra w ia  ze s tro n y  rz ą d u !“  
robo tn ików  przywódcy zw iązko- | G rupa radnych i  m erów  SFIO  , dżiny. 100 procent gó rn ików  w  
w i zmuszeni b y !i ogłosić s tra jk - kan tonu St. M aca ire  (G ironde) ! B ordeaux w  sobotę przerw ało 
9  k w ie tn ia  br. T rum an ogłosi! | ogłosiła deklarację , s tw ie rdza - \ pracę na godzinę.

jącą m. in .: j „L ib e ra tio n “  donosi o m an i-
M y, m erow ie, rad n i m ie jscy | festacjach pro testacy jnych w

„w prow adzenie k o n tro li pań­
s tw ow e j nad przedsiębiorstwam i 
przem yśla metalowego“ . Sens

w ania  te j -wspólnej a k c ji aż do 
osiągnięcia ostatecznego zw ycię­
stwa.

Ponieważ oczyw istym  zam ia­
rem  rządu P in ay ‘a jest uniem oż­
liw ie n ie  lega lne j działa lności 
F rancuskie j P a r t ii K o m u n i­
stycznej, S ekre ta ria t postano-

[ Zakończen ie  obrad  
X I I  z jazd u  K P  Iz ra e la

j (f) T E L  A V IV  (PAP). W  Tel
I A v iv ie  zakończyły się obrady 
i X I I  zjazdu K om unistyczne j P a r- 
! t i i  Izraela. Dokonano w yboru  
! nowych w ładz P a rt ii p rzy  czym 
| sekretarzem  generalnym  P a rt ii 
’ w yb ra n y  został ponownie M i-  
kunis.

Podkreśla jąc fa k t opanowania 
k ra ju  przez im p e ria lizm  ame­
rykańsk i, zjazd s tw ie rd z ił w  u -

______ . . , .. , , , , chw alonych rezolucjach, że na-
“ J i£ i ród iz rae lsk i pow in ien walczyć

G heorgh iu  D e j
—  prezesem R ady M in is tró w  

R u m u ń sk ie j R e p u b lik i L u d o w e j
(a) B U K A R E S Z T  (PAP). — 2 Narodowego. Sesja w yb ra ła

w ił,  że tymczasowo dopóki nie 
będzie przyw rócona możność 
norm alnego korzystan ia  z lo ka ­
lu  K o m ite tu  Centralnego F P K

parlam entarnego F rancuskie j 
P a r t ii Kom unistyczne j w  Zgro­
m adzeniu Narodo-wym.

Pismo komunistycznej grupy parlam entarnej 
do Jacques Duclos

o niepodległość swego k ra ju  i 
o w yzw olen ie  go z am erykań­
skiego ja rzm a n ie w o li gospo­
darczej.

i  'działacze SFIO, potęp iam y re -
te.j „k o n tro li“  sprowadzał się do presje o charakterze faszystow - 
zakazu s tra jk u  i  groźby użycia skim , podjęte przez rząd P inay ‘a 
w o jska  przeciw- s tra jku jącym , i wobec Jacques Duclos i  innych  
Jednocześnie T rum an i  zaprze- j pa trio tów . Zarządzenia te są w  
dan i przyw ódcy zw iązkow i us il- j istocie skierowane p rzeciw ko 
n ie  podsycali is tn ie jące tu  i  ów - klasie  robotniczej i  ch łopstw u 
dzie złudzenia jakoby tru m a - j pracującem u, przeciw ko w o lno -
now’ska „k o n tro la " p ro w a d z iła  
do uw zględnienia żądań ro b o t­
niczych.

ci i  pokojowa.
Żądam y natychm iastowego 

zw oln ien ia  Duclos i  wszystk ich

Q uim per i  B rest, gdzie sekre - 
tarze sekcji SFIO  po tęp ili a- 
resztowanie Duclos. Również w  
Tulonie. Nantes i  D ijo n  ludność 
zgromadzona na w iecach żą­
dała zw o ln ien ia  Duclos.

G rupa m łodzieży kom u n i - 
stycznej i  k a to lic k ie j V  dz ie l­
n icy  Paryża w ys ła ła  do m in i­
sterstwa spraw  w ew nętrznych

(d) P A R Y Ż  (PAP). Jak dono­
si „H u m a n ité “ , grupa p a rla ­
m entarna F rancusk ie j P a rt ii 
Kom unistyczne j sk ierow ała do 
Jacques Duclos pismo s tw ie r­
dzające m. in.:

— G rupa parlam entarna P ar­
t i i  Kom unistyczne j, na posie­
dzeniu w  dn iu  30 m aja 1952 r., 
postanow iła przesłać swemu

Obecnie na skutek w ew nę trz- | uw ięzionych pa trio tów , 
nych rozgryw ek w  łonie b u r- ■ odezwę podp isa li m. in . me­
t a l i  am erykańskie j sąd n a j- : row ie  m iejscowości St. Foy la 
wyższy u c h y lił decyzję T rum a- j Longue j  s t. La u re n t du Bois
na. Zadanie para liżow ania a k c ji 
robo tn ików  pozostawiono p ra ­
w icow em u przewodniczącemu 
zw iązku zawodowego przem ysłu 
stalowego — M u rra y ‘ow i 1 jego 
kompanom.

A le  robo tn icy  natychm iast 
p rzys tąp ili do p ik ie to w an i za­
k ładów  przem ysłowych i  t łu m ­
n ie  opuszczali pracę, staw ia jąc 
M u rra y ‘a przed faktem  dokona­
nym . Nie pozostało m u nic in ­
nego. ja k  fo rm a ln ie  ogłosić o-

oraz soc ja lis tyczn i ra d n i St. 
M a rtia l.

Zw iązek Zawodowy Nauczy­
c ie li z L o ire  (autonomiczne 
zw iązk i zawodowe, CGT i  FO) 
og łosił kom un ika t, k tó ry  w ystę ­
pu je  p rzeciw ko an tydem o kra ty ­
cznym zarządzeniom, ogranicza­
jącym  wolność prasy i  swobodę 
w a lk i o zadośćuczynienie żąda­
n iom  robotniczym .

W  V illeneuve  le Roi do ty s ią -
gó ln¿kra jow y s tra jk  s ta low n i- ; ca osób przem aw ia ł deputowa 
¡U w  , j n y  kom un istyczny Benois. Ro-

Lporczywość z jaką robotn icy j bo tn icy  fa b ry k i Vernon zobo- 
sięgają do w a lk i s tra jko w e j, ! w iąza li się „w a lczyć aż do zw y- 
jes t jednym  z ob jaw ów  w zra - j cięstwa o wolność“ , 
stającego w  Stanach Zjednoczo- j Przed fa b ry k ą  a m u n ic ji w  
nych niezadowolenia z powodu \ T u lle  odbyła się sam orzutna 
coraz w iększych ciężarów w y - j m an ifestac ja  z udzia łem  1.500 
n łka jących  z szaleńczej p o lity k i ; osób, k tó re  w  pochodzie uda ły 
zbro jeń i z w yda tków  na w o j-  | się na dworzec ko le jow y. Po-

skie j. Jednakże oszukańcze m a­
chinacje wyborcze na podstawie 
ustaw y o b lokach wyborczych 
um o ż liw iły  powstanie w iększo­
ści, k tó ra  n ie  wyraża w o li na­
rodu francuskiego. Większość 
ta zaaprobowała wszystkie po­
czynania m ilita rn e , zwłaszcza 
zaś uzbra jan ie  odwetowców w 
Niemczech zachodnich, ko n ty ­
nuow anie w o jn y  v ie tnam skie j i 
okupowanie naszego te ry to riu m  
przez w o jska cudzoziemskie.

ne w  Kore i.
Po niedaw nym  s tra jk u  w 

przem yśle na ftow ym  L'SA, 
s tra jk  650 tysięcy robo tn ików  
przem ysłu stalowego jest w id o ­
m ym  znakiem  fak tu , że coraz 
to nowe oddzia ły k lasy rob o t­
n icze j przystępują do w a lk i, nie 
dając się an i oszukać z łudnym i 
ob ie tn icam i, an i też nagiąć do 
posłuszeństwa w  im ię  rzekomo

,, - , -, -. przewodniczącemu Jacques D u-
wspolną rezo lucję  pro testacyjną clos ca łkow ite j so lida r-
S „ ko aresztowaniu Duclos. j noścl oraz niez}omnegoJ serdecz_

 ̂ neg°  ■ P o w ią z a n ia .  G rupa Większość ta, podobnie ja k  w i*  
uczniów  H c e ^  ^ s W c ^ M r -  P0tępia bezPraw ne  areszto -| kszość rządu V ichy w  1940 r. 
sonelu szpita la B icha t ludno - i wa” le Duclos> sekretarza F ra ń - gotowa jes t do w szelkich zama-

kan tyn , m etra i  autobusów, te -  j partam en tu  Sekwany dokona Liczne dem onstracje i  s tra jk i 
pubhkanskiego zw iązku by łych  ! ne na ro z k a z rz a d ' u n re a l rei i i dowodzó jednak, że so lida rny 
kom batan tów  (którego Duclos zdrady nar^dow e i A resztowa ruch ludzi m iłu ją cych  pokój 
jest honorow ym  przewodniczą- : n t  jL a u e s  Duc os d o ta r li ! będzie rozszerzał, zapobie- 
cym). od profesora w yd z ia łu  j ^ t a ł o  w  ram ach spisku i gnie w o-inie j doprowadzi do
matematycznego w  M a rs y lii j ż w o jennych przeciwko ! uw o]n len ia  Jaccł ues Duclos oraz
Jausseran itd . ; p X ? o w i T S i w k o Fra™  h ! wsz^ stk ich  w ięzionych b o jo w n i­

k a  apel CGT odbyła się m a- | P _ 3 P . v  0 Francl L ! ków  o pokój. Deputow ani — ko-
n ifestac ja  u liczna w  Escarb lin . I Zgromadzenie Narodowe d b a - | m uniści, reprezentu jący w  Zgro- 
P o lic ja  szarżowała na tłum , nie j łe °  poszanowanie ko n s ty tu c ji j m adzeniu Narodow ym  ponad 
zdołała jednak dokonać aresz- : Pow inno byłoby spowodować ; 5 m ilio n ó w  Francuzów  i F ra ń - 
towań. O koło 25 m anifestan tów  ! na tychm iastowe położenie kresu j cuzek zapew nia ją Cię że idąc 
zostało rannych. ¡bezprawnem u uw ięzien iu  J a c - iz a  Tw o im  przyk ładem  będą

Strajk włókniarzy 
w Indiach

(d) M O S K W A  (P A P ).‘.Jak do­
nosi agencja TASS z D e lh i, na 
znak protestu przeciwko are-

....... ............ ...  sztowaniu 12 członków  m ie j-
Szczególnie potężne rozm iary  ! Duclos i oczyw istem u I godni w ie lk ie j p a rtii * M a u rire  i skieg0 kom ite tu  party jnego, za-

IVnwy sukces 
Yielmmiskiej 

Armii Ludowej
(f) P E K IN  (PAP). V ie tnam - 

ska Agencja Prasowa ogłosiła 
następujący kom u n ika t dowódz­
tw a  V ie tnam skie j A rm ii Ludo ­
w e j:

W  ciągu ostatn ich tygodn i 
V ie tnam skie W ojska Ludow e u- 
da rem n iły  poważną operację 
bo jow ą francuskiego korpusu 
ekspedycyjnego w  p row inc jach  
H a i Duong i  H ung Jen, na po­
łudn ie  i  na wschód od Hanoi. 
N iep rzy jac ie l s trac ił przeszło 
1.400 żo łn ierzy i  o fice rów  w  za­
b itych , rannych i  w z ię tych do 
n iew o li.

narodowych interesów. N ie po- m un ika t sekre ta ria tu  Francus- 
d r ia ła ł na robo tn ików  argum ent, j Kiej P a r t ii K om unistycznej, 
że muszą kontynuow ać pracę ze j stw ie rdza jący m. in.: 
względu na toczącą się w o jnę

1 i c j a n ie  ośm ie liła  się in te rw e  - 
niować. W  okolicach T u lłe  od­
b y ły  się liczne k ilkugodz inne
s tra jk i. W  Donzenac wszyscy j nych pro testu jąc przeciw ko a- 
gó rn icy  s tra jk o w a li przez 24 go- I resztowaniu Duclos.

K om unikat sekretariatu  Komunistycznej 
P artii Francji

(f) P A R Y Ż  (PAP). D z ienn ik  ność poselską oraz sp lądrow a­
no je  w  nieobecności tych  to ­
warzyszy i  z pogwałceniem  e- 
lem enta rnych zasad prawa.

V/ tych w arunkach  jest rzeczą 
F rancusk ie j I oczywistą, że rząd będzie m ógł

akcja pro testacyjna przyb ie ra  w  | gwałceniu n ie tyka lności poseł 
okręgu w yborczym  Duclos i  je ­
go m iejscu zamieszkania w  
M o n tre u il pod Paryżem.

Kongres repub likańskiego 
zw iązku b. kom batan tów  odby­
ty  w  M o n tre u il w y ło n ił dele­
gację złożoną z in w a lid ó w  w o­
jennych, k tó ra  udała się do 
m in is te rs tw a spraw w ew nę trz -

Thoreza.

,,L 'H u m a n ité “  op ub likow a ł ko-

3 l * I u  d “ p” u r” n“ c h '" w S .  i P » " «  Kom unistyczne j p ro te .tu i ¡ hJa* ° ¿

W aszyngtonu. aa lO u u jn o j ------------------- f * “ "  - -  * | . nndrzucić
w zrasta jące j niepopularnoścl | nay a na F rancuską P artię  K o - ; ^ S la t S o  też S ekre ta ria t orosi

• * *  » • “ • * * 1 wszyf 4 h
”  c ii ; wazali w y n ik i te j tzw. re w iz ji

| W ta rgn ię to  do b iu r K om ite tu  j za zw yk łe  k łam stw o  p o lic ji,
. . , , ___ _ ¡C entra lnego F rancuskie j P a r t ii którego celem jest orzeszkodze-

p rze dw n ie . z dniem  każdym  po- , Kom unistycznej i  do b iu r Fe- i nie w  rozw oju  zjednoczonej ak-

Ro«tną szereífi K P F
(f) P A R Y Ż (PAP). Jak dono­

si „L T Iu m a n ite “ , podczas gdy 
rząd P inay'a  wzmaga represje 
wobec P a rt ii Kom unistyczne j — 
w ie lu  p a trio tó w  w stępuje do je j 
szeregów, aby w spóln ie w a l­
czyć o wolność i  niezawisłość 
F ranc ji. N ow i członkow ie re k ru ­
tu ją  się spośród robo tn ików , 
studentów , drobnych kupców.

Większość stanow i m łodzież. W 
dzie ln icy Łac ińsk ie j w  Paryżu 
do P a rt ii K om unis tyczne j zgło­
siło się w  ciągu jednego dnia 
ć0 studentów  i dwóch profeso­
rów  liceów. Również w  lic z ­
nych fab rykach  X I I I  i  X V I I  
dz ie ln icy Paryża w ie lu  ro b o tn i­
ków  w stąp iło  do P a rt ii K om u­
nistycznej.

Kobiety francuskie dom agają sję uwolnienia  
Jacques Duelos

Są to ob jaw y 
słabości, k tó re j p o lity k a  agresji 
i zbro jeń nie usuwa, lecz wręcz |

głębia.
J. S. deracji Departam enta lne j Sek-

i w any

(f) P A R Y Ż  (PAP). W  sa li M u ­
tu a lité  w  Paryżu zakończył się 
IV  doroczny Kongres Zw iązku 
K ob ie t F rancuskich. W śród en­
tuzjazm u w ybrano jednom yśln ie  
władze zw iązku w  składzie: 
przewodnicząca Eugenia Cotłon, 
w iceprzewodnicząca — Jeanette 
Vermeersch i  Françoise Lec­
lercq, sekretarz generalny — 
C laudine Chomąt.

A. M a rty  — Capgras ośw iad­
czyła: Jacques Duclos został a-
resztowany. F ak t ten świadczy,

Szikany władz 
franuiskich wobec 

polskich nauczycielek

. . . .  . i cb  P ^e c iw k o  faszyzm owi i  w o j-1  że rząd ogarn ię ty iest strachem!
łącznie z b iu ra m i tow a - j nie. S ekre ta ria t wzyw a klasę ro - P rotesty przeciw ko przygotow a- 

1 rzyszy, posiadających m e ty k a l- | botniczą i  cały k ra j do spo tęgo-1 '

p rzybyciu  R idgw ay‘a pochodzą 
od wszystk ich praw dziw ych pa­
tr io tó w  francuskich , a n ie  ty lk o  
od kom unistów . To co się obec­
nie dzieje jes t sprawą ńie  t y l ­
ko p a rtii kom unistycznej, lecz 
całego naszego narodu.

mom do w o jn y

Jéanette Vermeersch wezwa­
ła kob ie ty  do wzmożenia akc ji 
o uw o ln ien ie  Jacques Duclos. 
A resztowanie Duclos — pow ie - 
działa ona — jest próbą zastra­
s z e n i. Trzeba na tę próbę od­
powiedzieć bardzie j jeszcze zde­
cydowaną w a lką  o pokó j i  w o l- 

l  p rzeciw ko ność.

s tra jko w a ło  w  In d o r 25 tys ię ­
cy w łókn ia rzy . Do s tra jk u  p rzy ­
stąp iło 8 tysięcy robotn ików , 
pro testu jących przeciw ko zam­
kn ięc iu  jedne j z fa b ry k  te k s ty l­
nych. W  In d o r odby ły  się w ie ­
lotysięczne wiece i  dem onstra­
cje robotn ików .

(f) P A R Y Ż  (PAP). Przed są­
dem ka rn ym  w  Bethune w  de­
partam encie Pas de Caiais. od­
b y ł się proces dwóch nauczycie- , kansklch dowódca naczelny a 
lec  po lsk ich : M a n i R vb“  i m erykańskich w o jsk  na
ru  K rzyw dz insk ie j. oskarżonych Wschodzie; geflera}

A m e ry k a ń s k a  so lda teska  nada l znęca się 
nad je ń ca m i koreańskim *! i c h iń s k im i

łd) NO W Y JO R K (PAP). W e - , m asakrach soldateski 
U  i dług doniesień agencji am ery- j kańsk ie j na jeńcach

o rzekome „założenie i prow a­
dzenie szkoły“  bez zezwolenia 
w ładz francuskich.

M aria  Rybak zeznała, że u -

Dale-
C lark

p rzyb y ł w  asyście gen. Van

am ery- 
koreań-

skich i  chińskich. 2 czerwca je ­
den z o fice rów  am erykańskich 
z ra n ił strzałem  z p isto le tu  jeńca 
koreańskiego w  sektorze nr. 60

| ośw iadczył wobec przedstaw i 
| c ie li prasy: „U ży je m y koniecz-

śoiewu Kier. rysunków  i m a- i  n e j  s i ł £  ^  zm“ sić ^ ? ó w  w ? *  
low an ia . w  czw a rtk i, k tó re  s o le n n y c h  do podporządkowania
wolne od zajęć w  szkołach fran
cuskich. M aria  K rzyw dzińska 
rów nież udzie lała w  c zw a rtk i 5 
dzieciom po lsk im  le k c ji śpiewu, 
tańca i języka polskiego.

A dw oka t Nordm ann podkre­
ś lił. że tego rodzaju pryw atne 
lekc je  nie mogą być w  żadnym 
w ypadku uznane za „założenie 
i prowadzenie szkoły“ .

A dw oka t Nordm ann podkre­
ś lił. iż nauczyciele polscy są 
prześladowani przez po lic ję, 
k tó ra  chce zmusić sady do na­
dania pozorów legalności tym  
prześladowaniom  Polaków.

M im o przekonywających w y -

Fieeta^ na^wyspę Kożedo^ C lark  ¡obozu na Kożedo. Dnia poprze­
dniego s ilny  oddzia ł am erykań­
sk i w d a rł się w  asyście 2 czoł­
gów do jednego z sektorów  obo­
zu dla zdarcia czerwonego 
sztandaru, powiewającego na 
barakach. Ponieważ jeńcy sta­
w ia li opór, w ie lu  z n ich  zostało

się naszym rozkazom “ .
Prasa am erykańska przynosi 

świeże w iadom ości o dalszych

poranionych i pobitych. Po w y ­
cofan iu się A m erykanów , jeńcy 
ponownie zaw iesili czerwony 
sztandar na w ysok im  maszcie.

W a lk i w KoriM
(f) P E K IN  (PAP). W  kom u n i­

kacie ogłoszonym 3 czerwca w  
Phenjanie, dowództwo naczelne 
K oreańskie j A rm ii Ludow ej do­
nosi, że oddzia ły a rm ii ludow ej 
w  ścisłym  w spó łdz ia łan iu  z o- 
cho tn ikam i ch ińsk im i, p row a­
dzą na wszystkich fron tach  w a l­

k i z nacierającym  n iep rzy ja  -
cielem.

Na poszczególnych odcinkach 
f  ron i u zachodniego i środkow e­
go odparto pom yśln ie a tak i n ie ­
przyjacie la .

W dniach 2 i  3 czerwca a r­
ty le r ia  przeciw lotn icza i  spe­
c ja lne  oddziały strzelców  prze­
c iw lo tn iczych  a rm ii ludow ej, 
zestrze liły  sześć n iep rzy jac ie l - 
skich samolotów, k tó re  b ra ły  
udzia ł w  bom bardow aniu m iast 
i  osied li K o re i północnej.

Siikres wislauy  
Kulis?ewlr/a tv Brukseli

(f) B R U K S E LA  (PAP). W  b ru ­
kse lskim  Pałacu S ztuk i odbyło 
się w  sobotę 31 m aja otw arcie  
w ys taw y g ra fik i i  rysunków  
Tadeusza Kulis iey/icza, zorgan i­
zowanej pod pro tekto ra tem  be l­
g ijskiego m in is tra  ośw iaty P. 
H arm ela  i  posła RP w  B rukse li 
A. K ra jew skiego.

Podczas wernisażu, w  k tó rym  
w z ię li udzia ł m. in. b. m in is te r 
ośw iaty M undeleer, p rzedstaw i­
ciele korpusu dyplomatycznego, 
p lastycy be lg ijscy, k ry ty c y  sztu­
k i i  prasa, w yg łos ił przem ówie­
nie poseł RP K ra je w sk i, w y ra ­
żając przekonanie, że wystawa 
polskiego a rtys ty  w  sto licy  B e l­
g ii przyczyn i się do zbliżenia 
m iędzy obu narodam i, służąc w 
ten sposób spraw ie pokoju.

W  swej odpowiedzi m in is te r 
ośw iaty P. H arm e l podkreś lił 
w ie lk ie  hum anistyczne wartości 
twórczości Ku lis iew icza, k tóra 
ponad granicam i zbliża ludzi 
dobrej w o li i u ła tw ia  w za jem ­
ne zrozumienie.

czerwca odbyła się ko le jna  se 
sja W ie lk iego Zgromadzenia 
Narodowego R um un ii. W  lożach 
za ję li m ie jsca: G heorghiu Dej, 
członek A kadem ii K. Parhon,
Petru Groza, zastępcy przewod­
niczącego Rady M in is tró w  K i-  
szyniewski. George Apostoł, K i-  
vu Stoica. A nna Pauker, człon­
kow ie  Prezyd ium  W ielk iego 
Zgrom adzenia Narodowego, m i­
n is trow ie . szefowie przedstaw i­
c ie ls tw  dyp lom atycznych szere­
gu państw  z dziekanem korpusu 
dyplom atycznego ambasadorem 
ZSRR w  R um un ii K aftaradze 
na czele.

Uchwalono jednom yśln ie  p ro ­
je k ty  ustaw  o organizacji, są­
downictwa, o u tw orzen iu  i 
s truk tu rze  organ izacyjne j p ro­
k u ra tu ry  R um uńskie j R epub lik i 
Ludow ej, ja k  rów nież o orga­
n izac ji w o jskow ych in s ta nc ji są­
dowych i  p ro k u ra tu ry  w o jsko­
wej.

W  m otywach do p ro je k tu  u - 
staw y o organ izacji sądownic­
twa stw ierdzono, że obecne sta­
dium  rozw oju  państwa ru m u ń ­
skiego wym aga zwiększenia ro­
l i  w ym ia ru  spraw iedliw ości ja ­
ko obrońcy us tro ju  społecznego 
i państwowego, z d rug ie j zaś 
strony — wzm ocnienia ochrony 
m ienia państwowego i  społe­
cznego oraz podniesienia ro li 
wychowawczej organów w ym ia ­
ru  spraw iedliw ości. Wobec tego 
w prowadzony zostaje je d n o lity  
system sądownictwa z uw zględ­
nieniem  terytoria lnego , a d m in i­
s tracyjnego i ekonomicznego po­
dzia łu k ra ju . Pow sta ją re jonowe 
i m ie jsk ie  sądy ludowe, sądy ob­
wodowe i  Sąd Najwyższy Re­
pu b lik i.

Następnie podano do w iado­
mości oświadczenie członka A k a - _____ _ f
dem iii K. Parhona z prośbą o odstąpi n igdy '"od " n a irk i’" M a rk - 
zwolniem e go od obow iązków j sa .  Engelsa .  Lenina 
przewodniczącego Prezydium  ; S talina, że będzie w a lczy ł zde- 
.Yielkiego Zgromadzenia N aro- j cydowanie przeciw ko know a- 
flowego z uw agi na sędziwy niom  im p e ria lis tó w  anglo-am e- 

i ogromne przeciążenie rykańsk ich  i ich agen tu ry za-

jednom yśln ie  Petru Grozę prze­
wodniczącym  Prezyd ium  W ie l­
kiego Zgromadzenia Narodowe­
go, zw a ln ia jąc  go w  związku 
z tym  od obow iązków prezesa 
Rady M in is trów . Posłowie po­
w ita li serdecznie nowego prze­
wodniczącego Prezydium  W ie l­
kiego Zgrom adzenia Narodowe­
go.

Petru Groza złożył przysięgę 
W ie lk iem u Zgrom adzeniu Na­
rodowemu. po czym na polece­
nie P rezydium  zaproponował 
w ybór generalnego sekretarza 
KC  R um uńskie j P a rtii Robot­
niczej G heorghiu Deja na sta­
now isko prezesa Rady M in i­
strów . Obecni p rz y ję li tę pro­
pozycję d ługo trw a ła  owacją i  
okrzykam i na cześć G heorghiu 
Deja. G heorghiu Dej w yb rany 
został jednom yśln ie  prezesem 
Rady M in is trów .

Po złożeniu przysięgi Gheor­
gh iu Dej w yg łos ił k ró tk ie  prze­
m ówienie. w  k tó rym  podzięko­
w a ł serdecznie posłom za tak  
w ie lk i zaszczyt i za powierzenie 
m u przez parlam ent tak  odpo­
w iedzia lnych fu n k c ji. G heorghiu 
Dej zapew nił pa rtię , klasę ro ­
botniczą, pracujące chłopstwo, 
KC  R um uńskie j P a r t ii Robot­
niczej, rząd rum uńsk i. W ie lk ie  
Zgromadzenie Narodowe, że w y ­
kona swój obowiązek na stano­
w isku  prezesa Rady M in is trów , 
poświęcając w szystkie swe s iły  
spraw ie um ocnienia państwa 
ludowo-dem okratycznego, spra­
w ie  ekonomicznego, po lityczne­
go i  ku ltu ra lneg o  postępu na­
rodu rum uńskiego oraz zacieś­
nien ia  w ieczystej p rzy jaźn i m ię­
dzy narodam i R um un ii i ZSRR 
będącej gw arancją  niezawisłości 
państwa rum uńskiego.

Mówca _ podkreś lił, że nie

w iek
pracą naukową.

_ W śród b u rz liw ych  oklasków 
X. Parhon w  im ien iu  specjalnej 
kom is ji, powołanej przez Zgro­
madzenie, zaproponował w y ­
bór P etru Grozy na stano­
w isko przewodniczącego Prezy­
dium  W ielkiego Zgromadzenia

granicznej, że dołoży wszystkich 
w ys iłków  dla um ocnienia ob­
ronności k ra ju .

Na zakończenie G heorghiu Dej 
wzniósł okrzyk na cześć wodza 
m iłu ją ce j pokój ludzkości, n a j­
lepszego przy jac ie la  narodu ru ­
m uńskiego —  Józefa Stalina.

Znamienne oświadczenie sekretarza 
ł. zw. „organizacji europejskiej 

współpracy gospodarczej“
(d) H A G A  (PAP). Jak donosi M oskw ie wykazała, że koła £r>-

Dzienniki „Prawda“ i „Izwieslia“ o osiągnięciach 
krajów demokracji ludowej

(f) M O S K W A  (PAP). W  a r ty -
ku le  wstępnym  pt. „W zrost do­
b robytu  w o lnych narodów “ , 
dz ienn ik „P raw da “  pisze, że ca­
ły  przebieg budowy nowego ży­
cia w  k ra jach  dem okrac ji lu ­
dowej potw ierdza dob itn ie  siu

wodów  adwokata, sad s k a z a ł! sznosć słów  S ta lina o tym , że 
nauczycie lk i polskie na ka ry  : socja lizm  oznacza z likw idow an ie  
g rzyw ny w  wysokości Ła tys. I nędzy i cierpień, organizowanie 
i fi.OJO franków . I dostatniego i  ku ltu ra lneg o  ży­

cia wszystk ich członków  społe­
czeństwa.

G w arancją szczęścia i  ro z k w i­
tu  wyzw olonych narodów, n ie ­
zbędnym w a run k iem  ich nieza­
wisłości państw ow ej i  sukcesów 
budow y nowego życia jest n ie ­
złomna przy jaźń ze Zw iązkiem  
Radzieckim . W olne narody zjed­
noczone w okó ł p a r t i i kom u n i­
stycznych i  robotniczych, po łą-

czone w ięzam i p rzy jaźn i b ra te r-1 gn ię tych w  pokojow ej, tw órcze j
skie j ze Zw iązk iem  Radzieckim  
pełne są w ia ry  w  swą przyszłość.

W  a rtyku le  w stępnym  pt. 
„Z w yc ięstw a poko jow e j pracy w  
k ra jach  dem okrac ji lu do w e j“  
dz ienn ik „ Izw ie s tia “  podkreśla, 
że każdy dzień przynosi m e ldun­
k i będące wyrazem  noy/ych 
sukcesów mas pracujących k ra ­
jó w  dem okrac ji ludow ej, osią-

pracy
Zwycięstwa pokojowej, tw ó r­

czej pracy w  k ra jach  ludow o- 
dem okratycznych świadczą o 
rozkw ic ie  energii tw órcze j w y ­
zwolonych narodów, o wzm oc­
n ien iu  s ił k lasy robotniczej tych 
k ra jó w , o wzrasta jącej konso­
lid a c ji mas pracujących w  w a l­
ce o #ocjalizm .

K o marginesie

K O R E A  P O Ł U D N I O W A  W A L C Z Y
A

tysięcy ludzi. bez dachu nad
głową, bez żywności —• skazali 
z góry na śmierć. — „N ew  Y ork

Zasiekam i cenzury otoczyli 
am erykańscy okupanci wszyst­
ko co sie dzieje w  po łudn iow ej 
Kore i. A le  prav/da o zbrodniach 
in te rw en tów , a zarazem o bo­
ha ters tw ie  jeńców  wojennych, 
przedostała się do wiadomości 
św ia tow e j o p in ii publiczne j. Po­
dobnie — coraz w ięce j przen i­
ka wiadom ości o sy tu a c ji w  ca­
łe j po łudn iow e j Kore i, k tóra — 
choć zamieniona w  jeden w ie l-  \ ziono 
k i obóz koncen tracy jny  — sta- ków , k tó rzy  
rę ła  do w a lk i z najeźdźcą. i głodową.

G niew  i  niepawiść do im pe- R idgw ay. swojego czasu po- 
r ia lis tó w  i do „krw aw ego stać- w iedzia ł cynicznie, że im  w ię- 
c a ", L i Syn-m ana. w re coraz ; cej w yg in ie  ludności na po-

cy pa rtyzantom “  — k rw a w e  pa­
cyfikac je . oto metody, k tó ry m i 
posługują się ludobó jcy  am ery-

T in ies“  p isał n iedawno z w łaś- j kańscy, chcąc Wyniszczyć lu d - 
c iw ym  sobie „o b ie k ty w n y m “  ! ność po łudn iow ej Kore i, 
spokojem: „N iedożyw ien ie  — | 
jako  pierwsze stad ium  głodo- j 
wania, jest powszechne". C h ło- j 
p: —  żyw ią się korzonkam i i j 
korą. Z końcem ubiegłego ro - | 
ku  — na ulicach Seulu znale- I

„Krwawy starzec“ 
t r z y m a  s ię  n a  

a m e ry k a ń s k ic h  b a g n e ta c h

N iedawno — oddział p a rty -
1251 trupó w  Koreańczy- | zancki odb ił z am erykańskiego : c jon is tów  wobec am e iykań

v/Ł M im o aresztowania szeregu 
„depu tow anych" n ie  udało się 
załatać kryzysu. W iceprezydent 
zastępca L i Syn-m ana — poda­
jąc się do d ym is ji — s tw ie rdz ił, 
że „uw aża łby  za hańbę widzieć 
swe nazwisko na liście p rzy- ' „W łaśc iw ie  — tw ie rdz i dzień 
wódców zgniłego, b iunokratycz- I n ik  „B irm in g h a m  Post“  ̂ — sy- 
no -dykta to rsk iego  reż im u“ . x ^  1 ’ " J“ s J

Oczywiście lo ja lność „opozy-

W kilku zdaniach
PR ZE D  K O N F E R E N C J Ą

O B B O S C Ö W  P O K O JU  K R A J Ó W  
A Z J A T Y C K IC H  I  O C E A N U  

S P O K O JN E G O

(d) P E K IN  (PA.P). J a k  donosi g- 
g e n r ja  N o w y c h  C h in , p rz e w o d n ic z ą ­
cy  C h iń s k ie g o  K o m ite tu  O b ro n y  P o ­
k o ju  K u  o M o -żo  w y d a ł p rz y ję c ie  
d la  d e le g a tó w  K o m ite tu  P rz y g o to ­
w aw cze g o  K o n fe re n c j i  O b rb ń o ó w  
P o k o ju  K r a ló w  A z ja ty c k ic h  i  o c e ­
anu  S p o ko jn eg o .

W  p rz y ję c iu  w z ię ło  u d z ia ł p rz e ­
szło 40 d e le g a tó w  z A u s t r a l i i .  B u r ­
d y ,  K a n a d y . C e jlo n u . C h ile . In d r  
In d o n e z ji,  J a p o n ii, K o re i,  M a la jó w .
M e k s y k u , M o n g o ls k ie j R e p u b lik '
L u d o w e j, N o w e j Ze landM . P a k is ta n u  
F i l ip in ,  S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h .
ZS R R  i  V ie tn a n m .

S E K R E T A R Z  G E N E R A L N Y  O N Z
w y p e ł n i a  r o z k a z y  

d e p a r t a m e n t u  s t a n u

( f)  N O W Y  J O R K  (P A P ). S ta ’ 
p rz e d s ta w ic ie l Ś w ia to w e j F e d e ra c ji 
Z w ią z k ó w  Z a w o d o w y c h  (S F Z Z ) w  
O N Z  — E. K a h n  zażada ł w  m e m o ­
ra n d u m  s k ie ro w a n y m  do se k re ta rza  
g e n e ra ln e g o  O N Z  — T ry g v e  L ie  i  do 
d e le g a tów  18 k ra ió w . bedaevw  
c z ło n k a m i R a d y  G o spoda rczo -S po ­
łe c z n e j, in te rw e n c ji  w  s p ra w ie  w iz  
w ja z d o w y c h  d la  d e le g a tó w  Pf ;  •
T ry g v e  L ie  m im o  d w u k ro tn e )  in te r ­
w e n c ji d e le g a ta  P o is k i w  O N Z  —
B i re c k ie g o  i de lega ta  ZS R R  — A r -  
k a d ie w a  o raz  p ró b  in te r w e n c ji  p rz e ­
w od n iczące g o  R a d y  G ospoda rczo  - s-/ve1i k r e w n ia k a c h  i  n r / v h ie  n 
S p o łe czn e j, P a k is ta ń c z y k a  A l i ,  n ie  i J t y  KP®‘v.m a “ “ c “  1 O-
oka7.ał d la  tej s p ra w y  żadnego za- j *J i h, mnie,j eksponowanych —
in te re s o w a n ia . j je ś li można się tak w yraz ić  —

-------------  i „po lityczn ie ", a zatem dale j
f sto jących od głównego, w iado-

z Paryża dz ienn ik „De W aar 
he id“ , sekretarz generalny ra ­
dy tzw. „o rgan izac ji europej-
sK-wf współpracy gospodarczej“ 
M a rjo la in  s k ry tyko w a ł egoisty­
czną p o lity k ę  USA j ośw iad­
czył, ze Stany Zjednoczone n i­
szczą handel europejski.

Handel europejski — oświad 
czył on — przeżywa ciężki k r y ­
zys. W w yn iku  egoistycznej po­
lity k )  USA, k tó re  nie iiczą się 
z. postu la tam i gospodarczymi 
Europy, handel europejski znaj 
du je  się w  przededniu w ie lk ich  
trudności.

Zdaniem  M a rjo la in a  Stanv 
Zjednoczone prowadzą po litykę , 
mającą na celu doprowadzenie 
Europy do ru in y  ekonomicznej 
S tw ie rdz ił on, że ograniczenie 
w ym iany hand low ej między 
Wschodem a Zachodem jest po­
ważnym błędem. M iędzynarodo­
wa K onferencja  Gospodarcza w

spodarcze k ra jó w  zachodnich 
są nader zainteresowane w han­
dlu  ze Wschodem.

Jako p rzyk ład  niezadowole­
nia przem ysłowców zachodnio­
europejskich M a rjo la in  w ym ie­
n ił notę wystosowaną przez 
W łochy do USA, ja k  również 
m em orandum  b ry ty js k ie  do Wa­
szyngtonu stw ierdzające, że e- 
gois tyczna p o lityka  Stanów 
Zjednoczonych wobec handlu 
k ra jó w  zachodnio-europejskich 
jest sprzeczna z gotowością tych 
rządów do współpracy z USA 
w dziedzinie hand lu  i p o lity k i.

Przem ysłowcy europejscy — 
ośw iadczył M a rjo la in  — dosko­
nale rozum ieją, że Stany Z je ­
dnoczone chcą przeszkodzić w  
handlu ze Wschodem, aby za­
garnąć ry n k i zachodnio eu ropc j. 
skie i podporządkować sobie g o  
spodarkę Europy zachodniej.

W (foku przy kasie
Ż yło  się n ienajgorze j przez 

la t parę z resztek „skrom nych 
oszczędności“ , w yw iez ionych z 
Polski, niem ało p rzyn iós ł han- 
dełek w a lu ta m i i  „ ideow a“  ro ­
bota na rzecz obcych w y w ia ­
dów —■ cóż z tego, k iedy ceny 
w  spelunkach Paryża i  Lo nd y­
nu skaczą wciąż na łeb i na 
szyję. D iatego nic dziwnego, że 
w y tw o rn i panowie i  ich kosz­
towne m ałżonki w  fu trach  i 
b ry lan tach  przeżywają n ie ja ­
ko chw ile  pewnego przygnębie­
nia. N ie m ów iąc ju ż  o b iednie j-

Te „ lu d z k ie " w artości —  to K r o n i k a  ( l i  p lo im ł l lT Z n a  I mo jednego, żłobu.
ja k  w idać — k rw a w y  reżim  " 1
d y k ta tu ry  po licy jn e j i  zdrady.

Niepokój Waszyngtonu

(f) 3 bm. delegacja rządowa : K 'Iy w  te j sy tuac ji za-
• b łysła  nadzieja, ze do la row i

z Poiski oraz nowy, nieznany 
jeszcze „zbaw ca" — n ie ja k i ka­
p itan  Nowak.

A le  tu  w łaśnie zaczęły się 
n ieprzyjem ne kom plikacje . Bo 
oto znaleźli się „pokrzyw dzen i“ , 
k tó rzy  poczęli głośno protesto­
wać, że ich do kasy nie dopu.-z- 
czono, i  p rzy  okaz ji pow iedzie li 
parę Słów p raw dy 0 swych
szczęśliwych konkurentach.

„J e j audycje polskie — na­
pisał o nowej szczekaczce w 
M onachium  sanacyjny „O rzeł 
B a ły * — są im prezam i ame­
rykańsk im i, a nie po lsk im i“ .

W samo sedno spraw y ude­
rz y ł i na jba rdz ie j szczerze w y­
pow iedzia ł się in ny  po k rzyw ­
dzony konkurent, p. K laud iusz 
K la o y k  na łamach „D z ienn ika  
Polskiego". Stojąc w  obronieKoreańskie j R e p u b lik i'L u d o w o -i . - - -----------

D em okratycznej, pod przewód- i op iekunow ie otworzą nową ka- swoich kam ratów , przebyw ają -
n ic tw em  m in is tra  hand lu T ian ! sf!' w  k tó re j można by pobierać e>'ch w  Niemczech zachodnich
S i-u , przed w yjazdem  z Polski j P °b° r y  za w ie rną  dla  n ich służ- j P- K ra b yk  ośw iadczył: „Obes- 
złożyła w izy tę  pożegnalną m i-  j b >̂ w  św ia tku  w y tw o rn ych  pa- ! nie odbywa się praw dziw a p ic l-  

j tuac ja  w  K o rc i po łudn iow e j z | n is tro w i Spraw  Z a g ra n icznych ' nów > obarczonych — by tak j grzym ka, jeże li n ie wy c g
! p u nk tu  w idzen ia  prawnego nie j S tan is ław ow i Skrzeszewskiemu. lzco — nadm iernym i kosztami | ochotn ików

zginę li śm iercią

s iln ie j. R ozw ija się w a lka  pa r­
tyzancka, zam ieniając kpej w 
teren coraz m nie i pewny dla 
okupantów . F akt ten p o tw ie r­
dz iły  (ftta tn ie  zarządzenia L i 
Syn-m ana — ogłoszenie w  po­
łudn iow o-w schodn ie j K o re i sta­
nu w yją tkow ego. F ak t ten po­
tw ie rd z ił ostry  kryzys w  łonie 
ła m e j lisynm anow skie j k lik i.

Ziemia głodu i śmierci

 ̂ transportu  przeznaczonych na j skich okupantów  nie  podlega 
rozstrzelanie ponad 180 jeńców  j dyskusji. C harak te ryzu je  ją  
z Kożedo. In n y  oddział — o- ! n a jle p ie j osoba ich przyw ódcy 
strze la ł ko lum nę w o jsk am ery- i ~~ Son-su ■_ jednego z

I kańskich i lisynm anow skich  o I g łównych qu is lm gow , wspoł- 
30 km  na północ od Fuzanu. Są i pracujących z japońsk im  o k u.  . -»T • I O'J l A I I l  l l ć l  U k J  B I / ,  CA i  i  L t .  OCJ A , ■ ' T.T* " . . .  .

tym  lepiej. Nie prze- j t t lko  dw ie z w ie lu  akc ji par- ! Pantern. N iem nie j jednak ta -
n -imnnni o irNH numi 1 “ “ ‘ li :   i  „ „ : • A J U...  

| pow inna interesować alian tów , 
j Lecz żaden dowódca nie może 

ignorować spraw y zabezpiecze­
n ia  swego zaplecza“ .

K ryzys  „rząd u “  L i  Syn-m ana
— jako jeden jeszcze sygnał — 
że na zapleczu sytuacja  b y n a j­
m n ie j nie sprzy ja  A m erykanom
— w zbudził poważne zaniepo-

iudn iu
n h t r T o m ' i  coraz s iln ie j nękającej I k ie  w ystąp ien ia  świadczą ze w  j ko jen ie  w  U S źC w ypa d ld  na Ko

M nierci i chorobom ludności w ! in te rw entów . 1 sy tuac ji gdy cały naród jest I • - ..................
po łudn iow ej K o re i, gdzie jest | “  . cieszącą sie nonar- Przeciw  zbrodniczej k lice  —
dziś ponad m ilion  lu dz i cho- I walKa ta - ciesząca się popar | ......... * s

Delegacji tow arzyszy ł ambasa­
dor nadzw yczajny i pełr.omoc 
ny K R L D  w  Polsce Goj Ir .

żedo pobudziły jeszcze a k ty w -

Ze sportu
P O Ż E G N A N IE  SP O R TO W C Ó W  

W  L IP S K U

Lud K o re i znał ciemne dn i ja -  , zołdaków am erykańskich
ponskie i okupacji, dni o<crut- : — --------t ..a ,«
nych cie rpień i prześladowań.
A le  am erykańska okupacja, po­
pa rta  bestialstwem  lisynm anow - 
ców przeszła wszystko, co za­
znała umęczona Korea w  tych 
latach.

Setki tysięcy lu dz i zagnali tu 
7 północy, pod bagnetam i, eo- 
ta jący  się A m erykan ie . S e tk i

rych na gruźlicę. Przeciwnie. 
S ta ra li się rea lizować wskaza­
nia R idgw ay‘a. P racow n ik  Czer­
wonego K rzyża, za trudn iony na 
sta tku  duńskim . Charles Hąn- 
sen, opow iadał po powrocie z 
K ore i o łapankach na K oreań- 

*| czyków . organizowanych przez
i l i ­

synm anowskich. „L u d z i chw y­
ta się w prost na u łicy , zamyka 
w obozach otoczonych drutem  
kolczastym i pod s ilną  eskortą 
w ysyła  bezpośrednio na p ie rw ­
szą lin ię  fro n tu " .

nawet je j członkow ie us iłu ją
opuścić tonący okręt. K ryzys 
w  „rządzie“  lis.ynmanowskim ,

Obozy koncentracyjne, w  k tó ­
rych um iera ją  kob ie ty  i  dzieci 
„podejrzane o udzie lan ie pomo-

ciem i  pomocą ze strony lu dn o - | 
ści — coraz poważniej niepo­
ko i Waszyngton. T ym  bardzie j, , . ., . ,
że sytuacja, w ytw orzona w  K o- l w yn ik ie m  wzrasta jącej
rei, n ie  została bez w p ły w u  na , '- 'a lk i ludności -  pokazuje ro w - 
k iik ę  L i Syn-m ana -  zaostrza- w cześnie cała słabość k rw a w e- 
jąc wew nętrzne tarcia  i  osła- i rez.m u utrzym ywanego na

, . , , , , . , L IP S K . — K o m ite t  S p o rto w y  N R D
no.se p a t r io t ó w  p o łu d n io w o - k o -  | w y d a l w  g od z ln ach  w ie c z o rn y c h  
r e a n s k ic h .  U t w o r z o n y  z o s ta ł  : d n ia  2

i  wśród I  nawet ze
z W. B ry ta n ii, a 

S tanów Sfjedaoczo-, reprezentacyjnym i 
pom niejszych zaprzyjaźnionych j nych, k tó rzy  byn a jm n ie j nie w  
z n im i szaraków, k tó rzy  zbyt I pobożnych zam iarach i in ten- 
tlługo ż y li ponad tzw. stan — I cjach udają się ochotniczo do 
Pow iał nowy ożywczy duch. j M onachium , aby rob ić  t ło k  przy 
Znalazło to sw ój w yraz w  bo- I am erykańsk ie j kasie. T łok  zaś 
Jowych („w róc im y, w ró c im y“ ) j jes t tak  duży. że nie ma ¡n > ’ - 
przem ówieniach pod nową ka- *ca d la  „ tu b y lc ó w “ ... Na czoło

U tw orzony został | dnia 2 bm. w salach Ratusza w 
podziem ny Zw iązek W a lk i o i Lipsku uroczyste przyjęcie d la  spor 
W yzwolenie O jczyzny spod
jarzm a im peria listycznego. Od­
dzia ły partyzanckie  operu ją  co­
raz śm ielej, skutecznie p a ra li­
żując w  w ie lu  re jonach azia-

b ia j ąc do reszty m a r io n k ro w y  j am erykańskich bagnetach. P rzy - ! ^
reżim. Beznadziejność w o jny , ° rdza° ąc Te “ g d yb a n ie ^p o - i Szamotanie się k l ik i  op raw -
przynoszącei same s tra ty  i  po- w o jsk  ' Narodów Z je d n o - i cow na Fu,zanie odsłania jedy-
razk i, a z d rug ie j s trony coraz - 1 *>'■» -------rząd L i Syn-m ana, , , czonvch —  r a d  L i S yn -m a m  1 nle n iePokój am erykańskich
większe odizolowanie rządu“  dziś T o g ó le b y iu ż n ie is t a a i ^  katÓW K o re i “  odsłania je dv - 
zdra jców  — spowodowały k ry -  ; ‘ g e y 3 e is tn ia ł . j nie ka jdan, w  k tó re
7ys po lityczny  w  na jbardz ie j ’ W  d e k la ra c ji złożonej w  us iłow a li zakuć po łudnie Kore i, 
niedogodnym  dla USA m om en- j Lu iz jan ie  R idgw ay ośw iadczył: Lud  K o re i po łudniow ej

k ic h , k tó rz y  u c z e s tn ic z y li w  m ię ­
d z y n a ro d o w y c h  zaw odach  s p o rto ­
w y c h  z o k a z ji  IV  P a r la m e n tu  FD J.

W S P Ó L N Y  O B O Z T R E N IN G O W Y  
P IŁ K A R Z Y  P O L S K IC H  

I  W Ę G IE R S K IC H

Od w to rk u  3 bm , p rz e b y w a  na 
W yb rze żu  d ru ż y n a  p iłk a rs k a  Dozsa 
(B udapesz t) o raz  p iłk a rz e  p o ls k ie j 
k a d ry  o l im p ijs k ie j .  G oście  w ę g ie r­
scy  o raz  p iłk a rz e  p o ls c y  zam ie^z- 

i k a l i  w  G ra n d  H o te lu  w  S opocie. 
U DO- | Z a ró w rfó  d ru ż y n a  w ę g ie rs k a  ja k  i 

c:e. Większość tzw. Zgromadzę- ! „S ta le  zdobywam y w artości re- | ku  brac i z północy — nie ug ią ł i p iłk a rz e  K a d ry  N a ro d o w e j p rz e b v -
nia Narodowego wobec w.ybo- ! lig ijn e  i ludzkie . Jesteśmy tu  j się i walczyć będzie do zw ycię- : ^ ać b<?dą na wspólnym treningu 
rów  prezydenta" (28 6.) -  w y -  (w  K ore i) po to  aby je  um oc- j stwa spraw y wolności. ' ‘  ! ty°m 
stąp iła  przeciw  L i  Syn-m ano-1 n ic  za pomocą Boga". I z. A. ty m  o k re s ie  ro z e g ra ją  o n i ze sobą 

k i lk a  s p o tk a ń  s p a r in g o w y c h .

są a m ów iąc ko n k re tn ie j w 
czasie uruchom ien ia nowej f i l i i  
szczekaczki am erykańskie j w  
M onachium . Dżentelm enam i 
k tó rzy  tam  przem aw ia li, zlekka 
angie lskim  już  dziś akcentem, 
b y li: Anders, A rciszewski, Ra­
czyński i M iko ła jczyk , ten sam, 
k tó ry  ja k  kiedyś zapew nia ł — 
z samą ty łk o  b rzy tw ą  ucieka ł

wysunęło się zagadnienie t k  
życiowe jak... pobory nreUecz. 
ne i ochrona ich wysokości“ .

O kazuje się. że tłok  p rzy  ka­
sie byw a czasem pożyteczny. 
Można się coś niecoś ciekawcyo 
dowiedzieć, szczególnie e r ł tych, 
k tó rzy  się spóźnili i s lo ją  dalej 
od okienka.

AN

M in is te rs tw o  K u ltu r y  t S z tu k i z ża lem  z a w ia d a m ia , ze dn ia  31 m a ła  
19,i2 ro k u  z m a r ł zn an y  re źyse i f i lm o w y . r.as!użonv d z ie k a n  W n ig a iu  
R e a liz a to rs k ie g o  P a ń s tw o w e j W yższe j S z k o ły  F i lm o w e j. ‘ la u re a t P ań ­

s tw o w e j N a g ro d y  A r ty s ty c z n e j

E l  G F M I  S Z  C Ę K U S K I
W z m a r ły m  tra c i p o lska  k u ltu ra ,  a p rzed e  w s z y s tk im  po lska  k in e m a ­
to g ra fia , je d n e g o  z, n a jb a rd z ie j o d d a n ych  I a k ty w n y c h  p ra c o w n ik ó w  

tw ó rc z y c h .
Cześó Jego p a m ię c i 1

M IN IS T E R S T W O  K U L T U R Y  I  S Z T U K I
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Robotnicy P G R-u  iv  Wichorze w  woj. bydgoskim zastosowali do tegorocznego sprzętu lucer­
ny na siano zespół 3 kosiarek, które ciągnie t ra k to r  „U rsus“ . Pozwala to rac jona l­
nie wykorzystać moc s i ln ika  i  przyspiesza sprzęt. Na zdjęciu : praca zespołu kosiarek

F o lo  C A F  — M u s z a łk o w s k i

Słabe ogniwa w zwalczaniu 
stonki ziemniaczanej

P rzeglądając wr prezydium  
W oj. Rady Narodowej w  Kosza­
lin ie  lis tę  członków  pow ia to ­
w ych  nadzw yczajnych kom is ji 
i  pe łnom ocn ików  do w a lk i ze 
stonką ziemniaczaną, odnosi się 
wrażenie, że w a lka  z ty m  groź­
n ym  szkodnikiem  pow inna prze­
biegać na jle p ie j w  powiecie ko ­
łobrzeskim . Przewodniczącym  
k o m is ji nadzw yczajne j do w a l­
k i  ze stonką ziemniaczaną jes t 
tu  bow iem  sam przewodniczą­
cy prezydium  PRN tow . K oczy- 
ło. pe łnom ocn ik iem  pow ia to ­
w y m  zaś jego zastępca ob. R y- 
chliczek. Stąd zatem można w y ­
ciągnąć wniosek, że prezydium  
PRN w  Kołobrzegu mocno w zię­
ło  sobie do serca uchwałę pre­
zyd ium  Rządu z 1 m arca br., 
k tó ra  w yraźn ie  określa, że p re­
zydia rad narodowych są bez­
pośrednio odpow iedzialne za 
na leżytą organizację w a lk i ze 
stonka ziemniaczaną.

Rozczaru jem y sie jednak, k ie ­
dy  p rzy jedziem y do Kołobrzegu 
i  z b liska  p rzypa trzym y się, 
ja k  pow ia t walczy ze stonką.

Przede w szystk im  an i od prze­
wodniczącego k o m is ji nadzw y­
czajne j tow . Koczyło, an i od 
pe łnom ocn ika ob. Rych liczka 
n ie  dow iem y się o przygotow a­
niach i przebiegu samej w a lk i 
ze stonką. In s tru k to r  ochrony 
ro ś lin  ty lk o  co w ró c ił z u rlopu  
i  jeszcze nie  w ciągną ł się , w  
bieg spraw. W  prezyd ium  coś 
niecoś pow ie w am  ty lk o  p ra k ­
ty k a n t z re fe ra tu  ochrony ro ­
ślin.

Na m ie jscu nie tru d n o  s tw ie r­
dzić, że techniczne, o rgan izacy j­
ne i po lityczne przygotow anie do 
w a lk i ze stonką w  gm inach i 
grom adach zostało zaniedbane. 
Świadczą o tym  fa k ty . Do n ie ­
dawna stał nieczynny jeden z 
apara tów  konno -  m otorow ych 
typ u  ,'.P ionier“ , k tó ry  uszko­
dzony został w  a k c ji jeszcze w  
ub. r. W  dwóch gm inach nie  zo­
s ta ły  powołane kom is je  do w a lk i 
ze stonką. N ie w iadom o również, 
ile  w łaśc iw ie  zorganizowano feo- 
lu m n  ciężkich i  lekk ich , k tó re  
sa przeszkolone, a k tó re  nie.

Towarzysze z prezyd ium  PRN 
j  K P  przyzna li, że pow ia t k o ­
łobrzeski nie jes t przygoto­
w any należycie do w a lk i ze 
stonką ziemniaczaną. Samo 
przyznanie sie do w in y  jednak 
n ic  jeszcze nie  napraw i. T rze-

Stanisław Mołdrzyk
ba przystąp ić  do systematycznej 
k o n tro li pracy w  terenie.

*
Kołobrzeg nie  jes t w y ją tk ie m . 

W  po w. M iędzyrzecz w o j. zielo­
nogórskie prezyd ium  PRN tw ie ­
rdz i, że n a jle p ie j do' w a lk i ze 
stonką je s t przygotow ana g m i­
na Pszczew. T ak dobrze spra­
wa ta  jest postaw iona jednak... 
ty lk o  na papierze.

W  rzeczyw istości jes t rów nież 
inaczej. W  zeszłym roku  w 
gm in ie  Pszczew w y k ry to  146 og- j 

I n isk  s tonk i ziem niaczanej. Po- | 
| w inno  to zm obilizow ać prezy- 
i d ium  GRN i  K o m ite t G m inny 
| naszej P a r t ii do wzmożonej 
i czujności w  zwalczaniu groźne- 
| go szkodnika ziem niaków . Po- 
{ le tka  chw ytne w p raw dz ie  zor- 
: ganizowano, jednak  żadne z 
n ich  do 23 m aja  n ie  by ło  lu s tro ­
wane. Przeprowadzona tym cza- i 
sem kon tro la  na po le tku  chw y­
tnym  u ob. D rym e la  z gr. Szarcz j 
znalazła 22 żywe chrząszcze i o - ; 
ko ło  300 ja j s tonk i ziem niacza- ' 
nej.

i P rzodow n ik  grom adzki do 
| w a lk i ze stonką i sołtys grom a- 
| dy ob. J u tk o w ia k  przyznali, że 
, na 45 poletek w  gromadzie, do 
j 25 m aja żadne nie by ło  lu s tro ­
wane. U w aża li oni, że akcja  

! zwalczania s tonk i ziemniaczanej 
j została zakończona opyleniem  

preparatem  H C H  jednego po le t­
ka, na k tó ry m  znaleziono chrzą­
szcza. Członkow ie prezyd ium  i  
sekretarz K G  przyznali, że z lek­
cew ażyli tę sprawę, gdyż zda­
w a ło  im  się, że m ajow e deszcze 
i chłody zniszczyły szkodnik i, a 
ty m  sam ym  stonkę.

B ra k  k o n tro li w ydanych za­
rządzeń spowodował zaniedba­
nie  pracy nie ty lk o  w  pow. M ię ­
dzyrzecz, ale także w  pow. 
Świebodzin. Podczas przeprow a­
dzonej lu s tra c ji na po le tku  chw y 
tnym , od leg łym  od siedziby p re ­
zyd ium  G RN w  Skąpem zale­
dw ie  o 300 m, znaleziono 12 ży ­
w ych  chrząszczy. K o n tro la  prze­
prowadzona w  k ilk u  grom a­
dach w ykaza ła  też, że poletka 
chw ytne nie są systematycznie 
lustrowane. Sołtys i i p rzodow n i­
cy grom adzcy nie  p iln u ją , aby 
ci chłop i, u k tó rych  założono po­
le tka  system atycznie je  lu s tro ­
w a li. W  grom adach nie b y ły  
jeszcze powołane ko lum ny le k ­
k ie  i  ciężkie do w a łk i ze stonką.

B ra k  k o n tro li ze s trony  p re­

zyd iów  rad narodow ych, słaba 
aktyw ność powołanych nad­
zw ycza jnych k o m is ji i  pe łno­
m ocn ików , dziw ne samouspo- 
ko jen ie  i  b ra k  m o b iliza c ji oto 
charakterystyczne b ra k i w  a k ­
c j i  zwalczania s tonk i z iem nia­
czanej n ie  ty lk o  w  powiecie ko ­
łobrzeskim , m iędzyrzeckim  oraz 
św iebodzińskim .

•5*
N ie  chodzi o to, aby prezy­

dia rad narodow ych wyręcza­
ły  apara t pow ołany do w a lk i 
zc stonką, ale o to, żeby od 
służby ro lne j, k o m is ji nadzw y­
czajnych- i  pe łnom ocn ików  żą­
dać system atycznych sprawo­
zdań, kon tro low ać ich pracę, 
m ieć codzienny nadzór nad ich 
działalnością. K om is je  nadzw y­
czajne n ie  mogą is tn ieć ty lk o  
fo rm a ln ie , „na  papierze“ . W in ­
ny one prze jaw iać ak tyw n ą  
działalność, pow inna istn ieć 
wśród członków  K o m is ji pe r­
sonalna odpowiedzialność za 
polecone zadania.

Najsłabszym  ogniwem  w  te j 
a k c ji są gm iny. Na pracę apa­
ra tu  gm innego trzeba więc 
zw rócić  szczególną uwagę, u - 
dz ie lić  m u pomocy, stale go in ­
struow ać i  kon tro low ać.

Nasze ko m ite ty  pow ia tow e 
i gm inne rów nież za m ało jesz­
cze in te resu ją  się zagadnieniem 
w a lk i ze stonka. N ie w n ik a ją  
one w  pracę apara tu  państw o­
wego i  społecznego, nie m ob i­
liz u ją  dostatećznie organ izacji 
p a rty jn y c h  w  gromadach, spół­
dzie ln iach p rodu kcy jnych  i 
PGR-ach. W pow. Świebodzin, 
m im o  iż w  skład K o m is ji Nad­
zw ycza jne j w chodzi przedsta­
w ic ie l kom ite tu  powiatowego, 
jednak na posiedzenia przyeho- 
dzi zby t rzadko. N ie przycho­
dzą rów nież reg u la rn ie  na po­
siedzenie . przedstaw icie le  ZSL, 
ZM P, ZSCh, L ig i K ob ie t i  
PZGS-u. N ie  inaczej jest w  
pow. Środa Śląska (w o j. w ro ­
cławskie).

W  a k c ji zwalczania stonki 
nasze instancje  p a rty jn e  nie 
mogą stać na uboczu. P ow inny 
one pomagać apara tow i pań­
stwowem u, pobudzać a k ty w ­
ność o rgan izac ji społecznych 
i  masowych na wsi. a przede 
w szystk im  u a k ty w n ić  do w a l­
k i  ze stonką ZSCh i  ZM P. W 
tym  roku  bow iem  staw iam y so­
bie za zadanie ca łkow ic ie  z l i­
kw idow ać stonkę ziemniaczaną.

Wi ę c e j  i l e p i e j
Nowa metoda wykańczania skór w G arbarn i N r 2

Duży sukces w  zakresie pod­
niesienia w ydajności i  jakości 
p ro d u k c ji osiągnęła ostatn io —• 
dz ięk i w prowadzeniu nowej 
m etody w ykańczania skór — 
G arbarn ia  N r 2 w  W arszawie.

Dotychczas w ygarbow ane i 
naba rw ione  skóry bydlęce n a j­
p ie rw  suszono, następnie ręcz­
n ie  naciągano na drew niane 
ram y, p rzyb ijano  je  do nich 
gwoździam i celem uzyskania 
m oż liw ie  na jw iększe j pow ie rz­
chn i, po czym suszono po w tó r­
nie. Praca była żmudna, p ra ­
cochłonna i  nie pozwalała na 
zm niejszenie ilości odpadów.

Obecnie skórę w ygarbow aną 
i  na ba rw ioną  wykańcza się me­
todą nak le jan ia  ję j na szklane 
p ły ty  bez uprzedniego susze­
nia. Poza skróceniem  procesu 
w ykańczania e lim in u je  się w  
ten sposób dz iu raw ien ie  skóry 
gwoździam i, a więc w yk o rz y ­
s tu je  się ją  w  100 procentach. 
Po wykończeniu nową metodą 
skóra jest gładka, n iepofa łdow ą- 
r;a. Jarzm a łba, k a rk u  i łap są

dobrze rozprowadzone, co s tw a­
rza m ożliwość szerszego ich 
zastosowania w  p ro d u kc ji, pod­
czas gdy poprzednia mętoda 
suszenia nie pozwalała w łaśc i­
w ie  ich w ykorzystyw ać.

W prowadzenie te j nowej m e­
tody zawdzięcza G arbarn ia  
N r 2 tow . tow . K ro n ik o w i, Do­
boszowi, K an torsk iem u, k tó rzy  
korzysta jąc z fachowej li te ra ­
tu ry  radz ieck ie j od dłuższego 
czasu p ro w a d z ili prace badaw ­
cze i  la b o ra to ry jn e  nad opra­
cowaniem  tego zagadnienia.

W ykańczanie skór nową m e­
todą rozpoczęto w  G arba rn i w 
pierwszych dn iach m aja br. O- 
becnie prowadzone są p rzygo­
towania do wprowadzenia je j 
w  innych  garbarn iach w  k ra ­
ju . W  G arba rn i N r 2, od c h w i­
l i  zastosowania nowej metody, 
w yko rzystan ie  skór zw ięk ­
szyło się o 11 procent. O - 
s.-.ćzędności oblicza się na 
3 m ilio n ó w  z ło tych w  ska li 
rocznej. Tow. Tow. K ro n ik , Do­
bosz i  K a n to rs k i p racu ją  obec­

n ie  nad rozszerzeniem nowej 
m etody w ykańczan ia  na różne 
rodzaje skór: św ińskie , końskie  
i  cielęce. Obecny k ie ro w n ik  

j G a rba rn i N r 2 — Roman Do- 
| bosz w raz z pro f. Edw ardem  
I K rz y w ic k im  o trzym a li w  ub. 
| roku  Nagrodę P aństwow ą I I I  
stopnia za wprow adzenie i  uno­
wocześnienie garbowania skór 
św ińskich  w  przem yśle k ra jo ­
w ym .

W  okresie prowadzenia prac 
; badawczych i  la b o ra to ry jn ych  
! nad nową metodą, a później w  
; okresie wprow adzenia je j do za- 
; k ładu , załoga G arba rn i N r  2, 
rada zakładowa i podstawowa 
organizacja p a rty jn a  nie  szczę­
dz iły  w y s iłk u  i  czasu, pragnąc 
dać k ra jo w i lepszy gatunek i 
w ięcej, p roduktu . Załoga G ar- 

I b a rn i w  p ierw szym  kw a rta le  
bieżącego roku  zdobyła sztan­
dar przechodni za najlepsze 
w y n ik i we w spółzaw odn ictw ie 
pracy w  całym  przem yśle ga r­
barskim .

S. W.

Szkolenie zawodowe przyczynia się 
do podniesienia jakości produkcji

f i)  Załogi przodu jących zak ła­
dów pracy osiągają poważne 
sukcesy w  walce o jakość p ro ­
du kc ji, W ażnym  czynn ik iem  w  
te j w a lce jest szkolenie i do­
szkalan ie zawodowe. M. in . dzię­
k i zakro jone j na szeroką skalę 
a k c ji szkolen iow ej, w  zakładach 
przem ysłów  w łókienn iczego i 
odzieżowego zm niejsza sio ilość 
b raków , zwiększa —  produkc ja  
yw robów  dobrego gatunku.

Załoga G łuszyck ie j P rzędzal­

n i Czesankowej, k tó ra  
n iow y  p ian p ro d u kcy jn y  
nała w  112,2 proc., p rzekroczy­
ła rów nież planowane w skaźn i­
k i jakości p ro d u k c ji za 4 m ie ­
siące b l\  — o 17,7 proc. W łó k ­
niarze z G łuszyc zawdzięczają 
tan sukces m. in . in tensyw nem u 
szkoleniu i  doszkalaniu m łodych 
robo tn ików . Opiekę nad szkole­
niem  powderzono w  tym  zakła­
dzie p racow n ikom  k o n tro li tech­
n icznej —  awansowanym  przo­

dow n ikom  pracy. Szeroki udz ia ł 
w  te j a k c ji w z ię ły  przodujące 
p rządk i, sk ręca rk i i  robotnice 
oddzia łów  przygotowawczych, 
osiągając poważne rezu lta ty . 
T ak np. uczennice b rakarek 
M a r i i K a le r i  M o n ik i M a tus iń - 
sk ie j uzysku ją  obecnie p ro d u k ­
cję w y łączn ie  na jwyższej ja k o ­
ści. Dobre w y n ik i w  walce o ja ­
kość uzyska ły także Poznańskie 

| Zak łady P rzem ysłu Odzieżowe- 
; £0.

k w ie t-  i 
w y k o - !

Zjazd Polskiego  
Tow arzystw a  

Hem alologieznego
(f) 2 czerwca br. zakończył się 

w  Gdańsku I I  O gólnopolski 
Z jazd Polskiego Tow. H em ato­
logicznego. W  obradach, k tó re  
toczyły się w  sali w yk ładow e j 
nowo w ybudow ane j k lin ik ;  ch i­
ru rg iczne j A kad em ii M edycz­
nej, uczestniczyło ok. 500 le ­
karzy z terenu całego k ra ju  — 

j m. in. w y b itn i naukow cy prof.
| d r H irsz fe ld , pro f. d r  Dębow- 
; ski i pro f. d r Zakrzew ski.

W  p ierw szym  dn iu  zjazdu 
p rzyb y li na obrady serdecznie 
w ita n i orzez zebranych nauko­
w cy radzieccy i  p rzedstaw icie­
le św iata lekarskiego: p ro f. 
A le ks ie jew  z Len ingradu i  p ro f. 
K is ie ló w  z M oskw y oraz nau­
kow cy W ęgier i  Czechosłowacji.

I I  O gólnopolski Z jazd . P o l­
skiego Tow arzystw a Hem ato lo­
gicznego m ia ł na celu podsu­
m ow anie dotychczasowych w y ­
n ikó w  w  zakresie badań prze­
prowadzonych w  Polsce nad za­
gadn ien iam i dotyczącym i u k ła ­
du krw io tw órczego i  b ia łek  oso­
cza.

Z w ie lk im  zainteresowaniem  
w ys łucha li uczestnicy Z jazdu 
re fe ra tu  uczonych rad z ie ck ich : 
p ro f. d r A ieks ie jew a pt. „ K l i ­
n ik a  i  cy tom orfo log ia  choroby 
U ustick iego“  i  pro f. d r  K is ie -  
low a —  o now ych metodach 
przetaczania k rw i i  now ych p re ­
paratach z k rw i,  stosowanych 
obecnie w  Zw iązku Radzieckim . 
P ro f. K is ie ló w  z ilus trow a ł swój 
w yk ład  p rzyw iez ionym i ze so­
bą preparatam i.

Uczestnicy na rady  p o w z ię li 
uchw ałę o zw o łan iu  następnego 
zjazdu Tow arzystw a za 2 ła ta  w  
Lodzi.

Konferencja 
kierownictwa badań 

nad początkami 
państwa polskiego

(f) W  K ra ko w ie  odbyła się w  
I tych dn iach kon ferencja  k ie ro - 
j  w n ic tw a  badań nad początkam i 
j państwa polskiego, w  spraw ie 
! nowego w ydan ia  „R oczn ików  
| po lsk ich “  — iako podstaw o- 
, wych źródeł pisanych do wcze- 
i snej h is to r ii Polski. >

W  kon fe renc ji, k tó re j p rze - 
j w odn iczy ł p ro f. K . T ym ien ieck i 
: w z ię li udzia ł n a jw y b itn ie js i J  specjaliści. R e fe ra ty w y g ło s ili:  
i pro f. Z. Budkow a, p ro f. G. L a ­
buda, d r B. K u rb isów na  i  d r  A . 
Płachcińska.

Zakończen ie  z :azdu  
o rien ta lis tó w

( f i  Z akończył się w  W arsza­
w ie  X I  ziazd o rie n ta lis tó w  po l­
skich. W 'czasie trzydn iow ych  

| obrad om ów iono spraw y zw ią - 
I zane z organ izacją  s tud iów  o- 
| r ie n ta lis tycznych  i  popu laryza- 
j c ją  zagadnień W schodu oraz 
wygłoszono szereg re fe ra tó w  na 
tem aty ściśle naukowe.

W  zjeździe w z ią ł udz ia ł jako 
gość znany sinolog czechosło­
w ack i pro f. J. Pruszek.

Jedno z posiedzeń zjazdu by­
ło poświęcenie A v icenn ie . Ż y ­
cie i działa lność znakom itego 
uczonego arabskiego o m ó w ił dr 
J. B ie la w sk i; p ro f. A . Zającz­
kow ski członek -  korespondent 

i Po lsk ie j A ka d e m ii N auk w yg ło - 
| s ił re fe ra t o tw órczości lite ra c ­

k ie j A yicenny.

Wzmagamy walkę o jakość p ro d u kc ji
Jednym  z na jw ażnie jszych 

zagadnień, ja k ie  stoją przed 
przem ysłem  dz iew ia rsk im  jest 
w a lka  o jakość produkow anych 
w yrobów . N iestety, s tw ie rdz ić  
trzeba, że dopiero przed k i lk o ­
ma m iesiącam i zagadnienie to 
zostało przez nas należycie do­
cenione.

W  w ie lu  zakładach częste 
rek lam acje  k lie n tó w  tra k to w a ­
no n ierzadko jako  „z ło  kon ie ­
czne“  i n iew ie le  robiono, aby 
brakoróbstw u zapobiec. W iele 
zaś można by  przytoczyć p rzy ­
k ładów  ta k ie j p ro d u kc ji b ra ­
ków , k tó rą  wypuszczano na r y ­
nek: np. sw etry, w  k tó rych  po­
zostawiano o tw ó r na głowę j 
w ie lkości pięści, lub  re fo rm y  o 
paradoksaln ie n iep ropo rc jona l­
nych rozm iarach. Również ja ­
kość samej dz ian iny by ła  n ie ­
dostateczna: pozostawiano dz iu­
ry , przepuszczano do ro zk ro ju

i braki.\
N ie w ą tp liw ie  taka  p rodukcja  

przynosi poważne szkody go­
spodarce narodow ej. M arno ­
traw ien ie  cennego surowca w y ­
staw ia na szwank dobre im ię  
przem ysłu socjalistycznego, na ­
rażając przy ty m  na s tra ty  kon - | 
sumenta.

Obiektywne trudności 
| nie były istotą zagadnieniaj

S tw ie rdz ić  trzeba, że zarówno i 
i w  poszczególnych fab rykach , i 
| ja k  i  w  samym C entra lnym  Z a- j 
j rządzie nie doceniano znaczę- j 
i n ia  w a ik i o jakość p ro d u kc ji i 
| n ie jednokro tn ie  zasłaniano się j 
i różnym i trudnośc iam i: b ra ­
k iem  odpowiedniego personelu, 
niedostatecznym  jeszcze do­
świadczeniem przem ysłu dzie­
w iarskiego, k tó ry  powstał w  
Polsce Ludow ej na bazie m a­
łych  przedw ojennych fa b ry -  

I czek. 1

A p a ra t k o n tro li technicznej ' 
w  zakładach ograniczał się ra -  j 
czej do ro l i re jes tra to ra  p ro - i 

|  d u kc ji, k w a lif ik o w a ł np. to w a r j 
i do rozm a itych  ga tunków  ( i to ! 
| n ie  zawsze w łaściw ie), a j 
nie p rzec iw dz ia ła ł w y tw a rzan iu  | 

I złych w yrobów . O rganizacja | 
i pracy b ra ka rzy  nie by ła  w  za- i 
I sadzie u ję ta  w  żadne ram y, re - j 
gu lam iny  czynności n ie  is tn ia - ! 
ły , n ie  zrobiono też nic, aby 
rozw iązać zagadnienie szkole- \ 
n ia  p racow n ików  k o n tro li, aby i 

| zapewnić im  możność stałego 
j podnoszenia k w a lif ik a c ji zaw o- i 
| dowych.

Edward Kazimierczak
d y r e k to r  n a c z e ln y  C e n tra ln e g o  Z a rz ą d u  P rz e m y s łu  D z ie w ia rs k ie g o

Z darza ły  się rów n ież n ie jed­
nokro tn ie  w ypadk i, że w  zak ła­
dach prem iow ano aparat kon ­
tro li za ilość prze jrzanej p ro ­
d u kc ji, a nie w  zależności od 
ilości zgłoszonych rek lam acji. 
Oczywiście stan ta k i nie sprzy­
ja ł w łaśc iw em u ustaw ien iu  p ra ­
cy apara tu k o n tro li technicznej, 
nie sp rzy ja ł walce o podniesie­
nie jakości w yrobów .

Dopiero z początkiem  bieżą­
cego roku  przem ysł d z iew ia r­
ski postaw ił przed sobą zaga­
dnienie system atycznej l ik w i­
dacji brakoróbstv/a . P rzyczyn i­
ła sie cło tego m. in. słuszna 
i ostra k ry ty k a  prasy.

Znajomość procąsu 
technologicznego —

podstawą dobrej jakości 
wyrobóty

Zorgan izow a liśm y w  p ie rw ­
szym rzedzie naradę z k ie ro w ­
n ika m i k o n tro li technicznej i 
dy re k to ram i zakładów  oraz u - 
s ta liliśm y  schematy organiza­
cy jne i regu lam iny czynności 
dla apara tu brakarskiego. 
Z w róc iliśm y  przy ty m  uwagę, 
że jes t rzeczą niezbędną, aby 
odpowiednie w yc iąg i z obo- 
w iązu jących reż im ów  technolo­
gicznych w  fo rm ie  ko n k re tn e ­
go przepisu, znalazł}' się w  każ­
dej h a li p rodukcy jne j każdego 
zakładu. Reżim  technologiczny 
bow iem  m usi być w  zakładach 
pracy prawem , k tó re  wszyscy 
zobow iązani są przestrzegać.

N iem n ie j ważną rzeczą w  
walce o podniesienie jakości 
jest stan te e hnk^ny  maszyn 
p rodukcy jnych  i  p rzygotow aw ­
czych, gdyż od ich pracy zale­
ży w  dużym  stopniu ilość b łę ­
dów w  dzianinie.

Np. w  w iększości naszych 
zakładów w ye lim inow ano  k ie ­
dyś z maszyn —  ja ko  „n iep o ­
trzebne“  — urządzenia, pozwa­
la jące na dokładnie jszą p ro ­
dukcję. Na żadnym  np. auto­
macie skarpetkow ym  i cho lew - 
kow ym  nie można było  spot­
kać odstaw iaczy n itek , stąd zaś 
pow staw ały niezliczone ilości 
błędów. Na maszynach oczkar- 
kow ych i  tzw . in te rlockach  dzie­
w iarze zde jm ow ali odstawiacze 
dz iu r po to, aby nie trzeba by ­
ło ich „napychać“ , co rów nież

| przyczyn ia ło  się do pogorszenia 
| p ro d iA c ji. Na w ie lu  snowa- 
j  d łach ' zdekom pletowane by ły  
| au tom aty sygnalizacyjne, a na 
| cew iarkach noże nie spełn ia ły 
i swej ro li.

A by  usunąć te wszystkie za- 
| a iedbania postanow iliśm y w p ro - 
| wadzić następującą zasadę: co- 
I dziennie przed rozpoczęciem 
j zm iany b raka rz  w raz z m a j- 
j strem  po w in n i obejść wszyst- 
j k ie  maszyny i skontro lować 
i ich sprawność techniczną. W 
w ypadku zauważenia braków , 
maszyna taka aż do c h w ili 
napraw ien ia  m usi być wyłączo­
na z p rodukc ji.

Przeprowadzona w  w ie lu  za­
kładach kon tro la  wykazała, że 
n ieuruchom ione są labo ra toria  
fabryczne, m im o, :ż urządzenia 
i przyrządy, k tó re  u m o ż liw ia ją  
badanie surowca przed pobra­
niem  go do p rodukc ji, zna jdo­
w a ły  się na m iejscu. Sprawa 

| ta w  znacznej części została uż 
i rozw iązana. P rzy pomocy G łów - 
! nego In s ty tu tu  W łókienniczego 
| u ruchom im y ju ż  w kró tce  ^ ’k a ­
naście la bo ra to rió w  p rz y fa b ry - 

| cznych.
I Dużą ro lę  w  walce o jakość 
: p ro d u kc ji odgryw a k u ltu ra  
i m iejsca pracy. Doświadczenie 
i pokazało, że tam , gdzie suro- 
: wiec i tow a r nie leżą w  ster- 
j tach i  nie w ałęsają się w  ha- 
| lach, gdzie panuje czystość i 
; porządek, tam  ro b o tn ik  pieczo­
ło w ic ie j się z n im i obchodzi. I  

! odw ro tn ie  — tam , gdzie tow a r 
| rzucany jest na brudną  nieraz 
| podłogę, gdzie w  magazynach 
i oanuje bałagan, ja k  to np. b y - 
! ło  w  ZPDz. im . M a r ii K onopn ic- 
: k ie j, tam  rob o tn ik  nie dba ani 
o produkcję , ani o je j jakość.

Na tym  odcinku dokonano 
; ostatn io znacznej popraw y: 
i wprowadzono przede w szystk im  
i k a rty  obiegowe dla  tow a ru  i 
k o n tro li m agazynowej, co przed­
tem  w  w ie lu  zakładach by ło  
poważnie zaniedbane.

Siadem doświadczeń 
dziewiarzy ZSRR

O piera jąc się na doświadcze­
niach przem ysłu dz iew ia rsk ie ­
go w  Zw iązku Radzieckim , za­
m ierzam y w prow adzić w  za- 

j k ładach im . R ych lińskiego w 
Łodzi tzw . społecznych kon -

I tro łe ró w  jakości p rodukc ji. Są 
| to na jlep ie j pracujący ro b o t-
I nicy. pod k tó rych  opiekę odda- 
je  sie 4 towarzyszy. Zadaniem  

■ takiego kon tro le ra  jest e lim i-  
! nowanie brakoróbstw a w  sw o- 
I je j grupie.

Podobnie ja k  w  ZSRR, chee- 
! m y w prow adzić rów nież w  
i ZPDz. im . R ych lińsk iego system 
i sam okontro li ze strony n a jle - 
i niej produku jących dziew iarzy. 
T ow ar przez nich produkow any 

| n e  będzie podlegał k o n tro li 
b rakarzy — będą oni m og li sa­
m i, w łasnym  stemplem k la sy - 

! fikow ać produkcję . M etoda ta,
I k tó ra  przynosi wspaniałe rezu ł- 
i ta ty  w  Zw iązku Radzieckim ,
I zm ob ilizu je  n iew ą tp liw ie  ro -  
j bo tn ików  do w iększych w y s ił­
ków  w  k ie ru n ku  bezbłędności 
p ro du kc ji i przyczyni się do 

i podniesienia jakości wyrobów .
| Pr- pewnym  czasie, opierając 
! sie na doświadczeniach, uzy- 
j skanych w  ZPDz. im . R y c h liń ­
skiego, przeniesiemy ten system 

| i na inne zakłady dziew iarskie 
| w  Polsce.

N ie w ą tp liw ie  — przem ysł 
i dz iew ia rsk i posiada o lbrzym ie  
! m ożliwości podniesienia ja k o - 
! ści p rodukc ji. Świadczą o tym  
chociażby osiągnięcia zakładów 

| w  G łubczycach, ZPDz. im . M. 
K onopn ick ie j, czy też Zakładów  

i w  Gdańsku, k tó re  jeszcze ze- 
1 szłego roku p rodukow a ły  b a r-  
! dzo znaczny procent braków», po 
wprowadzeniu zaś wszystkich 
wyżej om ówionych zm ian i  u -  

i lepszeń, daja dziś w yroby  zna- 
! cznie wyższej jakości.

N iezależnie od tego, celem po- 
| lepszenia fasonów i zm niejsze­

nia s tra t w  k ro ju , do końca I I  
! k w a rta łu  br. w szystkie  zakła­
dy o trzym a ją  jednakow e ka ta - 

i log i rozkładek, opracowane 
! nrzez C entra lne Labo ra to rium  
i D ziew iarsk ie  oraz k a r ty  k o lo - 
| rów  i  receptury  fa rb ia rsk ie j, co 
i rów nież znacznie w p łyn ie  na 
i podniesienie jakości p rodukc ji.

P racow nicy przem ysłu dzie- 
j w iarskiego zdają sobie sprawę, 
] że b rakoróbstw o — to niebez­

pieczny wróg, to m arnowanie 
cennego surowca i podryw anie 

! zaufania konsum enta do nasze­
go przem ysłu. D latego w a lka  o 

I jakość p ro du kc ji staje się spra­
wą całego naszego a k tyw u  go- 

i spodarczego, politycznego i 
i związkowego i  dlatego też — 
1 w y n ik i je j u legają ju ż  popra- 
! w ie.

Woj. bydgoskie -  najlepiej, krakowskie, rzeszowskie 
i lubelskie -  najgorzej, w akcji sanitarno -porządkowej

(f) Dn ia 3 bm. odby ła  się w  
i M in is te rs tw ie  G ospodarki K o - 
jm u na lne j kon ferencja  p ra s o - 
! wa, na k tó re j przedstaw iono ze­
b ranym  przebieg i dotychczaso­
we w y n ik i w iosennej a k c ji sa- 

! n ita rn o  -  porządkowej w  k ra ju .
Najlepsze w y n ik i osiągnięto 

i w  w o j. bydgoskim , gdzie prace 
| porządkowe połączono ze zbie­
ran iem  odpadków użytkow ych. 
Obok ludności m ie jsk ie j w  ak ­
c j i  te j w z ię li rów nież udz ia ł ro -

, bo tn icy  PG R-ów . Ponadto 3 
| m iasta tego w o jew ództw a — 
i Bydgoszcz, W łocław ek i  T oruń  
j p rzys tąp iły  do w spółzaw odni­
ctw a o ty tu ł najczystszego 

| m iasta w  PoJsce.
Duże osiągnięcia uzyska ły 

również, w  w y n ik u  szerokiego 
I współzaw odnictw a m iędzy m ie j-  
i scowościami, n iek tó re  pow ia ty  
i w o j. ka tow ick iego . M. in. w  
I pow iecie R yb n ik  dz ięk i dobre j 
i o rgan izac ji i  czynnem u udzia-

I ło w i m ieszkańców oczyszczono 
; 25 km  u lic , uzysku jąc p rzy  tym  

7.200 kg  odpadków użytkow ych.
Najsłabsze w y n ik i m a ją  w o­

jew ództw a: krakow sk ie , rze­
szowskie i  lube lskie , gdzie do 

| w iosennej a k c ji san ita rno -  po- 
| rządkow ej n ie  po tra fion o  zmo­
b ilizow ać szerokich rzesz spo- 

| łeczeństwa.
A k c ja  tegoroczna przedłużo­

na zostanie na dalsze miesiące.

Z w ią z k o w c y  s ka n d y n aw sc y  z w ie d z ili FS O
(f) 3 bm. przed po łudn iem  

| przebyw ająca w  Polsce grupa 
j zw iązkow ców  z k ra jó w  śkan- 
! dynaw skich  zw iedziła  Fabrykę 
j Samochodów Osobowych na Że- 
! ran iu . Goście z podziwem  ogłą- 
I d a li w spania łe urządzenia o trzy - 
! manę ze Z w iązku  Radzieckie- 
j  go, rozm a w ia li z rob o tn ikam i i 
1 a k tyw is ta m i zw iązkow ym i fa -

I b ry k i.  Dzieląc się w rażen iam i 
j z FSO, przewodniczący g rupy 
j zw iązkow ców  skandynawskich,
| blacharz z F in la n d ii —  Heino 
R iih im S k i pow iedzia ł: „F a b ry - 

i ka Wasza zaim ponowała nam 
j ogromem i doskonałością urzą­
dzeń. P odz iw ia liśm y szczegól- 

in ie  w spaniałą ochronę i  u rzą - 
1 dzenia zapewniające higienę i

bezpieczeństwo pracy. Podczas 
gdy w  naszych k ra ja ch  n ik t  się 
ze zdrow iem  robo tn ika  n ie  l i ­
czy, tu  załoga ma idealne w a ­
ru n k i pracy. Zazdrościm y tych 
w a run ków , a jednocześnie c ie - 

| szym y się z sukcesów po lsk ich 
: robo tn ików , bo um acnia ją  one 
I nasz w spó lny fro n t po ko ju “ .

Grupy Górerkiego 
i Maiły z MDM 

wykonały 
swój plan 6-Ielni

(d) D w ie pierwsze grupy rau-
i ra rsk ie  czołowych m pra rzy
M D M ; W ładysław a Góreckiego 
i Eugeniusza M a lty  w yko na ły  
już  swoje zadania w  p lan ie  
6-’ etn im . Osiągnięcia te czołow i 

! przodownicy pracy budowy
i M D M  zawdzięczają system aty­
cznemu przekraczaniu no rm  
p rodu kcy jnych  w  każdym  m ie - 

! siącu. (z)

„Szlakami
Skalnej Ziemi“

-n  czasy wędrowne
„ O r b is u “

(a) R e jo n  o ś ro d k ó w  w y p o c z y n k o ­
w y c h  ..O rb is u “  w  Z a k o p a n e m  o rg a n l 
ż u je  od  d n ia  16 cze rw c a  b r. 2 -ty g o - 
d n io w e  w czasy  w ę d ro w n e  p o d  n a ­
zw ą  ..D ro g a m i S k a ln e j Z ie m i“ . O k o ­
ło  170 -k ilo m e tro w ry  s z la k  w ę d ró w k i 
w ie d z ie  p rzez  n a jp ię k n ie js z e  o k o lic e  
P o d h a la , O ra w y , P ie n in  i  Spiszą.

R O Ś N IE  W T R IZ O N II F A L A  O P O R U
Zachodnie N iem cy są obecnie > 

terenem coraz szerszych de­
m on stra c ji m asowych i  s tra j­
ków  przec iw ko  narzuconem u 
przez k lik ę  z B onn i  je j w a ­
szyngtońskich pa tronów  „u k ła ­
dow i ogólnem u“ . U lica m i m iast 
Zagłębia R uhry , B a w a rii i He­
s ji przeciągają robotn icze i  m ło ­
dzieżowe pochody, domagając 
się usunięcia rządu Adenauera 
i  zawarcia tra k ta tu  pokojowego 
na podstaw ie propozyc ji ra ­
dzieckich ze z jednoczonym i, po- 

| ko jo w ym i N iem cam i.

! Rozwija się jedność akcji
S trza ły  p o lic ji w  Essen nie 

za trzym a ły  m an ifes tac ji. W ystą - j 
p ien ia  w  H am burgu, w  K ilo n ii 
i  w  Duesseldorfie wskazują, że 
klasa robotnicza wzmaga akcję 
przeciw ko sojuszowi bońskich 

| m ilita ry s tó w  i  odwetowców  z 
am erykańsk im i podpalaczami 

! św iata.
I R obotn icy kom un is tyczn i i 
| soc ja ldem okratyczni, członko­
w ie  zw iązków  zawodowych | 

i (DGB), u rzeczyw is tn ia ją  w  de- j 
| m onstracjach lu du  pracującego j 
J T r iz o n ii jedność akc ji, jedność i 
i dzia łan ia  k lasy robotniczej. ] 
I W brew  rozb ija ck im  d y re k ty -  \ 
\ wom  szum acherowskich prow o- j 
j dyrów , a zgodnie z odezwą SED j 
i w  spraw ie jedności dzia łania \ 
I mas robotn iczych, szeregowi 
; członkow ie SPD przy łącza ją się 
i do swych kom unistycznych to - 
j warzyszy, aby w spóln ie  walczyć 
! przeciw ko te rro ro w i bońskie j k i i  
j  k i, przeciw ko uk ładom  w o jen - 
| nym  i an tyrobo tn iczym  usta- 
| wom, k tó re  m a ją  uczynić z mas 
pracujących he lo tów  nadreń- 
sk ie j m agna te rii, a z m łodzie­
ży — „m ięso a rm a tn ie “  dla po­
trzeb W a ll Street.

Pod przewodem  k lasy  robo t­
n iczej, w  n u r t  w a lk i przeciw ko 

j uk ład ow i n iew o li, przeciw  groź­
bie w o jn y  i narodowego ka ta ­
k lizm u, w łączają się coraz szer- 

I sze ko ła  mieszczaństwa T rizo n ii, 
j g rupu jące się w okó ł „K o m ite tu  
| dla n iem ieckiego porozum ien ia“ 
oraz „Z w ią zku  n iem ieck ich  o r­
ganizacji poko jow ych “ , na cze- 

i.ie k tó rych  sto ją  tacy p o lity ­
cy obozu burżuazyjnego ja k

b. m in is te r Heinem ann, Helena 
Wessel z ka to lick iego  „Z e n - 
t ru m “ , b, bu rm is trz  m iasta 
M onach ium  — G ladbach E lfes o- 
raz b. kanclerz re p u b lik i w e i­
m arsk ie j, dr. W irth .

Refleksje reakcyjnej prasy
Popularność p ropozyc ji ra ­

dzieckich, a równocześnie potę­
pien ie  „u k ła d u  ogólnego“  — 
sta ły  się ta k  w idoczne w  T r i ­
zonii, że nawet prasa waszyng­
tońska zaczyna snuć coraz, po­
sępniejsze re fle ks je  na tem at 
rezu lta tów  „u k ła d u  ogólnego“ .

K om enta to rzy am erykańscy 
s tw ie rdza ją  bowiem , że p rzy ­
szłość uk ładów  podpisanych w 
B onn i Paryżu pozostaje pod 
znakiem  zapytan ia wobec p ro te ­
stów  nadchodzących z N iem iec 
zachodnich. Korespondent „N ew  
Y o rk  Post“  pisze w yraźn ie , iż 
„w y p ły w a  to zc szczerego dąże­
n ia  do zjednoczenia k ra ju “ . 
Róycnież W a lte r L ipp m ann  p rzy ­
łącza się do tych m inorow ych  
głosów, w skazując na fa k t, że 
„po lityczn a  przyszłość należy do 
tych, k tó rzy  id e n ty fik o w a n i są z 
w ys iłk ie m  zm ierza jącym  do za­
kończenia podzia łu N iem iec“ .

C zy li jasno m ów iąc — do tych, 
k tó rz y  pragną tra k ta tu  poko jo ­
wego z N iem cam i i  zjednoczenia 
N iem iec na bazie Poczdamu. T a­
ką drog^, jedyną  drogę w yjśc ia  
dla Niem iec, a zarazem drogę 
u trw a le n ia  poko ju  w  Europie, 
w skazu ją  propozycje rządu 
ZSRR.

Z fa k tu  tego zdaje sobie co­
raz lep ie j sprawę klasa robo t­
nicza i postępowe elem enty za­
chodnio -  n iem ieckiego m iesz­
czaństwa, coraz szersze koła 
p a trio tó w  n iem ieckich , k tó re  
w iedzą do czego zmierza sam o­
bójcza p o lity k a  Adenauera i 
ja k im i sku tka m i grozi ona na­
rodowa n iem ieckiem u i  spraw ie 
pokoju.

Prasa b ry ty js k a  pisała na 
m arg inesie podpisania „u k ła d u  
ogólnego“ , że a k t dyp lom atycz­
ny w  Bonn p rzy ję ty  został 
„ 7. n iepokojem  wśród In te ligen­
c ji, pom ruk iem  wśród chłop 
stwa i burzą protestów  wśród 
ro b o tn ik ó w “ . D z ie n n ik i ang ie l-

Marian Podkawiński

skie n ie  zaznaczyły, że tego 
dn ia radosne m in y  m ie li ty lk o  
bank ie rzy  i  s ta low n icy  z N ad­
re n ii oraz ich p ro tek to rzy  z 
b ra tn ich  koncernów  am erykań ­
skich.

150 tysięcy robotników
na ulicach Monachium

150 tysięcy rob o tn ików  de­
m onstrow a ło  w  M onach ium  

j p rzeciw ko „układowa ogólne- 
| m u“  i os ław ionej ustaw ie anty- 
i robotn icze j, w yda jące j załogę 
\ fabryczną na łu p  i  w yzysk fa - 
| b ryka n ta  wojennego.
! Na p lacu K ró le w sk im  by ło  
istne morze głów» i  Jas sztan­
darów. M onach ium  dawno nie 

! w idz ia ło  tak ie j dem onstrac ji 
robotn icze j. „ Wszyscy, którzy  

| popiera ją  uk ład  generałów nie 
; u n ikn ą  słusznej k a ry “  —  g łos iły  
i transparenty.

N ie pom ogły an; p a łk i gu­
mowe, an i hyd ran ty , a n i w o- 

I zy pancerne p re to ria nów  Lehra.
| K ie dy  przyw ódca zw iązkow ców  
\ m onach ijsk ich , L u d w ig  L inse rt 
¡zaw o ła ł: „C hcem y wreszcie
I tra k ta tu  pokojowego, a nie u- 
! k ła du  wojennego. Domagamy 
i się zjednoczonych i demokra- 
! tycznych N iem iec“  —  przy ję ła  
i te słowa burza oklasków. T ium  
! ruszy ł u licam i m iasta, deinon- 
! s tru ją c  p rzeciw ko zdra jcom  na- 
| rodu i podżegaczom wo.jen- 
vnym . P o lic ja , k tó ra  do złudze­
nia  przypom ina ła  h itle ro w ską  
żandarm erię  połową, przezornie 
zn iknę ła  z u lic.

N iem n ie j potężnie w ypad ła 
; — wedle re la c ji prasy zachod­
n ie j —  podobna m anifestacja 
w  Norym berdze, w  k tó re j wzię­
ło udzia ł ponad 80 tysięcy o- 

J sób. W  Norym berdze w ybrano 
t niedawno bu rm is trzem  w spó l­
nego kandydata  K P D  i SPD, 
k tó ry  domagał się przy jęc ia  

i p ropozyc ji radzieckich w  spra- 
i w ie  tra k ta tu  pokojowego z 
N iem cam i.

i N a czele pochodu robotnicze-

I go, pod czerw onym i sztandara-
j m i, k roczy li pracow nicy na j- 
j w iększej fa b ry k i ciężkich m a- 
| szyn w  B a w a rii — „M A N -W er- 
| ke “  — z rozw in ię tym i transpa- 
| ren tam i, na k tó rych  czytać by- 
j ło  można:
| „Chcem y pracy ł  t rak ta tu  
; pokojowego", ,,Robotn iku zbudź 
: się i  poznaj tw ą  siłę — wszy-  
; stkie maszyny  staną jeś l i  za- 
| t rzym a je tw o ja  s ilna ręka",  
j W  pochodzie niesiono zardze- 
I w ia łe  he łm y zawieszone na 
j krzyżach cm entarnych z nap i- 
j sam i w  rodza ju : „O to  koniec 
każdej k ru c ja ty “ .

Następnie odby ł się m asowy 
i w iec w  zbom bardow anym  śród- 
1 m ieściu p iękne j ongiś N o rym - 
! berg i. Spośród licznych  m ów - 
I ców, dom agających się d ym is ji 
Adenauera, z entuzjazm em  
przy ję to  przem ów ienie jednego 

j z działaczy zw iązku m eta low - 
j ców, k tó ry  w ystąp ien ie  swoje 
zakończył s łow am i: „N ie  chc.e- 

I m y Adenauera — chcemy po- 
! k o ju “ . In n y  m ówca z naciskiem  
; podkreś lił, że żaden uczciwy 
i deputowany do Bundestagu nie 
pow in ien  podpisać cyrog ra fu  
na w łasny naród.

Strajki protestacyjne
W  M annheim ie, w  H e ilb ronn , 

w  G elsenkirchen i w  H am m  oraz 
w  innych  ośrodkach przem ysło­
w ych trw a ją  pro testacyjne 
s tra jk i. W  H am burgu, w  D a rm ­
stadt, w  K ilo n ii oraz w  innych 

! m iastach T r iz o n ii na znak p ro - 
| testu p rzec iw ko  separatystycz­
nemu „u k ła d o w i“ , będącemu 

| zmową im p e ria lis tó w  am ery- 
| kańsk ich  z odw etow cam i spod 
i znaku H a ka ty  i T rev iranusa, z 
| pogrobow cam i H itle ra , w y w ie - 
| szono na fab rykach  i  kop a l- 
i n iach czarne chorągwie. W  B re - 
i m ie, w  tjT n  mieście, gdzie 
j m ie jscow y pa rlam ent p rz y ją ł 
| uchwałę p rzeciw ko „u k ła d o w i 
| ogólnem u“  dokerzy na w ieść o 
i podpisaniu „u k ła d u “  ud e rzy li 
; w  „dzw on u m a rłych “ , którego 
] ję k  wstrząsnął całym  miastem, 
| ja k  w  dniach w ie lk ie j żałoby. 
1 Poważnym  w ydarzeniem  b y ł

I dw udn iow y s tra jk  d rukarzy w  
T riz o n ii i  w  zachodnim  B e r ł i-  

; nie, pierwsza tego rodzaju zor- 
: ganizowana dem onstracja ro -  
1 botnicza od 32 la t. Przez dwa 
I dn i, 28 i  29 m aja n ie  by ło  ga- 
| zet w  T rizo n ii.

N aw et prasa reakcy jna  m u­
siała przyznać, że s tra jk  d ru - 

i karzy uda ł się, dając w yraz  
świadomości robo tn ików , k tó -  

I rzy rozum ie ją  co oznacza w o - 
I jenna p o lity k a  Adenauera.

O zjednoczenie Niemiec 
| —  o pokój w Europie

„Zachodn io-n iem ieekie  spole- 
I czeństwo zna jdu je  się na skutek 
p o lity k i Adenauera w  stanie 
najw iększego niebezpieczeństwa 

| — czytam y w  m anifeście s tu tt-  
! garckiego zw iązku kom ite tó w  
j pokojow ych . — W edle um ow y 
— 300 tysięcy m łodych N iem ­
ców pod obcą kom endą ma bro­
nie cudzych interesów... Obecnie 
każdy N iem iec m usi zdecydo­
wać się czy przekłada przemoc 
nad prawo, d y k ta tu rę  nad w o l­
ność, czy pragnie w o jn y  czy po­
k o ju “ .

Pod hasłam i wo lności i  poko- 
| ju  jednoczą się obecnie w  za- 
i chodnich Niemczech coraz szer- 
j sze w a rs tw y  p a trio tó w  n ie m ie o  
: k ich . k tó rzy  rozum ie ją , że chcąc 
zniweczyć zamach stanu A de- 

; nauera, k tó ry  chce uw iecznić 
| po d -ia l N iem iec, należy zająć 
jasne i  zdecydowane s tan ow i- 

\ sko.
O kreś lił je  w  sw o im  przemó­

w ien iu  do a k ty w u  FDJ w  L ip -  
js k u  W a lte r u ib r ic h t ,  zwracając 
| się do bo jo w n ików  postępu i  
I poko ju  w  T r iz o n ii:

„W a lczyć o rea lizację  propo­
zyc ji radzieckich, walczyć o je d ­
ność a k c ji rob o tn ików  w b rew  
rozb ija ck ie j po lityce  szumache- 
rowców, walczyć o połą c ien ię  
-wysiłków w szystk ich  p a tr io ­
tycznych s ił narodu, wa lczyć h 
obalenie rządu A denauera na 

I drodze a k c ji masowej...“
Do tego zadania m ob ilizu ją  

| swe s iły  wszystkie pa trio tyczna  
j elem enty zachodnich N iem iec,
; aby zapewnić jedność sweg* 
1 k ra iu  i  Dokói w  Europie,

/
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C zyte ln icy  i korespondenci piszą

Me u ten sposób wyobrażamy sobie 
u po w s /echnienie kultury

■W Rzeszowie b a w ił niedawno ¡ Nieco św ia tła  na decyzję k ie - 
Sespół warszawskie j ekspozytu- | rów n ika  rzuca fak t, iż zespół 
r y  „A rto s u ", w ystaw ia jąc, zre- j wysiadłszy na stac ji m  S trzy - 
sztą bardzo starannie, „W odę- j żowie, z pogardą w y ra S ł się o ! 
W il W arszaw ski“ . j m ałym  mieście, „w  k tó rym  w y - ¡

Spełn ia jąc życzenie m ieszkań- stępowanie jest u jm ą  dla dobre- 
ców  pobliskiego Strzyżowa, rze- go zespołu“ . Również sala i 
szowska ekspozytura ..A rtośu“ , : scena Domu K u ltu ry  była 
w  porozum ieniu z zespołem, z a - ¡ przedm iotem  głośnych," z łoś li- 
p lanow a ła przedstaw ienie „W o- , w ych i niesłusznych uwag ze 
d e w ilu “  dla Strzyżowa. i strony a rtystów .

Po d w ukro tn ym  odw ołan iu Ten drastyczny p rzyk ład  n ie - ; 
spektak lu , w  dn iu 14 i 16 i m a -I zrozum ienia swych zadań przez! 
ja , „na skutek n ieprzew idzia - ’ zespół Państw ow ej O rgan izacji | 
nych  przeszkód“ , wreszcie w  : Im prez A rtys tycznych  d o w o d z i.; 
d n iu  21 m aja zespół p rzyb y ł do | że akto rzy  n iek tó rych  zespołów'; 
S trzyżowa. objazdowych przekreśla ją  swą:

Jakież by ło  jednak oburzenie postawą to. co u jm u je m y w  sze- ¡ 
m ieszkańców Strzyżowa oraz i rok iro- haśle upowszechnienia ! 
chłopów, gdy k ie ro w n ik  zespo- ¡ k u ltu ry  wśród mas. 
łu  w  osta tn ie j c h w ili odw o ła ł I
przedstaw ienie, zasłaniając się j B . C E L IŃ S K A
rzekom ą chorobą. i Rzeszów

Maszyny ze Związku Radzieckiego 
ułatwiają nam prarę

W  osta tn im  okresie pa rk  m a- | że wytaczadła, dokonują w  
szynow y w  Zakładach S taracho- pochwach śru tow an ia  i ro zw ie r. 
w ic k ic h  został rozszerzony o ■ cania.
now e maszyny obróbcze i gn io - ! D rugą nową maszyną w  fa - j 
tące, k tó re  nadeszły ze Zw iązku j bryce samochodów' ciężarowych 
Radzieckiego. I jest-.w ie lka  prasa do w y g n ia ta -!

Ogrom na w ytaczarka autom a- ma zaw orów  s iln ikow ych . Czę- 
tyczna  przyczyn i się w yda tn ie  '■ t ci te trzeba by ło  poprzednio 
do rozko rkow an ia  wrąskiego ga r- i sprowadzać z innych fab ryk , j 
d ła  przy p ro d u kc ji ty ln y c h  m o- \ W ystępujące czasami opóźnię- i 
s tów  samochodu „S ta r 20“ , ; nia w p ły w a ły  ham ująco na tok j

Przed przybyciem  maszyny ze p rodukc ji.
Z w ią zku  Radzieckiego, czas w y - i R obotn icy Zakładów  S ta ra - I 
taczania 1 sz tuk i ty lnego m o- j chow ick ich  wysoce docen ia ją ! 
s tu  poch łan ia ł poważną ilość w ie lką  pomoc Z w iązku  Radziec- 
czasu. podrażając koszta p ro - kiego, k tó ra  na każdvm  k ro ku  
d u k c ji. Obecnie maszyna w yko - u ła tw ia  nam i przyśpiesza p la ­
n u je  c y k l roboczy w  9 m inutach , ¡ cę. D zięk i ta k im  maszynom ja -  ! 
z tym , że podw aja ilość w y k o - k ie  ostatn io o trzym a liśm y ze 
nane j pracy, ponieważ na m a- ! Zw iązku Radzieckiego będziemy 
szynę zakłada się rów nocześn ie : m og li przekraczać p lany p ro - 
2 pochwy ty lnego mostu samo- dukcy jne  i zwiększać nasz ta - ¡ 
chodu „S ta r 20“ . Siedem s iln i-  bo r samochodowy, 
k ó w  e lektrycznych spraw n ie  ob- i M IE C Z Y S ŁA W  M A J
Sługuje tę machinę. Cztery du- S tarachow ice

*
Siadem listów naszych czytelników

„Mszczenie własności społecznej 
musi bić surowo karane“

Pod powyższym  ty tu łe m  opu­
b lik o w a liś m y  dnia 18 kw ie tn ia  
b r. korespondencię Konrada 
Urbańskiego, opisująca w yp ad k i 
niszczenia wyposażenia wago­
nów  pociągów e lektrycznych 
przez n iek tó rych  pasażerów.

W  odpowiedzi na tę korespon­
dencję.. D yrekc ja  O kręgowa K o ­
le i Państwow ych w W arszawie 
nadesłała nam pismo, w  k tó rym  
m. in. czytam y:

„A k c ja  m ająca na celu l ik w i­
dacje chu ligaństw a, jest stale 
prowadzona przez Służbę O chro­
n y  K o le i w spóln ie z M il ic ją  O- 
byw ate lską. W krótce  zosta­
ną wprowadzone nowe, doraź­
ne m andaty karne za uszkodze­
n ie  w ew nętrznych urządzeń w a ­
gonów.

! Do nak ładan ia  i  ściągania 
grzyw ien zostaną upow ażnien i 
nie ty lk o  p racow nicy S.O.K., 

i ale także drużyny  ko n d u k to r- 
skie. W p łyn ie  to  dodatn io na 
w a lkę  z chu ligaństw em , gdyż 
dotychczas n ie jednokro tn ie  n ie - 

j obecność upoważnionego do do­
raźnego karan ia , um o ż liw ia ła  
chuliganom  bezkarne uchodze- 

j nie.
D rug im  plusem w  zwalczaniu 

chuligaństw a na teren ie PKP 
jest powołan ie Społecznej K o ­
m is ji O chrony Podróżnych, w y ­
łon ione j spośród p racow ników  
ko le jow ych , dojeżdżających do 
pracy pociągami,. Zw iązek Za­
w odow y P racow n ików  K o le jo ­
wych R. P. zw ró c ił się do CRZZ 
z prośbą o pow ołan ie podobnych 
ko m is ji spośród p racow n ików  
innych in s ty tu c ji“ .

I I  Sesja N a u kow a  
P o lite c h n ik i G d a ń sk ie j

Owocne w y n ik i I  sesji nau- [ n ik i G dańskie j. W sesji te j w e­
kow e j. k tó ra  odbyła się w  czer- j zmą udzia ł, prócz profesorów  
w cu ub. r., zachęciły Senat Po j po litechn ik i, przedstaw icie le  to- 
lite c h n ik i G dańskie j do orga- ! w a rzystw  naukowych, uczelń 
n izow ania corocznie publicz- ! technicznych oraz racionaliza- 
nych narad naukowych. W j torzy. P rogram  I I  sesji p rzew i- 
dn iach 6 i 7 czerwca odbędzie i du je m. in. 2 posiedzenia p le- 
się I I  sesja, w,’ k tó re j zostaną i narne, prom ocje dokto rsk ie  oraz 
podsumowane w y n ik i prac na- wręczenie nagród za w yb itn ą  
ukow ych , przedłożonych w  cią- . działalność naukową i  dydak- 
gu roku przez profesorów, a- i tyczną pom ocniczym  s iłom  pra - 
.d iunktów  i asystentów Politech- 1 cow n ików  nauk i. j k

Z doświadczeń szybkościowego remontu 
pieca martenowskiego w fabryce uralskiej

K ap ita lne  rem onty  w ie lk ich  
pieców i pieców m artenow skich 
trw a ły  daw n ie j często od 4 do 
6 miesięcy. W ykonyw ała  je  sa­
ma załoga huty.

D zięk i w prow adzeniu nowej 
te ch n ik i i radyka lnem u usp raw - 
n iu  organ izacji pracy, te rm in y  
w ykonan ia  kap ita lnych  rem on­
tów  zaczęto m ierzyć już  nie na 
miesiące, ale na dnie. W ścis­
łe j, tw órcze j współpracy — ko ­
le k tyw y  h u t i zarządów budow ­
lanych Zjednoczenia „U ra .d om - 
narem ont“ , nieustannie dosko­
nalą organizację rem ontów  
W prowadza się nowe maszyny 
budow lano -  montażowe oraz 
doskonalsze m etody scalonego 
montażu ko n s tru k c ji stalowych, 
od lewów i sprzętu.

W prowadzone zm iany u m o ż li­
w iły  w  roku  1951 zaoszczędzenie 
na czasie rem ontów  w ie lk ich  p ie ­
ców . 57 dn i i 3 godziny, a na 
odcinku pieców m artenow skich 
— 42 dn i i  20 godzin, oraz po­
zw o liły  w yp rodukow ać w iele 
tysięcy ton żeliw a i  s ta li ponad 
plan.

Remont martena w  15 dni 
zamiast w  30

Ukończony n iedawno rem ont 
pieca m artenowskiego w  hucie 
N ow o-T ag ilsk ie j stanow i p rzy ­
k ład  zastosowania zespołowej 
technolog ii i m ontażu scalo­
nych elem entów. K o le k ty w y  
rob o tn ików  rem ontow ych N iż - 
n ie  - Tagilskiego Zarządu B u ­
dowlanego Zjednoczenia „U ra ł-  
dom narem ont“  oraz oddziałów 
N o w o-T ag ilsk ie j h u ty  w yko na ­
ły  rem ont w  ciągu 15 dn i 12 
godzin i 25 m inu t, zamiast 30 
dn i przew idzianych harm ono­
gramem. W y n ik i te zakład o- 
siągnął dzięki przem yślanej o r­
ganizacji robót j ak tyw nem u 
w spółzaw odn ictw u na polu 
skrócenia te rm in ów  na każdym  
odcinku pracy,

W okresie przygotow ania do 
rem ontu  opracowano starannie 
p ro jekt, k tó ry  p rzew idyw a ł za­
stosowanie montażu scalonych 
elem entów, zespołowe roboty 
rozbiórkowe, i  rem ontow e oraz

Inź. H. Pochlrbajew
opera tyw ny harm onogram  całe­
go rem ontu. Obok pieca zosta­
ły  zawczasu zgromadzone w ie l­
k ie  b lo k i k o n s tru k c ji trzon a p ie ­
cowego, ściany przednie j i t y l ­
nej razem z p ły ta m i i progami 
oraz inne złączone elementy. 
P rzygotowano c a łko w ity  zapas 
cegły og n io trw a łe j i częściowo 
ułożono ją  koło pieca. Przed za­
trzym aniem  pieca zanalizowano 
dokładnie konstrukc je  stalo-we, 
usta lono przydatność poszcze­
gólnych elem entów i węzłów ,

| aby zachować je do rem ontu  in ­
nych pieców. Oznaczone zostały 
m iejsca rozłączenia scalonych 

| węzłów  przy demontażu.
Już w  czasie ostatniego w y - 

: topu, kons trukc je  pomostu ro - 
I boczego b y ły  podcięte do 70 
: procent z ty ln e j strony pieca i 
■ zaczepione na linach m ontażo- 
| wych. To ustaw ienie u m o ż liw i­
ło szybkie zdjęcie ich po za­
trzym an iu  pieca. S tarannie 
przem yślana kole jność ro - 

| bót, m aksym alne w yko rzystan ie  
i dźw igów  oddzia łowych i  m a- 
I szyn budow lano -  m ontażowych 
| da ły  możność dokonania roz­
b ió rk i i demontażu k o n s tru k c ji 
górnej części pieca w  ciągu za­
ledw ie  32 godzin i 20 m inu t.

Decyduje dobra organizacja
p ra c

Już na d rug i dzień po za trzy ­
m aniu pieca, brygady m on te­
rów  - ko tla rzy : Badamszyna, 
Własowa, Czykw ina, R um yń- 
skiego zm ontow ały na fu n d a ­
m entach oporowych — b lok 
k o n s tru k c ji trz.ona piecowego, 
złożony ze 112 detali. Z u ży li na' 
tę czynność 3 godziny 30 m inu t, 
zam iast 48— 50 godzin, po trzeb­
nych przy m ontow aniu poszcze­
gólnych elementów. B rygady 
Badamszyna i Suchich w y k o ­
na ły  m ontaż b loku k o n s tru k c ji 
ty ln e j ściany w  ciągu 1 godziny 
50 m inut, zam iast 36—40 godzin, 
B lok przednie j ściany- został 
zm ontowany przez brygadę M a- 
tafonowa w ciągu 1 godziny i

130 m inu t. M ontaż b loku  kon - 
| s tru k c ji górnej części pieca za- 
| ją ł 11 godzin 30 m in u t (przy 
m ontow aniu poszczególnymi e- 

| lem entam i przeznaczano na ten 
i montaż 140— 168 gadzin). M on- 
\ taż ko n s tru kc ji scalonym i ele­
m entam i um ie ję tn ie  w ykonany 

| pod k ie run k iem  naczelnika 
| odcinka Jakow lewa, k ie row n ika  
| robót Jakubow icza oraz m a j- 
I strów : Diemyszewa, S tiażk ina i 
! Kostina pozw o lił na rozpoczęcie 
I suszenia nowej, górnej części 
! pieca ju ż  po up ływ ie  134 godzin 

10 m in u t od c h w ili zatrzym a­
nia pieca.

W dolnej części pieca w ym ie ­
niono ca łkow ic ie  ogn io trw a łe  
m u ry  regeneratorów  i kom ór 
żużlowych. Równocześnie z de­
m ontowaniem  k o n s tru k c ji ścią­
gaczy rozb ierano tu  rnury, usu­
wano żużel z kom ór żużlowych 
i oczyszczono fundam enty. R ów ­
nie szybko ułożono m ury. Po 
up ływ ie  174 godzin od c h w ili za­
trzym ania  pieca rozpoczęto osu­
szanie i rozgrzewanie topniska.

U kładan iem  m urów  ognio­
trw a łych  skutecznie k ie ro w a li: 
naczelnik odcinka F ism ienn i- 
kow, k ie ro w n ik  robót L itw in  i 
k ie ro w n ik  zm iany K ru c k i, B ry ­
gady m ura rzy Kozancewa, M i-  
roszkina i innych w yko n yw a ły  
po 2— 3 no rm y z zachowaniem 
dobrej jakości roboty.

C a łokszta łt robót rem onto­
wych w ykonyw any b y ł w  dwóch 
rów no leg łych seriach — w  gór­
nej i do lne j części pieca przy 
dobre j organ izacji i mechaniza­
c ji robót. Podajem y dla ilu s tra ­
cji, że do usunięcia gruzu i do­
starczenia m a te ria łó w  ognio­
trw a łych  zainstalowano 375 me­
tró w  bieżących przenośników 
taśmowych. P racowało tu pięć 
m ieszarek do zapraw, pompa 
do zapraw, z rozgałęzioną siecią 
przewodów rozprowadzających 
zaprawę do m iejsc roboczych, 
trzy  ruchom e dźw ig i typu 
„D IP -200“ . m ło ty  pneumatyczne 
ftp. Roboty demontażowe i

montażowe obsługiw ane b y ły  
przez dźw ig i oddziałowe w ie l­
k ie j nośności oraz jedenaście 
w yciągów  e lektrycznych .

Z a ło g a  w a lc z y  n a d a l 
o je szcze  le p s z e  w y n ik i

W czasie przygotow yw an ia  i 
w ykonyw an ia  rem ontu prow a­
dzono w ie lką  masową robotę 
po lityczną. Harm onogram  szyb­
kościowego rem ontu dysku to ­
w any b y ł na. zebraniu party,i~ 

i nym  i zebraniach robotniczych.
! Wygłoszono ponad 10 odczytów 
! dla rob o tn ików  rem ontowych. 
Ogłaszanó regu la rn ie  kom u n i­
ka ty  — „b łyskaw ice ", om aw ia­
jące sukcesy p rzodow ników  i 
sygnalizujące poszczególne n ie ­
dociągnięcia.

Zespoły Odcinków i  brygad 
współza wodni czy ły  w  skracaniu 
te rm in ów  robót. W ciągu całe­
go remon/tu pracow ały po sta- 
chanowsku: brygady h y d ra u li­
ków . m on te rów -ko tla rzy , m u ra - 

j rz.y i w ie lu  innych, 
i Trzeba podkreślić, że wśród 
| przedsiębiorstw  obwodu, huta 
| N ow o-Tag ilska posiada n a jw ię - 
j cej doświadczenia w . dziedzinie 
przygotow ania i sprawnego 

j przeprowadzania rem ontów  szyb 
| kościowych. Inżyn ie ro w ie  i 
technicy hu ty  łącznie z pracow ­
n ikam i N iżnie-TagilSkiego Za­
rządu Budow lanego „U ra ld o m - 
na rem ont" w y trw a le  za jm u ją  się 
problem em  udoskonalenia m e- 
toę| kap ita lnych  rem ontów.

Twórcza współpraca obu ko- 
j le k tyw ów , naukowe podejście 
I do rozw iązania zagadnień zw ią ­
zanych z szybkościowym  re ­
m ontem  urządzeń hutn iczych 
pozw o liły  wykonać roboty przy 
p ią tym  piecu m artenow skim  w 
rekordow o k ró tk im  term in ie . 
Sukcesy te nie zadow oliły  am ­
b itn e j załogi, k tó ra  pracuje na­
dal nad usta len iem  m ożliwości 
dalszego skrócenia czasu re ­
m ontów.

Koninirs na ks?ą?kę 
o tematyce szkolnej

Aoiip masiyny u liniach ZPB n Andrychowie

W  nowowybudovm nych halach Andrychowsk ich  Zakładów Przemyślu Bawełnianego p ro w a ­
dzony jest montaż nowoczesnych maszyn przędzalniczych. Na zdjęciu: montaż wrzeciennic do 
bawełny, przeprowadzany pfzez brygadę ślusarzy-monterów Longina Łemkowskiego w  sk ła­

dzie: Tadeusz Korczak, Franciszek Ligus, Karo l Smaza i  Józef Warmus
Foto C A F  — B a ra n o w s k i

( f i  W ce lu  w zbo g a cen ia  l i t e r a tu r y  
rba dz ie c i i m ło d z ie ż y  k r ą ż k a m i o 
ż y c iu  t p ra c y  n a u c z y c ie la , je g o  

.w ie lk ie j  r o l i  w y c h o w a w c z e j o raz  o 
j ż y c iu  i p ra c y  m ło d z ie ż y  s z k o ln e j i 
| s tu d e n c k ie j.  M in is te rs tw o  O ś w ia ty , 
j 7,w ią z e k  Z a w . N a u c z y c ie ls tw a  P o l- 
; sk ieg o  i In s ty tu t  W y d a w n ic z y  „N a -  
| sza K s ię g a rn ia “  o g ło s iły  k o n k u rs  

na k s ią ż k ę  o te m a ty c e  s z k o ln e j.
1 D la  zw y c ię z c ó w  k o n k u rs u , k tó r y  

ro z s trz y g n ie  sąd k o n k u rs o w y , z ło  
ż.onv z p rz e d s ta w ic ie li w ła d z  p a ń ­
s tw o w y c h . z w ią z k ó w  za w o d o w ych  
o raz  z w ią z k ó w  tw ó rc z y c h  p rz e w i-  

! dz ia n o  n a g ro d y :
I — fi tys , z ł, d w ie  TT-gie po 3 

| tys . z ł i t r z y  IT I-c ie  po  2 ty s . z ł. 
i A u to rz y  p rac . k tó re  będą w y d ru k o -  
j w an e  o t r z y m a ją 'ta k ż e  h o n o ra r ia , 
i U tw ó r  k o n k u rs o w y  m oże d o ty -  
i czyć  o k re s u  m ię d z y  w o je n n e g o , o k u ­

p a c ji i o k re s u  po  w y z w o le n iu . w i-  
j n ie n  b v ć  n a p is a n y  p ro^ą  (pow ieść .
I p a m ię tn ik ,  z b ió r  n o w e l. o p o w ta - 
I dań  itp . i z a w ie ra ć  n a jm n ie j c k .
| ino s tro n  m a szyno p isu  z m a rg in e ­

sem i in te r l in ią ) .  T e m a ty k a  u tw o ru  
i m oże d o ty c z y ć  s z k o ln ic tw a  w s z y s t­

k ic h  ty p ó w , o gó ln oksz ta łcą ce go , za ­
w o d o w eg o . ró ż n y c h  k u rs ó w  i tp  
U tw ó r  k o n k u rs o w y  w in ie n  b y ć  d o ­
tych cza s  n ig d z ie  n ie  p u b lik o w a n y . 
T e rm in  n a d s y ła n ia  p ra c  u s ta lo n y  
zo s ta ł do dn . 15 w rz e ś n ia  1952 r. na 
ad res : In s ty tu t  W y d a w n ic z y  ..N a ­
sza K s ię g a rn ia “  W arszaw a , u l.  S pa- 
so w sk ie g o  4. P race  n a d s y ła n e  n a ­
leży  o p a trz y ć  g o d łe m . N a z w is k o  i 

| im ię  o ra z  adres a u to ra  za łą czyć  w  
I z a k le jo n e j k o o e rc ie . o p a trz o n e j ty m  
I sam ym  god łe m , co e g ze m p la rz  n ad - 
j s y ła n e j p ra c y . U tw o ry  k o n k u rs o w e  

w in n y  b y ć  nap isa ne  na, m a szyn ie . 
W w y ją tk o w y c h  o k o liczn o śc ia ch
m ogą b y ć  nades łane , ja k o  b a rd zo  
c z y te ln y , s ta ra n n y  rę k o p is . P ożąda­
ne są t r z y  e g ze m p la rze  p ra c y . W 
ra z ie  tru d n o ś c i w y s ta rc z y  je d e n . Do 
u tw o ró w  n a g ro d z o n y c h  lu b  z a k w a ­
l if ik o w a n y c h  do d ru k u  ..Nasza
K s ię g a rn ia “  zastrzega  sobie  p ie rw ­
szeństw o. P ra ce  k o n k u rs o w e  z w ra ­
cane n ie  będą^

STANISŁAW  M ONIUSZKO
(W  80-lecie  śm ierci)

„N ie  waham  się ani c h w ili za- , 
liczyć  pieśni M on iuszki do n a j-  i 
lepszych kom pozycji, ja k im i | 
sztuka może się poszczycić, a : 
k tó ry c h  wyrazem  są dla zachód- j 
n ie j Europy nazwiska Schuber- j 
ta  i Schumanna, w  naszym zaś 
k ra ju  — G lin k i i Dargom yżskie- 
go“  — pisał w  1869 r. jeden z 
n a jw yb itn ie jszych , n a jw n ik l iw -  
szych i  na jbardz ie j postępo­
w ych  k ry ty k ó w  rosy jsk ich  A le ­
ksander S ierow.

Pieśni, o k tó rych  pisze Sie­
row , to  pieśni ze „Ś p iew n ika  i 
Dom owego“ , skomponowane 
przez M oniuszkę w  latach 1842 j 
—  1859, w  celu upowszechnienia 
m u zyk i wśród szerokich mas i 
lu d u  polskiego. W istocie była to 
śm ia ła ofensywa przeciw ko kos­
m opo litycznym  i n ija k im , „b la -  ! 
dym  i bezbarw nym  śpiewkom , 
zawsze jednakow ym , zawsze 
p łynącym  po w ierzchu duszy i 
n ie  mogącym się docisnąć do 
środka“ , ja k  pisał Kraszewski, 
k tó ry m i ka rm iła  się ówczesna 
a rystokrac ja , szlachta i miesz­
czaństwo polskie, p rzy jm u jące  
często bezkrytyczn ie  bezw arto­
ściowe u tw o ry , je ś li ty lk o  po­
chodziły  z Zachodu. B yła  to o- 
fensywa uwieńczona pełnym  i 
nadspodziewanym  sukcesem, 
w yp e łn ia jącym  o lb rzym ią  w y r ­
w ę  w  ówczesnej ku ltu rze  po i- \ 
sk ie j — c a łko w ity  b rak rodz i- ! 
m e j tra d y c ji muzycznej.

W  pieśniach tych, liczących 
z górą 250 pozycji, zna jdu jem y 
p e rły  p ieśn iarstw a, ja k  „M agda \ 
ka rczm arka “ , piosenki sielskie 
do słów  S yrokom li, ja k  „P ieśń | 
w ieczorna“ , „P rząśn iczka“ , p ie - | 

, śn i z „W ito lo raud .y“  K raszew ­
skiego, „Z nasz li ten k ra j“  M ic - j 
k iew icza -  Goethego „M a c ie k “ , i 
„S ta ry  k a p ra l“ , „P ieśń w o jen - i 
na“  i w ie le , w ie le  innych , k tó re  j 
do dziś dnia zachowały powab 
świeżości, sta ły się n ie ja ko  k la ­
syką narodowego s ty lu  pie- 
śniarskiego, pro to typem  i św ie t­
nym  przykładem  pieśni maso­
w ych , „zb łą d z iły  pod strzechy“ .

Popularność swą zawdzięczały 
n ie zw yk łe j m elodyjności,. narodo 
w e ttiu  „k lim a to w i“ , lu do w e j te -  i

matyce, z k tó re j w yros ły , u jm u ­
jące j i b lis k ie j treści, a także 
wzruszającej w  swej prosto­
cie i bezpośredniości. T rz y ­
k ro tn ie  za swego życia prze­
żyw a ł au tor „Ś p iew n ika  Do­
m owego“  zbro jne narodowe 
z ryw y  wyzwoleńcze: 1331— 1848 
— 1863, stąd ty le  w  n ich p a trio ­
tycznych pieśni żo łn ierskich 
wszelkiego autoram entu, a po­
tem w ie le  pieśni „k u  pokrzep ie­
n iu  serc“ . Śm ia ło  można pow ie­
dzieć, że g łęboki pa trio tyzm  
świadomego a rtys ty  i obywatela 
podsunął Moniuszce form ę n a j­
ba rdz ie j ak tyw n e j, w y ją tko w o  
zrozum iałe j, przystępnej, b l i­
sk ie j' lu do w i i oddzia ływ ające j 
nań s iln ie  w  duchu praw dziw e - j 
go hum anizm u i postępu, sztu- | 
k i, k tó re j tw órca „ H a lk i“  pozo- I 
stał w ie rń y  do końca życia, we j 
wszystkich rodzajach i ga tun­
kach swoje j twórczości.

S ierow pisał o pieśniach M o­
n iuszki w  r. 1869. B y ł to rok, w  j 
k tó ry m  prowadzono rozm ow y o j 
w ystaw ien iu  „H a lk i"  w  Peters- I 
bu rgu (wystaw iona została w  j 
1870 r.ł, a powodzenie tejże o- j 
pery M on iuszki w  Pradze (w y ­
staw ionej w  1868 r.), pod dyrek- j 
eją Sm etany, sięgało zenitu,

T rze j w ie lcy  s łow iańscy kom - [ 
pozytorzy: G lin ka , M oniuszko i | 
Smetana w eks low a li k u ltu rę  | 
muzyczną w  swych k ra jach  na j 
ca łk iem  inne narodowe i  rea li- 
styczne to ry . Do ich twórczości j 
naw iązu je  dziś k u ltu ra  m uzycz- | 
na k ra ju  zwycięskiego soc ja liz - j 
m u i  k ra jó w  dem okrac ji ludo - | 
wej.

Jakżeż n iew łaśc iw y i n ies łu - ! 
szny obraz życia i twórczości 
tych w ie lk ich , narodow ych kom ­
pozytorów  rysow ała burżuazja 
d la  zaciem nienia is to tnych cech j 
i w artośc i ich dzieł. Przecież je ­
szcze do niedawna m n ie j docie­
k liw i,  a bardzie j ła tw o w ie rn i I 
ludzie  w ie rzy li, że M oniuszko i 
b y ł Bogu ducha w in n y m  para- j 
fian sk im  organistą, typow ym  ; 
dla swych czasów zaścianko­
wym , na usługach szlacheckich, 
nadto m ie rnym  i aż nadto | 
„s w o js k im “  kom pozytorem . N a­

w e t co „postępowsi“  m uzyko lo ­
dzy i teo re tycy m uzyczn i uśm ie­
cha li się lekceważąco, słysząc 
niewyszukaną harm on ię  i  u p ro ­
szczoną ins trum en tac ję  jego 
dzie ł operowych. W ięcej szacun­
ku  okazyw a li K u rp iń sk ie m u  i 
E lsnerow i, an iże li — o ileż ich 
przewyższającemu — M oniusz­
ce, tw ó rcy  narodow ej opery i 
pieśni po lsk ie j!

Najnowsze badania życia M o­
n iuszk i pokazują nam  w ierne i 
niesfałszowane oblicze autora 
m uzycznej sa tyry  społecznej 
,,Verburn N ob ile “  i „H ra b in y “ . 
W ykazu ją  one, że znacznie od 
rodziców  w iększy w p ły w  na w y ­
chowanie S tan is ława M on iuszki 
m ie li jego s try jow ie , z k tó rych  
pierwszy — D o m in ik  - w ycho­
wanek U n iw e rsy te tu  W ileńsk ie ­
go, i^ ź n a w c a  radyka lno  -  de­
m okra tycznych poglądów, „w  
swoich rozleg łych dobrach, zo­
staw iwszy sobie n ie w ie lk i fo l­
w a rk , oprócz wiosek po tw orzy ł 
jeszcze kolon ie, zaprow adził za­
m iast pańszczyzny n ieuciąż liw e 
czynsze, przeznaczone na u trz y ­
m anie szkółek i  niezbędną po­
moc je j po trzebu jącym ; zostaw ił 
samym w łościanom  rządy i są­
dy nad sobą, zakazując ty lk o  
k a ry  cielesnej, ja k o  ub liża jące j 
godności człow ieka. Dobra te 
przez dłuższy czas odznaczały 
się dobrobytem  i wyższą ośw ia­
tą „w łośc ia n “  (B. L im anow sk i: 
H is to ria  dem okrac ji po lskie j), 
d rug i s try j — K az im ie rz  — dok­
tó r p raw  U n iw ersyte tu  W ileń ­
skiego, wysoce ceniony przez Ję­
drze ja  Śniadeckiego, w ie lk ie  na­
dzieje pokładał w  S tan is ław ie 
Moniuszce, czego dowód da ł w 
zapisie spadkowym  całego swe­
go bogatego naukowego księgo­
zbioru w łaśnie tw ó rcy  „B a r i i“

W otoczeniu s try jó w , w  k rę ­
gu ideo log ii Konarskiego, ideo­
lo g ii wyzw oleńczo -  społecznej 
le w icy  em igracy jne j, w  epoce 
Ściegiennego, działa lności Ed­
warda Dembowskiego, czasów 
buntów  chłopskich w  G a lic ji 
i z daleka dochodzących haseł 
M an ifestu  K om unistycznego 
M arksa i Engelsa, w yras ta ł i 
ro z w ija ł sie św iatopogląd S ta-

I n is łów a M oniuszki. W łaśnie w y ­
chowaniem  i z dzieciństwa w y - 

| n ies ionym i poglądam i tłum aczyć 
J należy, że ju ż  w  17 roku  życia 
! prze tłum aczy ł rew o lu cy jn o  -  ro ­
m antyczny d ram at De lavigne‘a 
„P a ria “ , pragnąc zużytkować go 
na lib re tto  do swej opery, k tó rą  
zresztą zrea lizow ał u progu 
śm ierci, w  m niem aniu , że jest 
na jw artośc iow szym  dziełem je ­
go życia. W ychow aniem  i św ia ­
topoglądem należy sobie tłu m a ­
czyć i ten fak t. że będąc w  W ar­
szawie w  r. 1846, naw iązał b l i­
sk i k o n ta k t n ie  z k im  in n ym  a 
z na jb a rdz ie j ra d y k a ln y m i i re ­
w o lu c y jn y m i cz łonkam i ówczes­
nego św iata artystycznego, n.p. 
W łodzim ierzem  W olskim , p rzy ­
szłym lib rec is tą  „H a lk i“  i „H ra ­
b in y “ .

N ic dziwnego, że „H a lk a "  — 
dzieło M on iuszki i W olskiego — 
spotkała się z m iejsca w  o f i­
c ja lne j op in ii ówczesnych „dz ia ­
łaczy“  warszawskich z w rog im  
przyjęciem , w łaśnie i przede 
w szystk im  z powodu swej tre ­
ści, bazującej na pam ię tnym  

j roku  1846, „T o  jes t wściekłość 
i iro n ia  i zemsta k rw a w a  i tym  

| podobne łotrostwa... Poematy 
! czy opery w  duchu „H a lk i“  zda­
niem  m oim  są i nielogiczne... 

j i szkodliw e, bo tchnące niena- 
| w iśe ią " p isał K a ro l B a lińsk i. 
N awet ’ p rzy jac ie l M oniuszki 
S iko rsk i daw a ł mu „p rz y ja c ie l­
skie“  rady: „usp raw ied liw iam y 

j to, co zbytk iem  nowości razić 
| mogło, przew idu jąc, że autor 
I na te j samej drodze w ięcej zro- 
! b ić zdoła, gdy... natchnienia 
j szukać będzie w  przedm iotach 
i większe pele, ja k  nieszczęście 
b iednej g ó ra lk i p rzedstaw ia ją ­
cych“ .,.

Hans v. B illó w , s łynny p ia- 
| nista, dy rygen t i kom pozytor 
! n iem iecki w  lis topadzie 1858 r.
| (rok w ystaw ien ia  „H a lk i“  w 
1 W arszawie) pisał wszakże ca ł­
k iem  ju ż  otwarcie , że „akc ja  

! opery opiera się na prastarym ,
; ale w iecznie m łodym  temacie.
■ m ianow ic ie  na k o n flik c ie  m ię- 
; dzv panem a n iew o ln ik iem , 
i szlachcicem a chłopem  i ma 
| przez to godną uw agi tenden- 
I cję obyczajową — rzuca nie- 
! m ora lnem u panowaniu... szlach 
ty nad podw ładnym i rękaw icę 

i w yzw ania  bez w szelkich ogró- 
I dek. Bohaterkę, H a lkę, należy

po jm ować jako przedstaw ic ie l­
kę uciemiężonego w łościaństwa, 
a je j trag iczny koniec jest f i l i -  
p iką  przeciwko feuda lnym  na ­
dużyciom... B illó w  dodaje „m o ­
żna narodow i po lskiem u pogra­
tu low ać jego obecnego u lub ień ­
ca“  (tj. St. M oniuszki).

W  późniejszych, bu rżuazy j- 
nych inscenizacjach „H a lk i“ 
bardzo skrzętnie zaciemniano 
k o n f lik t  społeczny opery, na 
p lan pierwszy w ysuw ając d ra ­
m at dziewczyny. Dopiero insce­
nizacja sehillerowska w  Pozna­
n iu  i m oskiewska w  1950 ro ­
ku, w  pe łnym  ś w ie  we i p ra w ­
dzie ukazały całą ostrość 
społeczną i całą siłę w ym ow y 
naszej na jp iękn ie jsze j narodo­
w e j opery. Odtąd rozpoczęła 
..H a lka “  tr iu m fa ln y  pochód po 
scenach Zw iązku Radzieckiego, 
k ra jó w  dem okrac ji ludow e j i 
N iem ieck ie j R e pu b lik i Demo­
kra tyczne j : Praga, Budapeszt. 
G oe rlitz  i inne m iasta, a ju ż  
czyni się. przygotow ania do je j 
dalszej rea lizac ji w k ilk u  in ­
nych k ra jach , także i k a p ita ­
lis tycznych. N ie w ą tp liw i«  po 
„H a lce “  pó jdą inne opery M o­
n iuszk i, w  p ierw szym  rzędzie 
„S traszny D w ó r“ , o k tó rym  z 
entuzjazm em  m ó w ił i p isał w ie l­
k i radziecki kom pozytor D y m itr  
Szostakowicz, którego w ięcej 
od treści lite ra c k ie j urzekła  sa­
ma m uzyka M oniuszki, tak  w y ­
b itn ie  polska, tak  jasna i k la ­
rowna, tak  prosta w swym  w y ­
razie i środkach fo rm a lnych , a 
przez to w łaśnie tak  w ie lka .

W ydaje się, że bez. zbytn ie j 
ostrożności można w łożyć w  l i ­
sta M on iuszki zapomniane u 
nas, a godne przypom nien ia , 
gdyż n ie w ą tp liw ie  w ie lk ie  sło­
wa K rzyszto fa  W illib a ld a  G luc- 
ka, jeszcze z 1767 r. (przedm o­
wa do „A lc e s ty “ ), „G łów ne  m o­
je  usiłow ania skierow ałem  na 
poszukiwanie piękna w  prosto­
cie i szlachetności s ty lu . D la ­
tego un ika łem  wszelkich skon.- 
p.likowanjfch zaw ik łań  i n igdy 
nie p rzyk łada łem  wagi do w y ­
m yślenia nowego zw rotu , jeś li 
nie b y ł on w yn ik ie m  sy tua c ji 
i n ie /s to so w a ł się do wyrazu. 
Zresztą nie ma ta k ie j reguły, 
k tó re j bym  nie pośw ięcił dla do­
pięcia najwyższego wyrazu. P ro I 
stola, praw da i  na tura lność są ]

n a jtrw a lszą  podstawą piękna 
ave w szystkich dziełach sztu­
k i ! "  Sarn zaś M oniuszko m ó­
w i: .... a to co jes t narodoaa'e.
kra jow e , m iejscowe, co jes t c- 
chem dziecinnych naszych p rz y ­
pom nień, n igdy mieszkańcom 
ziem i, na k tó re j w y ro ś li, podo­
bać się nie przestanie“ .

Polska L u d o w a , czci S tan is ła ­
wa M oniuszkę szeregiem insce­
n izac ji wszystk ich jego oper. 
w ydaw n ic tw em  praw ie  wszyst­
k ich jego dzieł, oraz licznym i 
koncertam i, Poświęcono jego 
twórczości f i lm  o prem ierze 
„H a lk i“ , o walce ja k ą  stoczono 
przed je j w ystaw ien iem  i o je j 
w ystaw ien ie  w  W arszaw ie, M o­
niuszko przeżywa w  Folsce L u ­
dowej swój . w ie lk i renesans, 
m uzyka jego podawana jest w 
całej praw dzie i doskonałości, 
o ja k ie j całe życie m arzy ł. To 
zaś co pisa! o m ożliwościach 
wykonawczych -naszych o rk ies tr, 
na szczęście należy ju ż  do b a r­
dzo da lek ie j przeszłości: „o r ­
k iestra  nasza niekom pletna. 
Fagotu an i zapachu, obój jeden 
— ale d rug i, k la rn e t tak  s fa ł­
szowany, że w o la łbym  raczej 
aby wcale nie egzystował. W a l- 
to rn ia  arcysłaba, trą b y  jeszcze 
słabsze, za to puzon g rzm i za 
wszystkich, K o tły  są doskona­
łe... ale k p tlis ty  nie mamy, 
k w a rte t w ięcej ja k  m ierny... Po 
tych ob jaśnieniach spytasz ja ­
k im  sposobem odbyw am  moje 
koncerta? Oto naprzód: piszę 
wyłącznie na naszą o rk ies trę  — 
znając je j niebezpieczeństwa, 
żeglu ję ostrpżnie i, jakoś m i .się 
udaje;., jeszcze m am  w  zysku 
dobre słowa; co by by ło  prży 
dobrym  w ykonan iu !...“

Dziś w  Polsce Ludow e j tych 
dobrych w ykonań — naprawdę 
dobrych w ykonań — jest coraz 
w ięcej. Oczami przeto żyjących 
swych w nuków  w idz i w ie lk i 
po lski kom pozytor, ja k  p ra w ­
dz iw ie  i p iękn ie  rea lizowana 
.jest, obecnie jego wspaniała j 
twórczość, ja k  sam staje się 
przyk ładem  i . wzorem narodo- 

I wego kom pozytora, ściśle zw ią ­
zanego z ludem  i narodem, dla 
współczesnych po lskich kom po- 

! zytorów , ja k  jego twórczość.
I staje się dobrem  i  w łasnością 
całego narodu.

JE R ZY  J A S IE Ń S K I

¡W  S T O L I C Y
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B lacharz S law ick i z zak ład u  A -5  
w yko n ał zadania planu 6 -le tn ieg o

Doświadczony blacharz ga- , p rzodow nik iem  pracy dw a razy 
la n te ry jn o -w a rsz ta to w y  z Za- | w yróżn ionym  dyp lom am i za u - 
k ładów  A p a ra tu ry  O św ie tlęn io - \ sprawniem a p ro du kc ji. W  ro ku  
w e j i  G rze jne j A -5 , tow . W in - | 1950 osiągnął on średnio 192 
centy S taw ick i na 31 m aja  te - i procent norm y, w  1951 roku  
go roku  w yko na ł przypadające I 260, w  tym  roku  za pięć m ie­
n iu  zadania p lanu 6-letniego. j sięcy średnio 348 procent n o r-  

Tow. W incenty S taw ick i jest I m y. (w)

Bmjaily elektryków z budowy FSO 
osiągają coraz lepsze wyniki

B rygady e lektrom ontersk ie  z 
W arszawskiego Zjednoczenia 
E lektrom ontażowego prowadzą­
ce roboty w  FSO, od początku 
swej dzia ła lności b io rą  udzia ł 
w  d ługo fa low ym  współzaw odni­
c tw ie  o jakość w ykonanej robo­
ty  oraz o skracanie te rm inów  
nakreślonych harmonogramem.

Brygady te m a ją  poza sobą 
i w ie le  poważnych osiągnięć. 
B rygady H endzlika  i Ra jtnera 
skróc iły  ostatn io o cztery dni 

! m ontaż części ośw ietlen ia  w  
h a li 2. B rygada Sobieraja u ło ­

żyła p łaskow n ik  zeru jący na 
pięć dn i przed te rm inem . Ze­
spół m onte rów  pracu jący pod 
k ie row n ic tw em  Szczepańskiego 
skróc ił o siedem dn i m ontaż 
in s ta la c ji ośw ie tlen iow ych  w  
h a li 2 w  części podwyższonej.

B rygady zm nie jszy ły  osta tn io  
ilość b raków  o dalsze 1,5 proc.

Obecnie e lek trycy  W ZE p rz y ­
s tąp ili do m ontażu urządzeń 
piorunochronow ych. B rygady 
R a jtnera . H endz lika  i G o łęb iow ­
skiego zobow iązały się ukończyć 
te prace przed term inem , (w)

Opóźińenia w dnsfanarii materiałów 
li a mirą tempo prac drogowi« h na MiiM

Szybkiem u tem pu robót d ro ­
gowych prowadzonych na M D M  

! grozi poważne niebezpieczeń- 
i  stwo zahamowania. Przyczyną 
! tego jest niedostateczne zaopa- 
| trzenie drogowców  w  m a te ria ­
ły . B o lesław ieckie  Zak łady O b­
rób k i P iaskowca i K łodzk ie  Za- 

j k ła d y  O bróbk i Piaskowca, k tóre 
zobow iązały się według um owy 

i  dostarczyć do 1 czerwca 6,5 tys. 
j m etrów  kw a d ra to w ych  p ły t 
piaskowcowych, do c h w ili obec­
nej p rzys ła ły  do W arszawy za­

ledw ie  2 tysiące m e trów  kw a ­
dra tow ych tych p ły t.

M PRD odczuwa rów nież 
poważny b ra k  cementu niezbęd­
nego do p ro d u kc ji p ły t  chodn i­
kow ych. M in is te rs tw o  Gospo­
d a rk i K om *m alnej, k tó re  Przy­
rzekło  przedsiębiorstwu wydać 
zlecenie na cement, obecnie zle­
ceń tych nie. w ydaje . Może to 
przyczyn ić się do zaham owania 
robót przy budow ie ehodnU 
ków . (i)

M H M  się spóźnia
W  dniu. wczoraiszym  do skle­

pów M ie jsk iego H and lu-M ięsem  
położonych w  cen trum  miasta, 
dostarczono mięso i w ę d liny  z.e 
znacznym opóźnieniem, bo do­
p iero po godz. 11.

Ponieważ wypadki takie nie

, są odosobnione i pow tarza ją  słę 
w  różnych- dzielnicach W arsza­
w y, M H M  pow in ien dopilnować, 
aby dostawy mięsa do sklepów 

’dokonywane b y ły  bez opóźnień.

(w j)

Od 1 czerwia trwają zatrsy 
do sziiól dla dorosłych

1 czerwca rozpoczęły się za­
pisy do szkół podstawowych i 
licea lnych dla dorosłych. Z ap i­
sy trw ać  będą do końca bm. Do 
szkół dla pracujących p rz y jm o ­
wani będą kandydaci, k tó rzy  
przedstaw ią sk ierow anie z m ię j-  
sca pracy.

W  zw iązku z zapisam i do 
szkół przed radam i zak ładow y­
m i stoją poważne zadania -— 
skierowania do szkoły n a jb a r­
dziej w artośc iow ych p racow n i­
ków.

PrzeMeg zapisów do szkół dla 
pracujących w  ub ieg łym  roku 
w ykazał, że rady zakładowe 
zbyt m ało in te resow ały się

I nauką cz’ onków  sw o je j za łog i 
i W  w y n ik u  przypadkow o prze­
prowadzonej re k ru ta c ji w ie lu  
uczniów zrezygnowało , z nauki. 
Zapisy z b raku  w spółpracy z 
radam i zakładow ym i przecią­
gnęły się aż do końca lis topa­
da, dezorganizując norm alną 
pracę szkoły.

Rady zakładowe pow inny do­
łożyć starań, aby w  tym  roku  
ani jedno • m iejsce w  szkołach, 
dla pracujących nie zostało nie­
w ykorzystane. N ie może się po­
w tó rzyć sytuacja z ubiegłego 
roku , k iedy liczba uczniów  b y ­
ła  dużo niższa od zaplanowanej.

(kw)

O P E R Ą  „ H A L K A “
W  H A L A C H  M IR O W S K IC H

W  sobo tę  7 cze rw ca  w  H a la c h  M i­
ro w s k ic h  W y s ta w io n a ' b ęd z ie  w  w y ­
k o n a n iu  k o n c e r to w y m  o pe ra  ..H a l­
k a " .  w  k o n c e rc ie  poci d y re k c ją  
7. cizi „ ła w a  G ó rz y ń s k ie g o  w ezm ą  u- 
d z ia ł p o łą czo na  o r k ie s t r y  P a ń s tw o ­
w e j O p e ry  i  F i lh a rm o n i i  W a rsza w ­
s k ie j,  p o łączone  c h ó ry  O p e ry  i  A r -  
tosu . oraz, so liś c i J a d w ig a  D z ik o w ­
ca. M a ria  F o łty n , L e s ła w  F inze , 
B o les ław ' J a n k o w s k i. B e rn a rd  Ł a - 
dysz, W ła d y s ła w  S k o ra c z e w s k i, Z e ­
n o n  W ó jc ia k  i  W ito ld  Z a le ry s k i.

K o n c e r t  z o rg a n iz o w a n y  je s t  w  ra ­

m a ch  o b ch o d u  SO-lecla ś m ie rc i S ta­
n is ła w a , M o n iu s z k i.

a l . g e n . Św i e r c z e w s k i e g o
N A  O D C IN K U  M O S T — T U N E L  

Z A M K N IĘ T A  D L A  R U C H U  
K O Ł O W E G O

W y d z ia ł K o m u n ik a c y jn y  R N  w  
m . st. W a rs z a w ie  za w ia d a m ia , że w  

[ z w ią z k u  z n a p ra w ą  n a w ie rz c h n i je z -  
| d n i a l. G en. Ś w ie rc z e w s k ie g o  na  
i o d c in k u  m o s t—tu n e l, o d c in e k  te n  

zo s ta n ie  z a m k n ię ty  d la  ru c h u  k o ło ­
w ego  od d n ia  4 cze rw ca  b r . aż do 
odw 'o łan ia . O b ja z d  w  je d n ą  i  w 
d ru g ą  s tro n ę  do tem  w ia d u k tu .

t e a t r y

Fo lsK i — ..O ż e n e k " — g, 19. K a ­
m e ra ln y  — ..P o w ró t p o s ła "  — g ip  
N a ro d o w y  -  „ L a s "  — g. 19. N o w y  

• ..Sen n o c y  le t n ie j "  — g. 19. p o ­
w sze ch n y  — „N ie s p o k o jn a *  s ta ro ś ć "
— g. 19. S y re n a  — ..To  się  ¿»okaże..."
— g. 19.15. W spó łczesny  — „ T r z y ­
dz ieśc i s re b rn ik ó w "  — g. 19. M u ­
z y c z n y  — ..O żen ić  się n ie  m o g ę " — 
g. 19.30. L e tn i  — „S z e lm o s tw a  S ka- 
p e n a "  — g. 19.15 A te n e u m  — n ie ­
c z y n n y . N o w e j W a rsza w y  — „ M in -  
d o w e "  — g. 19. D om u  W o js k a  P o l­
sk ieg o  — „4 :0  d la  A T K "  — g. 19. 
S a ty ry k ó w  — „O b .ie td ż a ln ia  spo le - 
c z n a "  -  g. 19.30. O p e ra  — „ H r a b i ­
n a "  — g. 19.

' K I N A
M o s k w a  —- ..Na g r a n ic y "  — g. 17. 

19, 21. P a lla d iu m  — ..N ę d z n ic y "  
se ria  I I  — g. 14.45, 17, 19.15/ 21.30. 
A t la n t ic  — „W a rs z a w s k a  p re m ie ra "
— g. 11, 15.30, 17.45, >10. P ra h a  — „W
nasze j w s i"  — d o d a te k  . .B a jk a  w  | 
U r s u s ie " .— g. 17, 19. 21. P o lo n ia  — I 
..Z ew  m o rz a "  — d o d a te k  . .Z b ie ra -  ! 
m y  z ło m "  - -  g 10. 18. 20. S to lic a  — j 
..P an i D e ry "  —• g. 15.30, 17.45. ?q.
Wr—Z  — „ Iw a n  G ro ź n y "  — d od a te k  
P rz e g lą d  s p o r to w y  — g. 16. is, 20
l  M a j — „C a rm e n  w  H o lly w o o d "  
g. lfi. 18. 20. O ch o ta  — „ W ie lk i  k o n ­
c e r t "  — g. 16, 18, 30. S y re n a  — 
..G ro m a d a "  — g. 15.30, 17.45. 20. T ę ­
cza — ..O s ta tn ia  n o c "  — g. ifi. 13. ?.b. 
L o tn ik  — „ S k a r b "  — g. 17 i 19. Ś ląsk
— „ N ę d z n ic y " —  sería  I I  — g. 13.45, 
16. 18.15 to  godz. 20.30 seans z a re z e r­
w o w a n y  d la  b u d o w n ic z y c h  P a ła cu  
K u l t u r y  i  N a u k i) .

P O R A N K I

A t la n t ic  — ..R o z m a ito ś c i"  — g. 13. 
P o lo n ia  — ..M ilczą ca  b a ry k a d a "  — 
g. 1.4. S y re n a  — C h ło p ie c  z p rz e d ­
m ie ś c ia "  — g. 13. W —Z  — „W ś ró d  
lu d z i"  — g. 14,

C ena b ile tó w  na  p o ra n k i w jm o ś i 
1.35 zł.

R A D I O
C Z W A R T E K  5 C Z E R W C A  

P ro g ra m  I  — na  fa l i  1.322 m .

P ro g ra m  d n ia  6.05, 15.25, W ia d o ­
m ości 5.05, 6.00, 7.00, 7.55, 12.04, 16.00, 
20.00. 23.00.

5.10 A u d . d la  w s i, 5.20 K o n c e r t . 
6.10 W szechn ica - R a d io w a , 6.30 P ie ­
śn i K r a jó w  D e m o k ra c ji  L u d o w y c h ,

7.20 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 7.50 K a -  
| i en d a rz  R a d io w y , 8.00 U lu b io n e  m e * 
I lo d ie , 8.55 A u d . d la  k l .  V —-V II ,
19.15 M u z y k a  o p e ro w a  i b a le to w a ,

10.00 „D w a  T e "  — fra g m . o po w . G. 
G ra b in a , 10.20 K o n ce rt, s o lis tó w ,
11.00 L e k c ja  ję z y k a  ro s y js k ie g o , l i  15 
M u z y k a  i a k tu a ln o ś c i, 11.45 G łos  m a ­
ją  k o b ie ty ,  12.15 P o p u la rn a  m u z y k a  
b u łg a rs k a , 12.30 A u d . d la  w s i, 12 45 
..Na s w o js k ą  n u tę "  — g ra  Z espó ł 
T . K o z ło w s k ie g o , 13.15 In fo rm a c je ,
13.20 P rz e rw a , 15.30 A n d . d la  d z ie c i,
16.20 K o n c e r t  O rk . R ozg ł. Ł ó d z k ie i 
P . R. p .d . A. T a rs k i ego. 17.00 T y ­
dz ień  M u z y k i B u łg a rs k ie j w  P. R. 
— M u z y k a  s y m fo n ic z n a  k o m p . b u ł­
g a rs k ic h , I8.00 „M ik ro fo n e m  po  k va- 
j u " ,  18.20 P io s e n k i ra d z ie c k ie , 18,45 
L e k c ja  ję z y k a  ro s y js k ie g o , 19.05 
A ud . d la  m ło d z ie ż y , 19.45 A u d  d la  
w s i, 20.30 S y lw e tk i k o m p . K . M . W e­
b e r. cz. l i  - -  aud . s ł.-m u z . w  o p ra ć . 
H . S w o lk ie n ia . 21.30 ..Na fa l i  h u m o ­
ru  i s a ty r y " ,  21.45 M u z y k a  ro z ry w *  
k o w a . 22.00 „S y re n a "  — aud . o 
ks iążce  M . M a j e ro  w e j, 22.40 M u z y k a  
k a m e ra ln a .

P ro g ra m  I I  -  na  fa l i  367 m .

P ro g ra m  d n ia  6.00, i.3.25, W ia do ­
m ości 5.05, 6.30, 7.55, 17,00, 21.00, 23.50.

5.10 A u d . d la  w s i, 5.20 M u z y k a , 6,15 
M a z u rk i in s t ru m e n ta ln e , 6.50 K o n ­
cert, O rk . M a n d o lin is tó w  Ł ó d z k ie j 
R ozg ł. p . R. p .d . Ę. C iu k s z y . 7.20 
M u z y k a  ro z ry w k o w a , 7.50 K a le n d a rz  
R a d io w y , 8.00 P rz e rw a , 13.30 A u d . 
d la  k l .  I  i TI, 13.55 A u d . d la  k l .  IV ,  
14.15 P ieśn i k o m p . ro s y js k ic h —śp ie ­
wa A . W o la k , 14.30 K o n c e r t  ro z ry w ­
k o w y , 15.10 „U c ie c z k a "  — fra g m . 
p o  w . H o w a rd a  Fasta  p .t. ..O s ta tn ia  
g ra n ic a " ,  15.30 A u d . d la  d z ie c i, 16.«0 
W szechn ica  R a d io w a . 16.20 D z ie n n ik  
w a rs z a w s k i, 16.35 U tw o ry  fo r te p ia ­
n ow e  — g ra  T . W itu s k i,  17.05 O dpo­
w ie d z i F a li 49, 17.15 7. c y k lu :  „N a ­
ro d y  k o lo n ia ln e  w  w a lc e  o w o l­
n o ś ć " — re p o rta ż  .T. G it l in a  z k ra -  
jó w  A m e ry k i Ł a c iń s k ie j.  17.30 U tw o ­
r y  na  k la w e s y n  w  w y k .  W . L a n d o w ­
s k ie j.  18.00 ..D la  każdego  coś m iłe ­
g o " , 19.00 R a d io w y  E xp ress  W ie c z o r­
n y . 19.20 ..P ie śn i g ru z iń s k ie " ,  19.30 
M u z y k a  i a k tu a ln o ś c i, 20 00 „ In s t r u ­
m e n ty  m u z y c z n e "  aud . s ł.-m u z . w  
o p ra ć . J. W a ld o r f fa ,  20.20 Z o pe r 
M o n iu s z k i w  w y k .  O rk . R ozg ł. B y d ­
g o s k ie j P . R. p .d . A . R ez le ra , 21.30 
P ie ś n i Z. N o s k o w s k ie g o . 21.50 Wsze­
c h n ic a  R a d io w a , 22.10 M u z y k a  ro z ­
ry w k o w a , 22.50 K o n c e r t s y m fo n ic z n y  
m u z y k i c z e sk ie j i s ło w a c k ie j w  w y k .  
O rk . S y m f. R a d ia  C zeskiego  p .d . A. 
K l im y  o raz  O rk . S y m f. R ad ia  
B rn e ń s k ie g c , p .d  B re łe s la w a  B aha la*

W y d a w c a : K o m ite t C e n tra ln y  P o ls k ie j Z je d n o c z o n e j P a r t i i  R o b o tm cze i 
R e d a g u je  K o m ite t .  N a k ła d e m  RSW  ..P ra s a ". R e d a k c ja : W arszaw a , D om  
S łow a  P o lsk iego* u). M iedz iana ; U . T e le fo n y : R e d a k to r N a c z e ln y  8-22-60 
Zastępca R e d a k to ra  N acze lnego  3-33-28 S e k re ta rz  R e d a k c ji 8-32-29 D z ia ł 

j p ro p a g a n d y  8-03-89. D z ia ł p a r t y jn y  7-34-30. D z ia ł z a g ra n ic z n y  8-82-25 
D z ia ł e k o n o m ic z n y  7-34-10. D z ia ł ro ln y  8-64-78. D z ia ł k u l t u r a ln y  8-65-25. 
D z ia ł lis tó w  i in te rw e n c ji  8-65-23 D z ia ł m ie js k i 8-71-82. C e n tra la : 7-01-21. 
7-01-22. 8-51-04 8-57-62. 3-82-28. T e le fo n y  nocne : R e d a k to r n o c n y  8-57-62 
R e d a k to r te ch n  7-01-21. P re n u m e ra ta  i k o lp o r ta ż  P P K  ..R u c h "  Oddz 
W arszaw a, u l. S re b rn a  12. C e n tra la  te l. :  8-04-20. 22, 23. 30 W p ła ty  na 
p re n u m e ra tę  p o cz to w ą  p rz y jm u ją  w s z y s tk ie  U rz ę d y  P o c z to w o -T e le k o - 
m u n  k a c y in e  o raz  ka sy  P P K  „R u c h "  w  W a rsza w ie  p rz y  u l. S re b rn e j 6 
i P lac  3 K rz y ż y  16. P re n u m e ra ty  m ies ię czna  w  k r a ju  4 z ł 50 g r . p ren . 
z b io ro w a  od 5 egz. na je d e n  adres, p a r ty jn a  2 z ł 25 g r, za g ra n iczna  9 zł_ 
K o n to  P K O  — N r  t-14003. P rz y  zg ło sze n iu  p re n u m e ra ty  n a le ży  podać 

•d o k ła d n y  i c z y te ln y  adres. - A d m in is t ra c ja ;  War-szawa. u l. W ie js k a  12. 
te ł. 7-52-50. Z a k ła d y  G ra fic z n e  i W y d . D om  S łow a  P o lsk ie g o . 3-R-17490


